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dowy bieg n łaj w Krakowi 
owy bieg naprzelaj w Krakowie 
Start do biegu narodowego naprzełaj w Krakowie. Na pierwszym planie widoczny zwycięzca biegn: 
Jurczyk (Cracovia) 
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WYŚCIG DOOKOŁA ŚLĄSKA O PUHAR REDAKCJI „RAZ -- 


Doborowa stawka uczestników. 


Katowice, 5 maja. 
Od szeregu już łat wyścig kolarski dookoła Śląska, orga- 
nizowany przez Śląski Okręgowy Związek Kolarski, jest 
właściwem otwarciem sezonu kolarskiego w Polsce. Tak 


iw tym roku naszemu biegowi przypadł w udziałe za-. 


szczyt otwarcia sezonu wielkich biegów kolarskich. Cieszy 
nas, że na starcie znów stanęła: rzeczywiście doborowa 
stawka kolarzy, ktorzy. mimo wczesnej pory wykazali do- 
bra fonme. 

Objaw jest tem bardziej pocieszajacym, że kolarzy na- 
szych czeka w bież. roku ciężka rozprawa z kolarzami nie- 
mieckimi na trasie Warszawa—Berlin. Oby ta właśnie do- 
bra forma, zaprezentowana na szosach śląskich, była pod- 
stawą do lepszych wyników w głównym tym wyścigu. 


W słoneczny dzień 


+ 


Katowice, 5 maja (Tel). Po raz szósty z rzędu odbył 
się ubiegłej niedzieli po południu wyścig kolarski pod ha- 
stem „Dookoła Śląska o nagrodę tygodnika sportowego 
„Raz Dwa Trzy“. 

Impreza ta, posiadająca już swą ustaloną markę u ko- 
lanzy całego kraju, cieszy się niezwykłą popułarnością tak 
wśród zawodników, jak i samego społeczeństwa na Ślą- 
sku. inauguruje on bowiem kolarski sezon letni, a wobec 
doskonałych asfaltowych dróg śląskich, wzorowej organi- 
zacji gospodarzy, pozwała się wybić każdemu ambitnemu 
kolarzowi w prawdziwie fair walce. 

W pierwszych czterech latach wyścig 
bezapelacyjnie 


ten wygrywali 


kolarze śląscy, 

mie dopuszczając innych, doskonałych zresztą szosowców 
zupełnie do głosu. Serję zwycięstw Śłązaków zapoczątko- 
wał w r. 1930 è 1931 znany zawodnik śląski Włokas (Klub 
Cyktistów, Żory), kontynuowali ją zaś w latach 1932 Dłu- 
cik, a w r. 1933 Ligoń z Katowic. Dopiero w r. 1934 udało 
się znanemu kolarzowi Kołodziejczykowi z Łodzi na sa- 
mym finiszu pokonać team śląskich jeźdźców i zabrać 
nagrodę poza Śląsk do Łodzi. 

Nic więc dziwnego, że zwycięstwo Ito dotknęło głęboko 
gospodarzy, którzy w tym roku przyrzekli sobie uroczyście 
więcej nagrody „z domu* nie oddawać, decydując się zgóry 
ma zaciekłą wałkę ze wszystkimi innymi współzawodnika- 
mi z poza Śląska. To też szósty wyścig dookoła Śląska za- 
powiadał się niezwykłe imponująco, zwłaszcza, że na star- 
cie stanęła naprawdę 

wyborowa stawka kolarzy, 
którzy niejedno zwycięstwo i porażkę oraz niejeden wyścig 
mieli już za sobą. Nigdy też nie był poziom startujących 
tak wyrówanay, jak tym razem. 

To też niepodobna było nawet w skrytości nikogo typo- 
wać na zwycięzcę. Faworytami byli oczywiście Ślązacy 
z takimi kolarzami, jak Ligoń, Dłucik, Rosik, Maj i Ru- 
rański. Groźnie przedstawiał się zespół Krakowa w skła- 
dzie: Wandor, Bańdo, Frankowski, Duda i Badoń. Zje- 
chati dalej z Wilna sympatyczni zawodnicy Kolejowego 
PW: Jasiński, Skóratowicz i Kornberger. 

Z Łodzi oczywiście stawił się zeszłoroczny zwycięzca 
Kołodziejczyk oraz stary weteran Więcek. Licznie repre- 
zentowane było Zagłębie Dąbrowskie przez kolejarzy Unji 
ze Sosnowca oraz z Czeladzkiego Klubu Sportowego. — 
Z Częstochowy przybył Łazarczyk, z Ostrowia poznań- 
skiego Frankowski. Ogółem było reprezentowanych 21 
kłubów ze Śląska, Krakowa, Wilna, Łodzi, Poznania, Czę- 
stochowy i Zagłębia Dąbrowskiego, które wystawiły sta- 
rannie przygotowanych zawodników w łącznej liczbie 59 
licencjonowanych kolarzy. 

Trasa wyścigu, podobnie jak w roku ubiegłym, długości 
103 km, prowadziła gładkim asfaltem 

przez najpiękniejsze okolice Śląska, 
a mianowicie: z Katowic przez Piotrowice, Mokre, Orzesze 
do Rybnika, skąd następował powrót przez Żory, Łaziska, 
Mikołów, Kostuchnę, Murcki, Giszowiec do Katowic. 
Wobec swej równości i braku większych wzniesień, oka- 
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Powyżej na lewo: Uczestnicy wyścigu kolarskiego dooko ła Śląska na rynku w Katowicach przy ul. Marsz. Pił sodskiego i zgromadzone tłumy publiczności, oczekające 


Liczny start kolarzy śląskich w naszym wyścigu do- 
wodzi wybitnego zamiłowania do sportu wśród młodzieży 
ma Śląsku. Mimo, iż wielu wśród nich znajduje się w bar- 
dzo ciężkich warunkach materjalnych, wielu jest od dłuż- 
szego czasu bez pracy — stają omi do tego poważnego wy- 
ścigu i walczą w nim z całem zacięciem i poświęceniem. 
Ta właśnie ambicja może być wzorem i przykładem dla 
kolarzy z innych dzielnic. 

Szósty wyścig dookoła Śląska nałeży więc do przeszło- 
ści. Zegnajac się z kolanzami, życzymy im dalszych sukce- 
sów w sezonie i rozstajemy się z nimi ze słowami: Dowi- 
dzenia na siódmym wyścigu dookoła Śląska w r. 1936. 


Redakcja. 


na szosach śląskich 


zała się ona nawet zbyt łatwa dla tak rutynowanych ko- 
larzy, którzy niejednokrotnie wobec pięknej wiosennej 
pogody jechali miejscami jak „na majówkę“. 

W przyszłości trasę trzeba będzie bezwzględnie przedłu- 
żyć i skierować ją również asfaltami ma bardziej jednak 
trudniejsze etapy w Beskid śląski z metą w piastowskim 
grodzie Cieszynie. 

Już w dzień poprzedzający wyścig zjechali się wszyscy 
zamiejscowi kolarze z Krakowa, Wilna i Łodzi, których 
gospodarze ulokowałi w pokojach gościnnych domu spor- 
towego w Katowicach. 

Rankiem w niedzielę o godz. 6 odbyło się badanie le- 
karskie, rozdanie mumerów, zaopatrzenie baniek w na- 
poje, a kieszeni w banany, pomarańcze i cukier. 

Punktualnie o godz. 8 wyjechali wszyscy zawodnicy na 
rynek w Katowicach, skąd po wspólnej fotografji i osta- 
tnich instrukcjach przewodniczącego komisji sportowej p. 
Nowaszaka, ruszyli ulicami Katowic w długim, barwnym 
pochodzie na pl. dra Rostka, skąd na znak startera p. Du- 
glaszewskiego punktualnie o godz. 8.30 


rozpoczęli wyścig 


Zaraz za Katowicami uczestnicy biorą tempo, docho- 
dzące 30 km na godzinę, dzięki równemu asfaltowi i już 
po kitkunastu minutach wypadają do Piotrowic zwartą 


grupą, z której pozostali wtyle tylko Hołysz i Kruczkowski 
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Grupa zwycięzców wyścigu dookoła Śląska obok stołu z' 

nagrodami. Od lewej: Jasiński (KPW: Wilno — 3 miej- 

sce), Maj (Nowy Bytom — pierwsze miejsce i Wandor 
(Legja Kraków — drugie miejsce). 


— Zacięta walka 


z Krakowa oraz Migas ze Sosnowca, Ociepka z Czeładzi 
î Migo z Krakowa. 

Tuż przed Mikołowem Zając (Kraków) ze Skuratowi- 
czem wałą się na siebie, powstaje jednak tylko Wilnianin 
i szybko dopędza wyścig. 

W samem mieście licznie zebrana publiczność 

żywioławemi oklaskami wita kolarzy, 
którzy w pełnym gazie pędzą teraz do Rybnika. 

Tutaj spotykamy znowu i 

dalsze ofiary 
a mianowicie zniowu Migę z Krakowa, Kagańca z Janowa 
i Ociepkę z Czeladzi, którzy zwolna słabną i zostają 
wityle. 

Na zjeździe w Łaziskach bieg osiąga niebywałe tempo, 
przyczem wszyscy jadą zwartą masą 50 kolarzy. Zającowi 
z Krakowa spada łańcuch, a Wawrzycki i Kasperek ze 
Sosnowca. wpadają na zakręcie na siebie, przyczem Waw- 
rzycki doznaje bolesnego zdarcia naskórka. 

Niedaleko przed Rybnikiem rozsypuje się Musiałowi 
z Janowa koło. Po licznych zaś ociąganiach się w czo- 
łówce 

Rurański i Maj inicjują. ucieczkę, 
która w rezultacie rozciąga wreszcie zwartą grupę w długi, 
barwny wąż, zmuszając słabszych do pozostania wtyle. 
Ofiarą. tej ucieczki padają Wons (Hajduki), Migo (Kras 
ków), Skuratowicz (Wilno). 

Grot (Sosnowiec) oraz Kudera (Śląsk) padają znowu na 
trasie, jednak na szczęście bez żadnych obrażeń i uszko- 
dzeń maszyn. E 

Do Rybnika, gdzie wyścigu oczekiwało parę tysięcy 
osób, wpadają jako pierwsi bracia Maj (Śląsk), Wandor 
(Kraków), Ligoń (Katowice) i Wygłęda (Chorzów), cią- 
gnąc wśród oklasków publiczności resztę partnerów w kie- 
nunku ma Żory. 

Na tym odcinku powrotnym 


tempo wyścigu wydatnie spadło. 
Główni jego aktorzy zdecydowali się na taktykę rozegrania 
wyścigu na finiszu, nie mogąc wskutek zbyt łatwej trasy 
oderwać się mimo licznych ucieczek od swych słabszych 
partnerów. 

Nikt nie chce też biegu prowadzić, wskutek czego brac- 
two jedzie szeroką ławą wpoprzek szosy. Jedynie Wandor 
z Krakowa oraz Rurański z Chorzowa inicjują od czasu 
do czasu krótką a gwałtowną ucieczkę, którą jednak stare 
wygi w osobach Ligonia, Dłucika, Dudy, Więcka czy Koło- 
dziejczyka zawsze skutecznie likwidują. Około Żor zostaje 
Kucharski (Janów) i Wałaszek (Sosnowiec). 

Wszyscy oczekują jeszcze $wielnego punktu wyścigu, 
jakim ma być poważne wzniesienie pod Laziskami. Nie- 
stety równa forma, a pozatem szczególna ambicja zawodni- 
ków sprawiają to, że ilość uczestnikw w czołówce mimo 
długiego podjazdu pod górę nie spadła. 

Wszyscy kręcą pod górę z niezwykłą zaciętością, prze- 
walając się charakterystycznie ciężarem ciała z pedału na 
pedał, by w rezultacie wyjechać znów zwartą grupą na 
wierzchołek, gdzie betonowa szosa oraz chłodny, świeżą 
zielenią pachnący las, zachęcają do wypoczynku. 

: Jedynie Śmiechowski z Krakowa, Kornberger z Wilna, 
Kasperek ze Sosnowca oraz Balęk z Janowca zosta ją 
chwilowo wtyłe. Jeszcze parokrotnie 

Rurański próbuje swych ucieczek 
podobnie jak i Więcek, jednak wkońcu staje sie jasnem, 
iż wyścig rozegrany zostanie na mecie w Katowicach. 

W mieście tymczasem 

tłumy publiczności 

ustawiły się wzdłuż ul. Piłsudskiego aż do rynku, gdzie 
pod Teatrem Polskim znajdowała się meta wyścigu ozna- 
czona specjałnym transparentem z napisem „Tygodnik 
„Raz Dwa Trzy“. Policja oraz członkowie Zw. Kolarskie- 
go utrzymują idealny wprost porządek. Zainteresowanie 
finiszem wśród publiczności kolosalne, zwłaszcza, gdy do- 
wiedziano się, że do miasta wjechała czołówka ponad 40 
kolanzy. 


a, 
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DWA -TRZY OTWIERA SEZON KOLARSKI W POLSCE 


na trasie. — Na finiszu zwycięża Gerhard Maj 


Wreszcie ukazują się postacie pochylone nad kierowni- 
cami, zaciekle finiszujące, zbliżające się gwałtownie ku 
mecie. Wśród nieustannych oklasków, wrzawy i okrzyków 
wpada na metę jako pienwszy 

Maj Gerhard ze Śląska, 
zwyciężając na ostatnich metrach Wandora z Krakowa. 
W „błyskawicznem tempie wpadać poczęli dalsi zawodnicy, 
wśród których rozpoznać można było Jasińskiego z Wil- 
na, Dudę z Krakowa, Więcka z Łodzi i in. 

W okresie niemal kilkunastu minut zjechali tym razem 
wszyscsy już zawiodnicy, którzy bezpośrednio udali się na 
uroczystość ogłoszenia wyników i rozdania nagród. 

Wobec licznie zebranych uczestników biegu, prasy spor- 
towej i publiczności przemówił w kilku serdecznych sło- 
wach przedstawiciel „I. K. C.“ i „Raz Dwa Trzy“ red. Dlu- 
goszewski z Krakowa, dziękując zawodnikom za piękną 
i fair walkę, a gospodarzom za wzorową organizację, po- 
czem rozdał przewidziane w regulaminie nagrody zwycięz- 
com. 

Wyniki. 

Po weryfikacji biegu komisja sportowa ogłosiła osta- 
tecznie listę uczestników, którzy wyścig ukończyli. Przed- 
stawia się ona następująco: 1) Maj Gerhard (KS Pokój 
Nowy Bytom) czas 3:10.18, nagnody: wędrowny puhar 
„Raz Dwa Trzy“, bronzowa plakieta ofiarowana przez 
prez, miasta Katowic dra Kocura oraz rower, ofiarowany 
przez wojewódzki komitet W. F. w Katowicach, 2) Wan- 
dor Władysław (RKS Legja Kraków) 3:10.19, nagroda pu- 
har z orłem w manmurze prez, m. Chorzowa posta Karola 
Grzesika, 3) Jasiński Alojzy (PKW Wilno) 3:10.20, nagro- 
da: waza płk. Grossera, dyr. KP w Katowicach, 4) Duda 
Stanisław (Garbarnia Kraków) 3:10.21, statua Marsz. Pił- 
sudskiego z brązu na marmurze — nagroda starosty kato- 
wickiego dra Seidlera, 5) Łazarczyk Bolesław (KS Wikto- 
rja Częstochowa) 3:10.23, statuetka kolarza z brązu na 
manmurze, nagroda dyr. poczt i telegr. w Katowicach pik. 
Popiela, 6) Wygłęda (Stadjon Chorzów) 3:10.24, puhar, 
ofiarowany przez finmę Sport w Katowicach, 7) Więcek 
Feliks (Resursa Łódź) 3:10.25, statuetka górnika, ofiaro- 
wana przez starostę z Pszczyny dr Jarosza, 8) Rurański 
Ewald (Stadjon Chorzów) 3:10.27, zegarek srebmy, na- 
groda dyr. Rzymełki, prezesa komisji spontowej Automo- 
bil-Klubu Śląskiego, 9) Rosik Edmund (Policyjny KS Ka- 
towice) 3:10.28, senwis z porcelany do kawy, ofiarowamy 
przez firmę Szadok iw Katowicach, 10) Maj Jerzy (Pokój 
Nowy Bytom) 3:10.29, statua hutnika, ofiarowana pnzez 
starostę świętochłowickiego dra Szalinskiego. Pozatem 
drugi zkolei zawodnik Wilna Skuratowicz otrzymał na- 
grode red. Józefa Heynara, kierownika oddziału „IKC“ w 
Katowicach w formie jpięknego srebrnego puharu. 

+ » * 

Reasumując przebieg całego wyścigu, podkreślić należy, 
iż czas zwycięzcy Maja jest lepszy o pełne 4 minuty od 
zeszłorocznego wyniku  Kołodziejczyka, który wynosił 
3:15:25. Mimo większej niechęci do prowadzenia ze strony 
uczestników tegorocznego biegu, tempo było dość szybkie, 

Sukces młodego Ślązaka Maja wśród tak wyrównanej 
formy wszystkich uczestników zasługuje 

na szczególną pochwałę. 
Brat jego Maj Jerzy zajął 10-te miejsce. Zawiedli naogół 
starzy rutynowani kolarze śląscy, jak Ligoń, Dłucik, Ru- 
rański czy Rosik, którzy „przechytrzyli* sprawę, licząc 
na swój zryw ma finiszu. Tymczasem wszystkie te plany 
wzięły w łeb wobec ambicji i szybkości młodszych. 

Miłą miespodzianką był 

Wandor z Krakowa, 
który jechał najrówniej, nie wykrecat się od prowadzenia, 
a przegrał na finiszu zaledwie o metr. Sympatyczni Wil- 
nianie, startujący od trzech lat w tym biegu, uzyskali tym 
razem pełną satysfakcję za swe wysiłki i daleką podróż, 
zajęciem trzeciego miejsca przez Jasińskiego. Pozatem 
był on podmiotem ogólnej owaoji. 

Roztropny Duda z Krakowa upłasował się znowu w czo- 


łowej grupie, znany zaś i rutynowany kolarz Więcek, 
słaby swój wynik tłumaczył tem, że nie lubi finiszów, a 
lepiej mu się wiedzie na terenie trudniejszym i górzystym. 
Nie odegrali większej noli kolarze Zagłębia Dąbrowskie- 
go, a to widocznie wskutek braku treningu. W sumie 
wiszyscy dojechali szczęśliwie do mety, wyrażając 
pełne zadowolenie 
tak z trasy, jak i organizacji gospodarzy, zapowiadając 
również swój start w przyszłym roku. 


Tak więc skończył się szósty z rzędu wyścig dookoła 
Śląska, organizowany przez tygodnik „Raz Dwa Trzy“, su- 
kcesem Ślązaków, którzy dotrzymali przyrzeczenia i nie 
pozwolili po raz dnugi wywieźć cennej nagrody poza 
Śląsk. 

Organizacja zawodów, spoczywająca w rękach Śląskiego 
Okręgu Związku Kolarskiego z prezesem p. Skibą na czele 
bez zarzutu. 


M. Mikuła. 


Ehrlich bije mistrza świata w ping-pongu 


Strasburg, 5 maja. (tel.) W Strasburgu w finale tur- 
nieju pingpongowym polski zawodnik Ehrlich pokonał 
mistrza świata Barnę (Węgry) po zaciętej pięciosetowej 


walce w stosunku 21:19, 21:18, 13:21, 16:21 i 21:15. Jest 
to wielki sukces polskiego zawodnika. 


Nowy sukces piłkarzy szwajcarskich 


Szwajcaria — Holandia 1:0 (0:0) 


Bazylea, 5 maja. (tel) Pod kierownictwem sędziego 
wiedeńskego Beranka odbyły się tu w niedzelę poraz 
pierwszy sensacyjne międzynarodowe zawody piłkarskie 
Szwajcarja—lrlandja. Przeszło 23.000 widzów było świad- 
kami nikłego zwycięstwa reprezentacji Szwajcarji w sto- 
sunku 1:0 (6:0). Jedyna bramka padła w 17 minucie 
strzelona przez środkowego napastnika Weilera z . rzutu 
karnego, zawinionego przez obrońcę irlandzkiego Gaz- 


kinsa. 
Liga angielsha 


Londyn, 5 maja (tel.). Derby County — Arsenal 1:0, Ever- 
ton — Birmingham 3:2, Blackburn Rovers — Aston Villa 5:0, 
Leeds United — Totenham Hotspurs 4:3, Liverpool — Sun- 
derland 2:2, Manchester City — Wolverhampton Wanderers 
5:0, Middlesbrough — Chelsea 2:2, Portsmouth — Leicester 
City 1:1,, Sheffield Wednesday — Grimsby Town 1:0, Stoke 
City — Huddersfield Town 2:0, Westbromwich Albion -- 


Preston 0:0. 


Grupa zawodników wileńskich, borących udział w wyści- 
gu dookoła Śląska. Stoją od lewej: kierownik drużyny 
p. Kozłowski, Skaratowicz, Jasiński i Kornberger. 


Praga, 5 maja (tel.). Sparta (Praga) — DFC 5:1, Cieiplieki 
K. S. — Slavia 5:3, Zideniee — Kladno 0:0, Prościejów — 
Bohemians 3:1, KS. Kolin — Czechie Karlin 2:1, Victoria 
(Tilzno) — FC. (Pilzno) 0:0). 

Berlin, 5 maja (tel.). Mistrzostwa niemieckie w piłce noż- 
nej: grupa I: Yorck (Insterburg) — Hertha (Berlin) 0:9, 
Policyjny KS (Kamieniec) — Vorwaerts (Gliwice) 3:1, gropa 
Il: Hannower „96' — Schalke ,,04'* 1:4, Stettiner SC, — Eims- 
buettel 2:2, grupa III: Jena — S. V. Fürth 0:1, V. B. Stutt- 
gart — Hanau 2:1, grupa IV: V. R. Kolonja — V. R. Mann- 
heim 2:3, Phònix (Ludwigshafen) — V. L. Benrath 1:2. 

Rzym, 5 maja (tel.). F. C. Milan — F. C. Bologna v:0, 
Brescia — Ambrosiana (Medjolan) 1:1, Juventus (Turyn) — 
Falermo 2:1, Florencja — Livorno 1:0, A. S. Roma — Ales- 
sandria 3:0, Neapol — Lazio (Rzym) 3:,0, Pro Vercelli — 
Triestina 4:2, Sampierdarena — F. C. Torino 3:2: ) 

Paryż, 5 maja (tel.). Mecz finałowy o puhar Francji: 
Olympique (Marsylja) — Stade Rennes 3:0. 

Wiedeń, 5 maja (tel.). Libertas — Vienna 2:0, Rapid — 
Florisdorf 8:1, Hakoah — F. C. Wien 4:0, Austria — F. C. 


Favoriten 4:2, Sportklub — Wacker 3:0, Admira — WAC. 
4:1. Mistrzostwo zdobył definitywnie Rapid. 
Budajeszt, 5 maja (tel.). Hungaria — Budai 1:0, Ferene- 


varos — III Ker 6:2, Ujpest — Soroksar 3:0, Phóbus 
Kisbest 4:3, Szeged — Somogy 3:2, Attila — Boeskai 1:0. 


Walasiewiczówna we formie 


Cleveland, 5 maja. ((tel.) Podczas zawodów lekkoatle- 
tycznych w Cleveland Wałasiewiczówna poprawiła re 
kord USA w hali na dystansie 70 yardów, osiągając czas. 
8.2 sek. ; 


Nowy rekord świata na 200 m. 
z płotkami 


W Luisianie słynny lekkoatleta amerykański Glen Hardin 
ustanowił nowy rekord światą na 200 m. przez płotki, osią- 
zając wspaniały czas 224 sek. 


Dotychczasowy rekord świata wynosił 23 sek. 


Łotwa mistrzem Europy w koszykówce 


Genewa, 5 maja (tel.). W niedzielę zakończony został mie- 
dzynarodowy- turniej w koszykówce panów, rozegrany w Ge- 
newie. W finale Łotwa pokonała Hiszpanję w stosunku 24:18. 

Ostateczna klasyfikacja mistrzostw Europy przedstawia sie 
następująco: 1) Łotwa, 2) Hiszpanja, 8) Czechosłowacja, 4) 
Szwajcarja, 5) Francja, 6) Belgja, 7) Włochy, 8) Bułgaria, 9) 
Węgry, 10) Rumunja. 


Powyżej na lewo: finisz biegu dookoła Śląska. Maj mija metę, tuż za nim Wandor, w tyle Jasiński. Na prawo: yru pü organizator w i sędziów; w górnym rzędzie stoją od 
lewej: mgr. Korcyl, prezes śląskiego OZK p. Skiba, przed stawiciel koncernu IKC red. Długoszewski, red. Mikuła, kierownik oddziału katowickiego IKC red. Heynar. 


pa à 


Drużyna pilkarska „Elektrownia“. Przemyśl, kandydat do 
klasy A podokręgu przemyskiego. 


Młody i utalentowany wielobojowiec lwowski Marończyk 
uzyskał ostatnio w skoku wdał 6.72 m na zawodach So- 
koła Macierzy we Lwowie. 


Stajnia por. Goszczyńskiego, przeniesiona obecnie do Lwowa, na 
treningu. Pierwszy od lewej jedzie kpt. Wacław Mrowec na „Grze- 
li‘, dalej por. Goszczyński na „/Poznaniaku*, dalej konie ;,Gro- 
chów“ i „Gracja. Por. Goszczyński należy do czołowych jeźdź- 
ców przeszkodowych i zdobył w roku ubicgłym m. i. nagrodę marsz. 
Piłsudskiego w uielkim „Steeple Chase" Armji Polskiej w Witr 


„Wirski“ zajął pierwsze miejsce na zawodach Sokoła Ma- 
cierzy we Lwowie w rzucie dyskiem, osiągając odległość 


Puy-pongowy mistrz Rymanowa M. Scherer z K. S. Jar- 
denja (na lewo) i obiecujący zawodnik tegoż klubu 9-let- 


ni Bodenstein. 


35.12. 


w Rej" 
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Kartka z pozdrowieniami z Brukseli nadesłana nam przez 
piłkarzy krakowskiej „Wisły“ którym serdecznie dzię- 
kujemy za pamięć. 


SZEŚĆDZIESIĄT LAT TRADYCJI 


Dookoła rozgrywek o puhar Anglji 


Londyn, w maju. 


W dramatycznym finiszu, którego wrażenia nie mogłaby 
spotęgować już chyba nawet najbardziej żywa fantazja, 
zwyciężyła zmontowana idealnie od bramkarza aż po lewe 
skrzydło., twarda drużyna Wednesday. Zwycięstwo to było 
godnym akordem końcowym jednego z najbardziej sensa- 
cyjnych finałów puharu angielskiego, jakie rozegrano 
w ciągu sześciu dziesięcioleci jego istnienia. Dla każdego 
z tych dziesiątków lat wystarczyło jeszcze po bramce. 

Sześć bramek w finale puharu. Co to znaczy uświado- 
mimy sobie dopiero, gdy zważymy, że od 23 lat nie było 
w finale takiego zalewu bramek. Tych 90 minut a zwłasz- 
cza ostatnie trzy minuty pozostaną głęboko w pamięci wi- 
dzów tego finału. 

No ale nie o tych minutach meczu chcieliśmy teraz mó- 
wić. Tyle trwa gra sama. Finał zaś tak mniejwięcej z dwa 
dni. Te dwa dni stanowią dziś już nieodłączny rekwizyt 
wielkiego wydarzenia i stały się dla Anglików już czemś 
nieodzownem. I miłem. Czemś z czem nie chcieliby się już 
nigdy rozstać. Wiemy przecież, że w Anglji jest wszystko 
jakieś inne. jakieś odmienne, niezwykłe. Choćby te sobo- 


ty angielskie. Jeszcze ciągłe nie mogą się te soboty z Sre- 
dniowiecza przyzwyczaić do dzisiejszych nowoczesnych 
dni. 

O tem właśnie, co się działo w tych dwu dniach, wzglę- 
dnie poprzedziło je, chcielibyśmy pokrótce napisać zanim 
przejdziemy do epopei samego finału. 

* * * 

Jest rzecza do dziś niecałkiem jeszcze wyjaśnioną w jaki 
sposób powstała nazwa West Bronwich Albion. Nazywano 
ich przedtem Strollers — włóczędzy. Natomiast pewnem 
jest. że Sheffield dostał niezwykły dość przydomek Wed- 
dnesday — środa, ponieważ w Sheffield były w latach 
sześćdziesiątych ub. stulecia kluby kricketowe, które dla 
odróżnienia nosiły nazwy różnych dni tygodnia. Z We- 
dnesday Clubu powstał dzisiejszy Sheffield Wednesday 
Club, który też do r. 1883 był rzeczywiście tylko sekcją 
piłkarską wspomnianego klubu kricketowego. Tak samo 
było zresztą i z West Bromwich Albion, drugim finalistą. 

* * * 5 

W chwili gdy słowa te ukażą się w Raz Dwa Trzy, nie 

będzie można już zamęczać obu drużyn w ich ukrytych 


dzonego 
p. R. Szczerbou skiego i przy poparciu Ligi Morskie; i Kolonialnej. 


En 3 


Drużyna piłkarska Sokoła z Niska, kandydat do kłasy A 


podokręgu przemyskiego, 


Toruniu, przeprowa- 
pod kierownictu em 


kajakowego w 
9 


pierwszego kursu 
Kajakowy 


Pomorski (kr. Zw. 


l czestnicy 
przez 


KALEJD 


Losowanie boiska przed meczem I. K. S--Ruch. Od' le- 
wej stoją: Herbstreich, sędzia Walczak i Wodarz, 


kwaterach prośbami o autogramy albo, co gorsze, o bi- 
lety wstępu. Dlatego możemy też spokojnie zdradzić ich 
kryjówkę. Albion stoczył walkę o kwatery zwycięsko i za- 
pewnił sobie Harrow. Miejscowość, w której znajduje się 
słynna szkoła i istniejący od r. 1535 hotel King's Head jest 
najbardziej ulubionem miejscem wypoczynkowem dla fi- 
nalistów puharu. Tak więc Wednesday musiał udać się 
do Bushywood. Nawiasem mówiąc: pokonany z ub. roku 
miał również kwaterę w Harrow. Po doświadczeniu z so- 
boty nie będzie już można mówić, że zwycięska walka 
w puharze rozgrywa się właściwie na boisku w Harrow. 

Zresztą oba kluby nie należą do rzędu wierzących 
w wartość specjałnego treningu przygotowawczego do fi- 
natu, który brzeprowadza się zwyczajnie na dwa tygodnie 
mniejwięcej przed terminem spotkania, daleko od domu, 
gdzieś w zapadłej jakiej śmieścinie. Wierzą one, że gracze 
są o wiele lepiej schowani niź w domu u swych rodziców, 
czy żon. 

A mimo to trzeba jednak stwierdzić, że właśnie Wednes- 
day był pierwszym klubem angielskim, który w r. 1888 
przeprowadził specjalny trening finałowy. Tak więc wtedy, 
jak widzimy. były czasy może bardziej nowoczesne, niż 
dziś. Ale i dziś jest Wednesday pionierem nowości: mana- 
żer klubu Walker wprowadził w tym roku niesłychaną 
w angielskim świecie piłkarskim nowość — ostatni tre- 
ning klubu przed finałem odbył się publicznie, z dopusz- 
czeniem widzów. 


PPOR PW iii A ide 


î 


f 
| 


y 


| 


OSKOP 


Druzyna piłkarsta P. W. L. Hajnóuka, stoją od prawej: Kier. 
s. p. n. Niewiadomski, Fełdman,*Jarzębski zezupakowski, Pilski, 
Szynkus, Gulant, Macewicz, Wawrzyniak. Kięczą (od prawej): Ber- 


per, Owczarek i Wiśnia. 


Sierpiński w skoku w zwyż, który w tej konkurencji na 
zawodach Sokoła Macierzy we Lwowie uzyskał dobry 
wynik 174 cm. 


TOWY 


AA 


WE 


meczu £. K. S--Ruch. Bramkarz śląski in- 
terwenjuje w gorącym momencie, 


Fragment z 


Drażyna piłkarska Z. K. S. 
poczęła zawody o mistrzostwo kl. B meczem z Admirą 
(Stanisławów), zakończonym remisowo 6:4. 


Kd sacra FAN 


Zawodnicy łódzcy Twardy (I. K. P.) i Hein (U. T.), któ- 
juniorów w Łodzi 


zawodach  lekkoatletycznych 
wybili się na czoło młodej generacji. 


i 
JB. 


rzy ha 


z. K. S. Jutrzenka (Lwów). obchodzi w r. b. 


zet. Klęczą od łenej: Scherr, beckmann i Śchdchłer. 


Dror (Kołomyja), która roz- 


1-lecie islnienia. Na 
zdjęciu pierwsza drużyna tegoż klubn. Stoją od lewej: Krach, Wilt- 
mann, Schwarz, inż. Singer, Fleisckman, Dym, Liebermann, Schren- 


Drużyna piłkarska „Przyszłość“ Hajnówka. 


Fragment z meczu Pogoń—Cracovia (5:6) w Krakowie. 
Mysiak walczy o piłkę z Matjasem, na prawo Doniec. 


S. Czarni (Lwów). Stoją od łe- 

wej: Chmielowski, Smagowicz, Uliczkowski, Szajner, Czy- 

żewski, Dziwisz, Zurkowski, Korny i Filipowski. Klęczą: 
Niemiec, Zierny i Janczura. 


Drużyna piłkarska L. K. 


Wednesday jest jednak wogóle klubem, torującym drogę 
w piłkarstwie angielskim. W tem mieście stali i żelaza 
zrodziło się dużo nowoczesnych przepisów i zmian w re- 
gółach wielkiej gry sportowej — piłkarstwa. 

Tak np. już w r. 1878 odbył się w Sheffield poraz pierw- 
szy w historji piłkarstwa mecz przy świetle ciektrycznem 
i lo mecz puharowy. Był to wprawdzie tylko t. zw. puhar 
okręgowy, ale dziś jeszcze chyba nikt nie odważyłby się 
na taki eksperyment w spotkaniu mistrzowskiem, czy pu- 
harowem. 20.000 widzów przyszło wtedy, przed 57 laty na 
te zawody. No a my dziś chwalimy się, że żyjemy w stu- 
leciu największego postępu 'i techniki... 

* 


* 
* 
„Sing as we go to Wembley...“ — Śpiewaj tak, jakgdy- 
byśmy szli do Wembley — parafraza znanej tu piosenki 


filmowej, która po zwycięstwie w półfinale utorowała 
sobie drogę do obozu West Bromwich Albion, stała się 
wkrótce marszem muzycznym tych nieprzejrzanych mas, 
toczących się w bramy stadjonu. Jest to dziwne uczucie 
znaleźć się tak w statysięcznym tłumie rozentuzjamowa- 
nych zwolenników pitkarstwa. Można to było przeżyć na- 
wet kilkakrotnie, zawsze jednak zatyka coś człowiekowi 
grdykę w takiej chwili. 

W żadnym innym wypadku nie zrzuca tak beztrosko ta 
szalona masa ludzka swych zmartwień codziennych, jak 
w tym jednym dniu. A ktoby myślał, że Anglicy. nie po- 
trafią potęgować objawów radości aż do łobuzerstwa nie- 


mal, ten chyba nigdy nie miał i niema prawdziwego po- 
jęcia o finale puharu. Tym zaś razem, gdy przez cały kraj 
idą gorączkowe przygotowania do jubileuszu pary królew- 
skiej, otoczoną była ekstaza puharowa jeszcze jakimś spe- 
cjalnym fluidem, 

Podwójna radość, jakaś potężna egzaltacja opanowała 
piłkarską Anglję i to jest właśnie ta charakterystyczna 
cecha kolebki piłkarstwa, której w tym względzie nie do- 
ścignie kontynent tak prędko. Tutaj niema ani śladu z tej 
powagi. jaką widzi się gdzieindziej przed decydującymi 
spotkaniami. Radość z meczu samego, przewyższa nie- 
zmiernie wszystkie troski na temat, czy „własny“ klub 
zwycięży. Pewnie, że coś takiego leży gdzieś w podświa- 
domości tyen ludzi, ale tyłko w podświadomości. Zwolen- 
nicy obu obozów żartują i naciągają się wzajemnie, ale 
nikt nie psuje sobie humoru w tym dniu: „Sing as we 
go...” 


È * 
n * 


Jak przed czterema laty złożyli gracze Albionu na boisku 
wieniec kwiatów „na pamięć szłachetnych spertowców, 
którzy już nie wrócą“. Rozumiemy to tembardziej, że 
słynny gracz Albionu H. G. Bache spoczął na zawsze we 
Fłandrji. Bache, którego rodzina jest właścicielką fabryki, 
z której szeregów rekrutowało się dziesięciu graczy dru- 
żyny Ałbionu, gdy zwyciężyła poraz pierwszy w finale 
pwhbarn. 


* * 


Mówi się, Ze piłkarze nie sq zabobonni. Nieprawda. Śli- 
czniutki drozd, który zna na pamięć graczy Albionu po- 
wędrował w klatce na stadjon w Wembley, dostał się tam 
nawet bez biletu. Ptaszek ten pamięta już finał z r. 1931. 
A Starling kapitan Wedneyday. nie zapomniał naturalnie 
króliczej nóżki, która jako maskotka musi leżeć przez 
cały mecz w kieszonce spodenek. 

Poza drozdem był zresztą jeszcze ktoś, kto dostał bilet 
zadarmo: najsłynniejszy globtrotter puharu Thomas La- 
vender, który i tym razem wystartował z malutkiej miej- 
scowości Qłdbury na piechotę do Wembley. Od czasów 
szkolnych jest on żyjącą maskotą „Czarnej ziemi* West 
Bromwich i maszeruje tak na każdy mecz puharowy swego 
klubu. Jest on też jedynym człowiekiem, kióry dostał 
zadarmo bilet na finał puharu, ponieważ przed czterema 
łaty — gdy Albion grał w finale — zdarzyło mu się, że 
nie dostał już biletu... Przyszedł mimo to to pieszo przed 
zamknięte bramy stadjonu. 

p + ti * 

Pogoda zawiodła. Aż do ostatniej chwili niemal było. cu: 
downie i słonecznie. Wszyscy więc cieszyli się, że ujrzą 
króla, który w ten spósóh dodałby jeszcze większego hla- 
sku finatowi.. W loży honorowej znaleźli się bowiem 
wszyscy ministrowie, przedstawiciele dominjów, przedsta- 
wiciele parlamentu i kolonij angielskich. Jubileusz królew- 
skiej pary. Solenizanci sami nie zjawili się jednak na 
boisku. Londyn przybrał tuż przed meczem znowu swą 


Dwie sensacje piłkarskie 


Kięski Ruchu i Garbarni na prowincji. — Wilimowski 
złamał nogę? 


Bielski, 5 maja (tel.). Szumne afisze, jak i komunikaty 
prasowe, zapowiadały sensacyjne zawody piłkarskie mi- 
strza Polski, Ruchu z reprezentacją Bielska. Jakież było 
ździwienie 3-tysięcznej publiczności, gdy na boisku zjawiła 
się kompletna drużyna BBSV., zasilona jednym zdyskwa- 
lifikowanym graczem Sturmu — jako reprezentacja Biel- 
ska, by stawić czoła mistrzowi Polski. 


Sam mecz nie był interesujący, podkreślić jednak nale- 
ży z uznaniem ambitną i ofiarną grę 11-ki BBSV., która 
była równorzędnym przeciwnikiem dla mistrza Polski, 
który wystąpił w kompletnym składzie. Grą swoją Ruch 
niemile rozczarował tysięczne tłumy. Miało się wrażenie, 
że gracze tej drużyny przyjechali do Bielska, by odrobić 


rzeniu uległ prawdopodobnie złamaniu nogi. 


pańszezyznę. W rezultacie doczekał się Ruch porażki 1:2, 
niebardzo miłej dla mistrza Polski. O wiele boleśniej od- 
czuje on jednak zapewne poważne zranienie reprezenta- 
cyjnego swego napastnika Wilimowskiego, który w zde- 
Poza tem 
kontuzjonowani zostali Giemza i Rużański. 


W pierwszej połowie gra wyrównana, natomiast po 
przerwie zaznacza się przewaga gospodarzy, którzy stale 
przesiadują pod bramką Ruchu. Bramkę dla Ruchu strze- 
lit Wilimowski, dla BBSV. Merak głową oraz Wagner 
z rzutu karnego. Najlepszym graczem na boisku był środ- 
kowy pomocnik gospodarzy oraz Hoenig. Z Ruchu zado- 
wolił jedynie Dziwisz. 


Brygada (Częstochowa) — Garbarnia 5:0 (3:0) 


= 


Częstochowa, 5 maja (tel.). 1.500 widzów było świadka- 
mi sensacyjnej porażki Garbarni, która wystąpiła w peł- 
nym składzie ligowym. 

Od rozpoczęcia gry uwidacznia się zdecydowana prze- 
waga Brygady, uwieńczona zdóbyciem 3-ch bramek przez 
Jaguniska, Hadzika i Głowackiego w 7, 20 i 37-ej mi- 
nucie przed przerwą. Wszelkie akcje napadu Garbarni 
były wspaniale likwidowane przez doskonałą parę obroń- 
ców Brygady, wydatnie wspomaganej przez pomoc. 

Po przerwie w 5-ej minucie niespodziewany wypad Bry- 
gady kończy się zdobyciem 4-ej bramki przez Sejnego. 
Po tym momencie następuje 20-minutowy okres bezwzglę- 
dnej przewagi Garbarni, niestety tak Pazurek I, Woźniak, 
jak i Riesner zaprzepaszczają 4 murowane pozycje. 


Poza tem drużyny strzelają, ale niecelnie. Brygada z po- 
wrotem ujmuje inicjatywę i poważnie zagraża bramce Gar- 
barni, gdzie w międzyczasie Koszowskiego zmienił rezer- 
wowy bramkarz. Mimo zamiany Pazurka I na Pazurka II 
w ataku i przejścia Riesnera na łącznika. Garbarnia na- 
dal nie może strzelić honorowej bramki. W 85-ej miuncie 
Drożeński ustala wynik dnia. Tak pokonanych, jak i zwy- 
cięzców, opuszczających boisko, publiczność pożegnała 
oklaskami. 

Gra Garbarni wypadła bardzo blado. W napadzie nic 
się nie kleiło, pomoc grała wyłącznie defensywnie. Ko- 
szowski zawinił dwie bramki. Drużyna gospodarzy zagrała 
swój najlepszy mecz w sezonie. Wszyscy stanęli na wy- 
sokości zadania. Sędzia p. Herman. 


przed międzypaństwowem spotkaniem 


Polska — Ausirja 


W niedziele wieczorem ustalony został przez kapitana Zw. 
P. Z. P. N. skład reprezentacyjnej drażyny Polski, która 
w dniu 12 b. m. ma spotkać się w Wiedniu z Austrją. Wy- 
znaczeni zostali: Fontowiez, Albański, Martyna, Bulanow, 
Kotlarczyk II i I, Haliszka, Riesner, Pazurek I, Matias, 
Wilimowski i Wodarz, oraz rezerwowi Szczepaniak I Giemza. 

Niestety wiadomości z Bielska, gdzie Ruch grał przeciw 
B. B. S. V. przyniosły fatalną wiadomość, że Wilimowski 
złamał nogę, a Giemza został mocno kontuzjonowany. Fakt 
powyższy jest poważnem osłabieniem naszej drużyny, w któ 
raj Wilimowski był przecież najmoeniejszym punktem. Rów- 
nież kontuzja Giemzy, wyznaczonego jako rezerwowego, jesi 
dalszem osłabieniem drużyny. 


Strata obu zawodników zmusza kapitana związkowego do 
wyznaczenia następców, co przy obeenej sytuacji jest na 
prawdę trudne, szczególnie jeżeli chodzi o następcę Wili- 
mowskiego. Jak zdołaliśmy się poinformować nazwiska na- 
stępców zostaną ustalone w poniedziałek w południe. 


Międzymiastowy mecz Kraków — Poznań 


W dniu 12 b. m. odbędzie się w Poznaniu międzymiastowa 
spotkanie Kraków — Poznań. Do Poznania wyjeżdża drużyna 
Krakowa w nast. składzie: Koźmin, Joksz, Doniee, Jezierski, 
Wilczkiewicz, Lesiak, Zleliński, Kopeć, Woznak A. Łyko, 
Kisieliński. 


Zwycięstwo lekkoatletek Poznania 
nad reprezentacją Łodzi 


Poznań, 3 maja. Po raz trzeci zmierzyła się kobieca re- 
prezentacja lekkoatletyczna Łodzi z silną sekcją poznań- 
skiego AZS, w walce o puhar przechodni. 

Zwyciężyła po zaciętej walce drużyna poznańska 63:59 
punktów. O zwycięstwie zadecydowała. sztafeta 4x200 m. 
Wspaniały puhar znalazł się więc po raz drugi w posia- 
daniu AZS. Raz zdobyła nagrodę reprezentacja Łodzi. 

Drużyna łódzka wystąpiła do zawodów bez swej naj- 
lepszej zawodniczki Wajsówny, która zasiliła obecnie sze- 
regi Sokoła poznańskiego. Pozatem Łodzianki stanęły 
w komplecie z Kwaśniewską na czele, która okazała się 
najlepszą zawodniczką tej imprezy. Zajęła ona trzy pierw- 
sze miejsca: w pchnięciu kulą, w skoku wdał z miejsca 


i w rzucie oszczepem. W ostatniej konkurencji rekor- 
dzistka Polski w tej dyscyplinie, już za pierwszym rzutem 


poprawiła własny rekord, 


uzyskuje wynik 40.68 lepszy od dotychczasowego rekordu 
o 18 ctm. Lekkoatletki Łodzi ustępowały zawodniczkom 
AZS tylko w biegach, wyraźnie górowały w konkuren- 
cjach technicznych. 

W zespole Poznania wyraźnie odbijała: się swoją wszech- 
stronnością od swych koleżanek mistrzyni Polski w biegu 
naprzetaj Świderska, która startując w sześciu konkiuren- 
cjach, w dwóch zajęła pierwsze miejsce, jedno drugie i je- 
dno trzecie oraz przyczyniła się do zwycięstwa obu szta 
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znaną szarą maskę z mgły i zimna i króla reprezento- 
wał Książę Walji. Przyszedł on opalony na bronz, wiecz- 
nie młody, uśmiechnięty i witany owacyjnie przez tłumy. 

; * * * 

Wednesday: Brown, Nibloe, Catlin, Sharp, Millership, 
Burrows, Hooper, Surtees, Palethorpe, Starling, Rimmer. 

West Bromwich: Pearson, Shaw, Trentham, Murphy, 
Richardson W., Edwards, Glidden, Carter, Richardson 
W. G., Sandford, Boyes. 

Teraz, skoro ostatnie trzy minuty zadecydowały o zwy- 
cięstwie, można powiedzieć śmiało, że West Bromwich 
popełnił straszliwy błąd. Wstawiono do składu prawo- 
skzrydłowego Gliddena, który od Bożego Narodzenia ro- 
zegrał tylko jeden mecz (!) i łącznika Cartera, który od 
czasu zranienia go w półfinale, nie grał wogóle ani razu. 
To zemściło się srodze. Glidden był tylko kłębkiem ner- 
wów, a Carter po: pierwszem zremplowaniu go, już tylko 
maruderem, który statystował potem na lewem skrzydle. 

Krótko można określić ten mecz w ten sposób: dla 
Albionu przegrał to spotkanie sentyment — wobec dwu 
starych graczy, którym chciano dać możność uczestni- 
czenia w finale puharu — dla Wednesday wygrała zaś 
mecz twardość, niezwykła twardość całej drużyny. 

* s * 


Trzy minuty przed końcem było R:2 a na minute przed 
ostatecznym gwizdkiem sędziego 4:2. A wszystko zapo- 
wiadato, że mecz będzie powtórzony. Bo proszę zważyć: 
‘no trzech minutach gry prowadzi już Wednesday 1:0, 
« po dalszych 18 minutach jest już znowu 1:1. Po prze- 
rwie znowu tak samo. W 23 min. prowadzi Wednesday 
2:1, a w cztery minuty później padło znów wyrównanie. 
I io wszystko w spotkaniu, w którem każdą bramka jest 


tak rzadka i tak droga, jak ten finał sam. W między- 
czasie rzuty wolne na kilka kroków od bramki. Niesa- 
mowite bomby w słupki. Szczupaczy skok, który jesz- 
cze w ostatniej chwili zdołał przenieść piłkę z przed 
linji bramkowej poza poprzeczkę. Ale nie przez bram- 
karza, nie to byłoby normalne, ale to był pomocnik. 
Tuż obok pustej bramki toczy się pomalutku piłka kil- 


kakrotnie — na — aut. Bramkarz i obrońcy, dawno po- 
konani, patrzą na to zdaleka z rozpaczą. 
Nie, takich fantastycznych momentów nie było już 


dawno, dawno w finale puharu angielskiego. 

Podrywało to wprost człowieka z miejsca i — do- 
prawdy — wkońcu ogarniał jakiś żał, że jedna ze stron 
musiała przegrać. 

Na początku była sensacja. A gdy wkońcu publiczność 
po ponownem wyrównaniu, pogodziła się już z myślą 
nierozegranej i cieszyła się, że ujrzy jeszcze 30 minut 
przedłużonej gry. sensacja zwiększyła tylko jeszcze swe 
natężenie, zadecydowała o zwycięstwie, w które nie wie 
rzył już ani jeden człowiek. 

To był finał. I takich może być więcej jeszcze: przy- 
pominamy, że na każde dziesięciolecie puharu przypada 
jedna bramka. 


Jak się to stało? Gra zbliża się do końca. Jeszcze trzy 
minuty. Nagle wypuszcza piłkę z rąk bramkarz Albionu 
Pearson. dostaje ją lewoskrzydłowy Wednesday i po- 
syła głową do bramki. Pół minuty przed końcem meczu. 
ten sam gracz zdobywa jeszcze czwartą bramkę. A 

Wednesday wygrał puhar w niezwykły sposób. Kiedy 
Starling zjawił się ze słynnem trofeum przed lożą kró- 
lewską, otrzymał on od swej żony serdeczny, gorący po- 
całpnek. Zasłużył sobie nań w pełni dzielny kapitan. 


fet AZS-u. Na drugiem miejscu należy wymienić utalen- 
towaną zawodniczkę Piasecką. W pchnięciu kulą, oszcze- 
pie, a także w rzucie dyskiem 'wyniki: Poznanianek były 
bardzo słabe. 

Zapowiedziany start rekordzistki Polski w skoku wzwyż 
Krajewskiej mie doszedł do skutku. sr 

Organizacja tych zawodów była bardzo przewlekła. — 
Szczególnie raziły zbyt długie przerwy pomiędzy konku- 


rencjami. 
Wyniki: 

60 m: 1) Piasecka (A) 8.8 s., 2) Szajnówna (A), 3) Stom- 
czewska (Ł), 4) Jaworska (Ł). 

200 m: 1) Świderska (A) 29.5 sek., 2) Mondrałówna (A), 
3) Domagalanka (Ł), 4) Sukiennicka (Ł). 

800 m: 1) Świderska (A) 2:44.0, 2) Głażewska (Ł), 3) 
Wodnicka (Ł). Poznań wystawił do biegu tylko jedną za- 
wodniczkę. 

80 m płotki: 1) Plucińska (Ł) 14.6 (rek. Łodzi), 2) Świ- 
derska (A), 3) Koczanówna (A), 4) Janowska (Ł). Plu- 
cińska prowadziła pewnie od stantu do mety. 

4x100 m: 1) AZS w składzie: Piasecka, Szajnówna, Świ- 
derska i Mondrałówna 56.4 sek. 2) Łódź 57.2. 

4x200 m: 1) Poznań w składzie: Szajnówna, Stolarków- 
na, Świderska i Mondrałówna 2.01.8, 2) Łódź. 

Skok wzwyż: 1) Janowska (Ł) 1.35 m. 2) i 3) Duninów- 
na (A) i Karpacka (A) po 1.30 m, 4) Kwaśniewska (Ł). 

Skok wdal: 1) Piasecka (A) 4.76 m. Wynik ten uzyskała 
zawodniczka w ostatnim skoku, spychając na drugie miej- 
sce Słomczewską (Ł) 4.65 m, 3) Duninówna (A) 4.60 m, 
4) Kwaśniewska (Ł) 4.49 m. 

Skok wdal z miejsca: 1) Kwaśniewska (Ł) 2.25 m, 2) 
Duninéwna (A) 2.21.5 m, 3) Słomczewska (Ł) 2.20 m, 4) 
Karpacka 2.18 m. 

Rzut dyskiem: 1) Głażewska (Ł) 29.37 m, 2) Pliucińska 
(Ł) 26.95m, 3) Koczanówna (A) 21.96 m, 4) Szajnówna 
(A) 21.40 m. . 

Rzut oszczepem: 1) Kwaśniewska (Ł) 40.68 m. (rekord 
Polski), 2) Smętkówna (Ł) 35.98 m, 3) Świderska (A) 
24.45 m, 4) Karpacka (A). 

Pchnięcie kulą: 1) Kwaśniewska (Ł) 10.12 m, 2) Janow- 
ska (Ł) 8.81 m, 3) Duninówna (A) 7.51 m, 4) Koczanów- 
na (A) 7.08 m. 

W ramach tych zawodów odbył się bieg na 100 m dła 
zawodników AZS. Zwyciężył Tęsiorowski w czasie 11.6 
pnzed Skockim i Siudą. Próba pobicia rekordu w biegu 
10x100 m, należącego do Wanty, nie powiodła się. AZS 
uzyskał czas 1.58.1 m. W biegu 4x100 m wygrała I szta- 
feta AZS w czasie 45.6. 

BOB 


Bieg naprzełaj o mistrzostwo Równego 


Równe, 5 maja (tel.). W Równem rozpoczął się w niedzielę 
sezon lekkoatletyczny biegiem naprzełaj o mistrzostwo mia- 
stu. W zawodach wzięły udział kluby WKS. Równe, Strze- 
lec (Równe), Ochotnicza straż pożarna z Basowego Kąta i zawo 
dowa straż pożarna z Równego i Hasmonea z Równego. 
Oxółem startowało 28 zawodników. Trasa wynosiła 5 km. 

W biegu zwyciężył Dziwak (Ochotn. straż poż. z Baso- 
wego Kąta). Drużynowo pierwsze miejsce zdobyła Ochotn. 
straż poż. z Basowego Kata, która otrzymała puhar w2- 
Growny m. Równe. Zawodami kierował płk. Morawski. Or- 
ganizacja bardzo sprawna. 


Sztafetowy bieg naprzełaj w Łodzi 


„Łódź, 5 maja. (Tel) W niedzielę w parku im. Po- 
niatowskiego odbył się doroczny propagandowy 
bieg sztafetowy o nagrodę przechodnią redakcji 
„Kurjera Łódzkiego* na dystansie 14 km. przy- 
czem co 2 km. następowała zmiana sztafet. 

Startowało 9 zespołów, wszystkie bieg ukończy- 
ły. Bezapelacyjne zwycięstwo odniósł zespół K. P. 
Zjednoczone, prowadząc od startu do mety w skła- 
dzie: Frank, Nowak, Galewski, Kołoszezyk, Szó- 
stanowski, Starosta, Jańczyk w czasie 39.436, 
2) K. 8. Geyer 39.58.77 wyprzedzając na ostatniej 
zmianie Ł. K. S. z czasem 40,344 Dalsze miejsca 
zajęły: _ Krusche-Ender, I. K. P., Zjednoczone II, 
W, K. S., S. K. S. i Zjednoczone III. 

K. P. Zjednoczone zdobyło nagrodę na własność. 
Zawodom przyglądało się kilka tysięcy widzów. 
Organizacja dobra. 


PANI IRENE 


Frayment z meczu Wisla-Cracovia pod bramką Craco- 
vii. Bramkarz Radwański wybija piłkę z nad głowy na- 
pastnika Kopecia (w ciemnej koszulce). 


4 Pogoń na 


Kraków, 6 maja. 
W ciągu ub. tygodnia odbyły się tylko cztery 
rozgrywki ligowe, które w wysokim stopniu zmie- 
niły wygląd tabeli ligowej. Przedewszystkiem na 
czoło wysunęła się lwowska Pogoń, która w tym 
roku zdaje się być rywalką Ruchu, nie będącego, 
„imo pięknego zwycięstwa nad Śląskiem, w swej 
zeszłorocznej, bezkonkurencyjnej formie. Słabo 
w dalszym ciągu prezentuje się Cracovia, a jej 
dotkliwa porażka w spotkaniu z Wisłą wskazuje 
na widoczny panujący w jej szeregach kryzys. 
Niespodzianką była marna forma ŁKS-u w Kra- 
kowie po jego świetnem zwycięstwie nad Ru- 
chem, jak również i Garbarni, której ostatnie wy- 
niki zdawały się lepsze zapowiadać czasy. 


TABELA LIGOWA. 


Nazwa klubu Gier Punktów Stos. bramek 
Pogoń 5 7 8:5 
Garbarnia 4 6 6:2 
Ruch 4 6 15:6 
Warta 3 5 8:2 
Wisła 4 4 10:9 
ŁKS; 4 4 7:9 
Legja 3 3 4:1 
Cracovia 4 2 5:12 
Sląsk 3 2 3:9 
Warszawianka 2 1 3:6 
Polonja 3 0 1:9 


Wisla-Cracovia 4:0 (1:0 


Kraków, 6 maja. 


Wyjątkowa atmosfera, w jakiej odbywają się 
spotkania tych drużyn od lat, powodnje Zawsze, 
że kwestja wyniku jest najbardziej zagadkową 
nawet wtedy, gdy jedna z drużyn jest wyraźnie 
słabsza od drugiej. Rywalizacja spowodowała, że 
drużyny przystępują do niego w wyjątkowem na- 
stawieniu i ono bardzo często zmienia gruntownie 
oblicze drużyn, a z niem jakość gry i Jej, efekt. 

Zgodnie z 'tradycją i przed tem spotkaniem roz- 
ważano wszelkie możliwe jego zakończenia, aczko|- 
wiek ostatnia forma Cracovii pozostawiała wiele 
do życzenia, a Wisła przeszła dobry trening na 
tournée. Doświadczenia lat okazały się słuszne. 
W pierwszej połowie gry białoczerwoni nietylko 
nie byli gorsi od Wisły, ale przeciwnie mieli Max 
cej z gry, więcej pozyey] zdołali stworzyć po 
bramką przeciwnika, który natomiast z kiłku po- 
siadanych wyzyskał Re: A BA 

W tym czasie gra nie stała coprawda na pozio- 
mie starych tradycyj obu klubów, jednakże w sy 
dym razie przedstawiała. się wcałe dobrze na e 
naszej klasy ligowej. Niestety prócz drużyn ice 
boisku był także sędzia. Że jest taki sędzia omy f 
ny, że czegoś niedowidzi i t. p. jest rzeczą zdj 
miałą. Z czasem nabiera rutyny i jest Iper: LO 
jednak, czego świadkami byliśmy w, niedzielę, 
przekracza grubo ramy dopuszczalnych Mai M 
tacji przepisów i rozstrzygnięć. Występ p. wróc 
mana dowodzi, że albo nie zna przepisów 1 Ha 
ducha, albo świadomie źle rozstrzygał. Erayw zí 
obie drużyny, jednakże tak się jakoś składa 0, że 
białoczerwoni byli w 90_proc. ofiarami. Ca de 
żna dziwić się, że mogli się załamać o nie? 
Być może, że silniejsi psychicznie od, nastrojo 
wych graczy Cracovii, przetrzymaliby i to. 


Cracovia w drugiej połowie : 
załamywała się coraz bardziej. 


7 chwila bialoezerwoni stawali się mniej 
krzy 3 gry, stracili panowanie nad akiwójaj 
Dochodziło do tego, że między sobą walczy lo pil- 
ke. W tym nastroju nie przedstawiała przeciw- 
nika, a ponow ać Wisła wyzyskała sytuację, Wy 

i i 1 być innym. $ i 
e mie (dl È warunkach zawody mialyby nie- 
wątpliwie inny' przebieg i zakończenie. kasą 
stwo nie przyszłoby prawdopodobnie tak lekko 
Wiśle, aczkolwiek ta już zgóry miała POSTA 
nad przeciwnikiem pod względem kondycji izy- 
czne. To musiałoby przeważyć wkońcu i dać zwy- 
cięstwo tem bardziej, że już w okresie pewnej prze- 
wagi Cracovii, atak Wisły zapewnił sobie „pro- 
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ppi deukynie Wisły zespołowość uwydatniła GR 
w drugiej połowie po. strzeleniu drugiej bramki. 
Od tej chwili następuje ścisła łączność z pomoca, 
w której bracia Kotlarczykowie grają POPE A 
rolę, stając się ośrodkiem wszelkiem poczynań y is 
sly. Rola Jezierskiego ograniczała się wyłącznie 
tyłko do zadania defensywnego, spelnianego prze- 
gy i ARS podania Kotlarezyków urnchamialy 
linje ofensywna. Przez długi czas w tej linji 


widoczny był tylko Artur, 


„ji łącznika usiłujący skontaktować po- 
sedia graczy. Przewaznie jednak sam spet- 
nial role groznego dla bramki Cracovii pig 
ka. Sasiedztwo Artura dobrze wplywalo na Łykę 
i ten po przerwie otrzymywał wiele sposobności 
do zbliżania się ku branya PRE» gdzie do- 

awal, malo zato strzelań. | 
| masie słabiej przedstawiała się prawa stro- 
na ataku. Tutaj Habowski nie mógł poradzić so- 
bie z pomocnikiem w akejach solowych, a i poza 
tem nie wykazywał pomysłowości w wyzyskaniu 
podań Kopecia, który mniej był żywy, niż zwykle, 
a przedewszystkiem nie strzelał. Kierownietwo 
objął Obtułowicz, a wyręczał go Artur. 
Trójka obronna Wisły miała 


najlepszego gracza w Kozminie. 


Nie był zatrudniany zbyt często, ale kilkakrotnie 
miał naprawdę trudne problemy do rozwiązania 
i wszystkie udały mu się. Gra obrońców nie po- 
siadała marki niezawodności, co u Szezepanika 
byłoby bardziej zrozumiałe, niż u doświadczonego 
Szumilasa. ì 

O grze Cracovii mówić można na podstawie po: 
kazu pierwszych 45 minut i krótkiego okresu po 
przerwie. W tym czasie dała ona grubo więcej, 


niż się po niej spodziewano, sądząc z ostataich 
występów. Atak zmieniono z braku Szeligi. Prze- 
sunięto Kisielińskiego na łącznika, a na skrzydło 
wysunięto Przeorowskiego z rezerwy. Stracił na 
tem Kisieliński, nie umiejący przystosować się do 
operowania piłką na tej pozycji. Natomiast skrzy- 
dłowy wypadł całkiem dobrze w polu, a tylko 
strzałowo zawodził. Obok Kisielińskiego 


słabym punktem był Malczyk, 


mający trudności z opanowaniem piłki. Gra Kor- 
basa zdradzała talent, który jednakże potrzebuje 
należytego sąsiedztwa, by być pożytecznym. Po- 
nad poziom kolegów wspiął się Zieliński, niewy- 
zyskany zupełnie. 

Pomoc nie spełniła zadania ofensywnego. Znacz- 
ne braki w podawaniu piłki raziły od pierwszej 
chwili, a w drugiej połowie były fatalne. Fizycz- 
nie zupełnie niedopisala. Chruściński był pozyie- 
czny, jak długo miał siły. Te opuściły go już po 
około 30 minutach, w rezultacie czego na środku 
powstawała luka, coraz zgubniejsza ku końcowi 
gry. Lepiej od poprzedniego, jednak daleko od 


7 


czele tabeli ligowej > 


swych dobrych czasów, prezentował sie Żiżka, a 
tylko rezerwowy za Mysiaka Bialik znalazł siły 
do końca gry. 

Gra obrony była dobra, jak długo pomoc była 
jaka taka. Doniec, prócz rozumnego ustawiania 
się, miał dobry wykop. Zastepca Pająka byl La- 
sota, słabszy pod koniec. Radwański zawinił jedy- 
nie przy ostatniej bramce. 

Skład drużyn i przebieg gry. 

Wisła: Koźmin, Szczepanik, Szumilas, Kotlar- 
czyk II i I, Jezierski, Habowski, Kopeć, Dbtulo- 
wiez, Artur, Łyko. — Cracovia: Radwański, Laso- 
ta, Doniec, Zizka, Chruściński, Bialik, Zieliński, 
Malczyk, Korbas, Kisieliński, Przeorowski. 

Zaraz z rozpoczęciem musi Koźmin dwa razy 
interwenjować. Potem niebezpiecznie jest pod 
bramką Cracovii. Piłka ustawicznie wędruje po 
boisku przy pomocy nieskomplikowanych, ale 
wcale dobrych podań. Więcej z gry ma Cracovia, 
częściej zaglądająca pod bramkę Koźmina, który 
broni co idzie na bramkę. W grę wtrąca sie nie- 
fortunny sędzia, gwiżdżąc dowolnie. W 21 min. 
niespodziewanie ucieka Łyko, a podanie jego przy 
błędzie obrony wyzyskal Obłułowicz. Cracovia na- 
dal ma więcej sytuacyj dogodnych. Zieliński prze- 
wraca się, mogąc strzelić do pustej bramki. 
Strzał Korbasa świetnie broni Koźmin. Caly sze- 
reg rozstrzygnięć sędziego psuje nerwy i gre. 

Już pierwszy atak po przerwie kończy Przeorow- 
ski strzałem z trudem obronionym przez Koźmi- 
na. W 3 min. Kisieliński z 3 m. przenosi nad bram- 
kę. Wisła powoli wyrównuje grę. Decvzje sedzie- 
go wywołują spory na boisku. Cracovia traci dru- 
gą bramkę w 12 min. przez Artura. Cracovia jest 
zdecydowanie słaba od tej pory, a zawodnicy bez 
serca starają się tylko pozbyć się piłki. W 28 min. 
z tłoku strzeła Artur dalszy punkt, a Kopeć w 30 
minucie kończy serję. Na boisku widać tylko gra- 
sł Wisły, u Cracovii zupełna apatja trwa już do 
cońca. 


Widzów 4.000. RK. 


Przerwane zawody 
Pogoń — Legia 1:0 (0:0) i 


Warszawa, 5 maja. (Tel) Skład drużyn: Pogoń: ` 


Albański, Jeżewski, Bereza, Wasiewiez, Dentsch- 
man, Niechcioł, Zimmer, Matjas, Nachaczewski, 
Borowski. — Legja: Keller, Martyna, Szezotkow- 
ski, Szaller, Kubera, Przeździecki, Drabiński, 
Skrzypczak, Nawrot, Łysakowski, Wypijewski. 

Nie sposób napisać recenzji z tych zawodów, by 
nie rzucić kamienia do ogródka Polskiego Ko- 
legjum Sędziów. Jeszcze raz 


nieudolny sędzia zepsuł zawody, 


wyprowadziwszy z równowagi swemi rozsirzyy- 
nięciami zawodników, publiczność i pośrednio 
doprowadzając do przerwania zawodów. 

Sprawa sędziowska staje się dziś najważnicj- 
szem zagadnieniem naszego piłkarstwa. Zagad- 
nienie to.przerosło już możliwości Polskiego Ko- 
legjum Sędziów. 

Naprawa musi przyjść 

z poza grona tych panów. 


Trzeba już raz zdać sobie sprawę z tego, że szu- 
kanie zawsze winnych po stronie zawodników, nie 
rozwiąże zagadnienia. Kary na zawodników, od- 
czyty przed meczem i t. p. paljatywy nie zmienią 
faktu, że mamy sędziów złych, nie posiadających 
autorytetu u zawodników, a publiczność rozwy- 
drzoną, uniemożliwiającą objęcie funkcji arbitra 
sportowcowi-dżentelmenowi. Dzisiaj, kto się go- 
dzi na sędziowanie, musi znosić ię PDE wymy- 
ślania. 

Dawniej w szeregach ludzi z gwizdkiem widy- 
waliśmy poważnych sportowców, jak: mjr Lotha, 
inż. Grabowskiego, dra Obrubańskiego, dra Lust- 
gartena, inż. Rosenstocka i t. p. Teraz takich lu- 
dzi brak. Cenzus wyksztaleenia jest na boisku 
rzadkością. Na dobitkę zbiega się to z odsunięciem 
młodzieży szkolnej od sportu piłkarskiego i obni- 
żeniem poziomu wychowania u piłkarzy. Dlatego 
obecne mecze mają przebieg, który u dawnych 
bywalców 

budzi tylko obrzydzenie, 


a jedynie przeciwnikom sportu. dostarcza argu- 
mentu do walki ze sportem piłkarskim. 

Sprawa sędziowska jest dziś tak zabagniona, że 
chyba jedynie Państwowy Urząd Wychowania Fi- 
zycznego potrafi ją rozwiązać. 

Wracając do wczorajszego meczu, dodać trzeba, 
iż sędzia Leracz, przez cały mecz dając fałszywe 
rozstrzygnięcia, stwarzał początkowo pozory, że 
faworyzuje Legję, czem naraził sobie odłam pu- 
bliezności, składający się z przeciwników Legji, 
następnie zaś dawał rozstrzygnięcia na korzyść 
Pogoni. Gdy uznał w dodatku bramkę w wyniku 
wepchnięcia do gola Kellera, Legja zapałała ze- 
mstą i Nawrot rozbił czoło Albanskiemu. 

Zkolei rewanż wziął Niechcioł, unieszkodliwia- 
jąc Przeździeckiego.. 

Po przerwie sędzia widzi „faule“ tylko u Legji, 
a zwłaszcza u Nawrota, któremu trzy razy od- 
gwizdał nieistniejące przekroczenia. Teraz już ma 


cala publiczność przeciw sobie. 


W 12 min. zdarzył się incydent z Martyną. Incy- 
dent ten zauważyło tylko niewiele osób, ponieważ 
„faul“ miał miejsce pod bramką Legji, podczas 
gdy piłka była na połowie Pogoni. Martyna miał 
rzekomo chwycić za rękę i pchnąć kolanem jed- 
nego z zawodników Pogoni, przebiegających koło 
niego. Fakt ten widział sędzia i 


wykluczył Martynę z dalszej gry. 


Mimo nalegań Legji, nie zmienił decyzji i pc 
3 minutach targów dał znak zakończenia Lasa 
È samych zawodach niewiele jest ilo zanotowa- 
nia. Obie druzyny grały bez tempa, a sily były ró- 
wne. Legiji najruchliwszym był Wypijewski. 
Atak wojskowych kombinował jednak w miejseu, 
a strzelał z niewypracowanych sytnaeyj. Pogoń 
kombinowała lepiej, forsując grę prawem skrzy- 
dłem, gdzie Przeździecki z trudem wstrzymywał 
N iecheioła, niejednokrotnie pomagając sobie „fau- 
lami“. Martyna zaczął pojedynki z Matjasem, któ- 
ry początkowo mijał obrońcę Legji, lecz później 
przegrywał z nim wszystkie pojedynki. 

„W 19-min. Legja: przeprowadza klasyczną kom- 
binację: Łysakowski, Wypijewski, Nawrot, zakoń- 
czoną „bomba“ Nawrota w słupek. Była to najlep- 
sza „okazja dla Legji zdobycia bramki. 

W 29 min. Keller łapie centre Borowskiego, lecz 
w tym momencie Niechcioł go popycha tak, iż 
upada z piłką w bramkę. 


Sędzia uznaje gola. 


Podniecenie na boisku wzrasta. W pare minnt 
Nawrot dociera z przeboju do samej bramki Po- 
goni. Albański rzuca sie mu pod nogi. Tworzy sie 
kłębowisko ciał i w rezultacie sędzia przerywa 
grę, lecz Albański nie wstaje z ziemi. v 

Po długiej przerwie gra on z obwiązaną głową. 
Niechcioł, rewanżując się za to, kopie w nogę 
o deg ao II, którego koledzy znoszą z boi- 
ska. 

Po przerwie Legja przeważa, lecz sędzia hamuje 
grę, gwiżdżąe za każdem zetknięciem się graczy. 
Szczególnie nie ma szczęścia Nawrot, choć w tym 
okresie „gry bynajmniej nie próbuje „faulować*. 
Przeździecki II bierze udział w grze, ale kuleje, 
podczas gdy Albański gra z calą swą sprawnością 
fizyczną i broni kilka dalekich strzałów. W 12 min. 
następuje wyżej opisany incydent z Martyną i sę- 
dzia przerywa zawody. 

Publiczność długo jeszeze pozostaje na trybu- 
nach, nie orjentując się w przebiegu tego incyden- 
łu i sądząc, że mecz będzie prowadzony do końca. 

Trudno napisać coś konkretnego o formie za- 
wodników. Dobrze grał Wypijewski i Kubera. 
Niezłe momenty mieli Nawrot, Łysakowski, Mar- 
tyna i Keller. 

.W drużynie Pogoni wybijali się: Niechcioł, Ma- 
tjas i Borowski. Ten ostatni zapowiada się jako. 
dobry skrzydłowy. Poza tem grała trójka obronna 
Pogoni. Gdyby mecz trwał 90 minut, zawody za- 
kończyłyby się przypuszczalnie wynikiem remi- 


sowy m. 
Widzów zebrało się 5.000. Dr St. Mielech. 


P Brukksela, 3 maja. 
orównując dwa wyjazdy krakowskiej „Wi- 
sly“, dokonane w odstępie dwuletnim do Belgji 
i Francji w latach 1933 i 1935, bezwzględnie za 
korzystniejszy uznać należy bilans ostatniej 
wyprawy. 

W r. 1933 nie mogła Wisła pochwalić się żad- 
nem zwycięstwem, a jedynie tylko zaszczytnym 
wynikiem 0:1, uzyskanym w spotkaniu z Ra- 
ciugiem (Paryż), który zbladł jednak wobee 
niemiłych porażek z Antwerpem 1:5, Emigra- 
cia 1:3 i 1:2, do których dołączyła się przegra- 
na z reprezentacją Belgji 0:3. 

Obecnie natomiast bilans jest całkiem inny, 
dwie przegrane i to zaledwie różnicą jednej 
bramki, nieprzynoszące zresztą wstydu, a to 
z Duisburger S. V. „99%* oraz reprezentacją 
Brukseli, a poza tem trzy zwycięstwa, a to z re- 
prezentacjami Aniche 2:0, Billy Montigny 2:1 
i wreszcie 3:1 z mistrzem PZPN. we Francji 
Pogonią: z Marles, z którą reprezentacja Kra- 
kowa zdołała uzyskać w ub. roku na swem 
tournee skromne i niezbyt zasłużone zwycię: 
stwo 1:2. 

Trzeba przyznać, że wyjazd drużyny krakow 
skiej nie zapowiadał się początkowo dobrze, 
gdyż przegrana wysoka Wisły na meczu z Le- 
gją w Warszawie sprawiła, że ogół sportow- 
ców, jak i sam PZPN obawiał się o wyniki. 
Dopiero dobra gra na Śląsku, mimo przegranej 
z Ruchem, podniosła nieco nastroje i wszystko 
zapowiadało się już pomyślnie, gdy w tem nie- 
spodziewanie na kilka godzin przed samym 
wyjazdem, władze wojskowe eofnęły udzielone 
poprzednio zezwołenie wyjazdu zagranicę Szu- 
milasowi, który odbywa obecnie służbę wojsko- 
wą. A skoro i drugi obrońca Wisły Feret, rów- 
nież z tych samych powodów nie uzyskał ze- 
zwolenia na wyjazd, Wisła znalazła się nagle 
w ciężkiej sytuacji, bo bez jakiegokolwiek wy- 
bitniejszego obrońcy, zwłaszcza, że Pychowski 
po doznanej kontuzji, musi jeszcze dłuższy czas 
pauzować. 

Cieżką sytuację klubu zrozumiał dopiero 
PZPN, jakoteż i prezes Krakowskiego Klubu 
Sportowego „Olsza* p. Gorzecki i dzięki im 


dopiero obrońca wymienionego klubu A-kla- 
sowego Sitko, uzyskał możność gry we Wiśle 
w czasie tournee. Wywiązał się też on wedle 
sił, grając z jak największą ofiarnością i po 
święceniem. 

Oczywiście, iz sklecona na poczekaniu para 
obrońców, nie mogła odpowiedzieć swemu za- 
daniu tak, jakby to była stała linja obrony. Tu 
wyrazić należy tylko żal pod adresem odpo- 
wiednich ezynników, iż nie znalazły zrozumie- 
nia dla bezinteresownej pracy klubu, pracy cięż- 
kiej w obecnych warunkach i to mającej zna- 
czenie propagandowe dla eałego społeczeństwa. 

W kraju nikt sobie nie zdaje nawet sprawy, 
ile dla nas znaczenia propagandowego miałaby 
wygrana z drużyną niemiecką na gruncie bel- 
gijskim. A leżało to eałkowicie w granicach 
możliwości Wisły w jej najsilniejszym skła- 
dzie. Krzywda zatem stała się nietylko klubo- 
wi, co jest już mniej znaczacem, ale całemu 
sportowi polskiemu i propagandzie polskości 
zagranicą. + 3 eż 

Przechodząc do opisu wrażeń, podkreślić na- 
leży w pierwszym rzędzie 

ogromną sympatję, 
jaką się cieszą w Belgji drużyny polskie. Nie- 
zwykle serdeczne powitanie, przyjazny wielce 
stosunek publiczności i nadzwyczajna gościn- 
ność na każdym kroku spotykały drużynę Wi- 
sły. Jej wejście witała publiczność gorącemi o- 
klaskami, podczas gdy Niemców gwizdami 

w odpowiedzi na ich hitlerowskie powitanie 
podniesieniem rąk. Na bankiecie w Brukseli 
prezes Związkku piłkarskiego wyrażał się w sa- 
mych superlatywach o drużynie Wisły, podkre- 
ślająe z żalem, że nie może jej wręczyć odznak 
za zajęcie lepszego miejsca w turnieju, na które 
bezsprzecznie swą gra i umiejętnościami za- 
służyła. 

„Podobnie jak w Belgji, tak samo i we Fran- 
eji, Wisła miała za sobą całą publiczność. Tu- 
taj jednak z innego powodu. Oto widzów do- 
starczyła tu głównie 

j È nasza Emigracja, 
którą z niezwykłą niecierpliwością czekała na 


zwycięstwa polskiej drużyny nad zespołami 


OSIEM DNI W 


francuskiemi. Oczywiście, iż trochę inaczej 
musiało być w Marles, gdzie do czynienia 
miała Wisła z drużyną emigracyjną, ale 
i tu dała się odczuć dla niej wielka sympa- 
tja. Trudno opisać wprost zapał naszych 
emigrantów i ich radość, jaką okazywali 
oni po zwycięstwie naszych nad francu- 
skiemi drużynami. Okrzykom „brawo Kra- 
kusy“ nie było końca. Przy śpiewie piose- 
nek opuszczała drużyna polska poszczegól- 
ne ośrodki emigracyjne, a w niejednem 
oku wycisnęły one łzy radości i rozrzewnie- 
nia, budząc pamięć o kraju, o którym się 
teskni i marzy. 

Nie można jednak wyrazić się inaczej, 
jak tylko dobrze o przyjęciu, jakie zgoto- 
wali organizatorzy francuscy meczów. Qo- 
ścinność, wzorowa karność drużyn francu- 
skich, gra „fair“ mimo ostrego pójścia na 
piłkę i przeciwnika, życzliwość na każdym 
kroku — wszystko to przemawia zatem, że 
wyjazdy do Francji północnej muszą pozo- 
stać w miłej pamięci u polskich sportow- 
ców. Tu warto podkreślić, że zainteresowa- 
nie się Polską we Francji wzmogło się nie- 
zwykle ostatnio w związku z wypadkami 
politycznemi. Kiedy poprzednio nie intere- 
sowano się Polską, to obeenie wiele się 
mówi o niej, ale przytem zarzuca się nam 
ustawieznie, że idziemy ręka w rękę z 
Niemcami. 

Odczuwa to boleśnie na swej skórze na- 
sza Emigracja. Tu z ubolewaniem podnieść 
trzeba, iż stosunki jej zmieniły się w ciągu 
dwu ostatnich lat na niekorzyść. Na twa- 
rzy emigranta maluje się 


troska o jutro, 


każden niepewny jest, czy nie będzie zmu- 
szony w najbliższym już czasie opuścić 
Francję i wracać do kraju, gdzie będzie 
musiał powiększyć kadry bezrobotnych. 
Niejeden z emigrantów wysprzedaje swe 
meble już teraz, aby w razie nakazu opu- 


je za bezcen. 

Sytuacja dla naszej Emigracji zapano- 
wała ciężka, a jeśli oni nie upadają na 
duchu i trwają twardo przy swych prze- 
konaniach, to wielką jest ich zasługą. Ale 
przyznać trzeba, że czas robi swoje i dużo 
szezerb i dużo wyrw można już stwierdzić 
i zaobserwować. Na tem większe uznanie 
zasługuje zatem praca tych działaczy, któ- 
rzy na każdym kroku bronią tej polskości 
i tej gałęzi życia społecznego, jakim jest 
sport i doceniają jego wartość. Tu na pod- 
kreślenie zasługuje owocna i wytężona, 
mimo niezliczonych przeszkód, praca Pol- 


z prezesem p. Domagałskim na czele, klu- 
bów polskich z mistrzem Pogonią, kiero- 


szczenia Francji nie był zmuszony oddać ` 


skiego Związku Piłki Nożnej we Francji, 


Ę 


Fragment z meczu Wista — Duisburg w Brukseli. 


KLARA 


dań“. Mogą jednak sobie na ten luksus po- 

zwolić, gdyż zbliżyli się na tem polu do 

perfekcji, jedynie strzał jest u nich zbyt 
późnym i to bardzo często staje się powo 
dem ich porażek”. 

Komentarze organu Belgijskiego Związku 
Piłki Nożnej potwierdzają to, co już na ten te- 
mat pisaliśmy. W wypadku, gdyby w Wiśle 
grała jej normalna obrona, drużyna krakow- 
ska wyszłaby z cala pewnością z turnieju tego 
zwycięsko. Tymczasem zaś Kotlarczyk II prze- 
sunięty do obrony osłabił pomoc i grał w do- 
datku bardzo słabo, podczas gdy Sitko mimo, 
iż był jednym z najlepszych graczy Wisły na 
późniejszych jej meczach, nie mógł rzecz oczy- 
wista zgrać się z partnerami już w pierwszem 
spotkaniu i to wpłynęło ujemnie na Koźmina, 
który z trzech goli, jakie mu strzelono w pierw- 
szym dniu, mógł obronić w normalnych wa 
runkach conajmniej dwa. 

Po dwóch meczach w Brukseli Wisła zgrała 
się i we Francji zaprezentowała 

niezwykle wysoką klasę. 
Wystarczy tu wziąść do ręki pisma  francu- 
skie, ażeby znaleźć w nich niezwykle zaszczy- 
tne słowa uznania dla drużyny krakowskiej. 
Najlepszym jej meczem był ten, który rozegra 
ia ona w Aniche. 

Dzienniki francuskie piszą mianowicie, iż 
od czasu, gdy gościł tam słynny klub angiel- 
ski Midlesex, nigdy jeszcze nie widziano tam 
równie pięknej gry. Tych kilka słów stanowi 
z całą pewnością 

największą pochwałę, 
jaką kiedykolwiek we Francji otrzymała dru- 
żyna polska. 

Największy dziennik emigracyjny „Narodo- 
wiec”, wychodzący w Lens pisze o tem spotka 
niu następująco: ; 

„Grając ze wzmocnioną reprezentacją dru- 
żyn francuskich z okregu Aniche, Wisła 
zdołała pokazać ładną gre, przeważające 

w większości meczu. Reprezentacja Aniche, 

w której grało 4 Polaków, nie zagrażała 


Malowniczy zakątek starej Brukseli wybudowany na wystawie światowej. Widok pałacu 


da 


arcyksięda de Płaza. 


wanym przez prezesów pp. Budzyńskiego 
i Kołodziejczyka. 


Głosy prasy belgijskiej były dla Wi- 
sły jak najżyczliwsze, ogólnie podnoszone 
jej najlepszą technikę spośród wszystkich 
biorących udział w turnieju drużyn i w 
znawano, że tylko brak szczęścia nie po” 


zwolił jej: wybić się na czoło, mimo iż 


F 


“odrazu po pierwszych minutach gry uzna- 


wano ją za faworyta turnieju, 

I tak oficjalny organ belgijskiego zwią? 
ku piłki nożnej „Lia Vie Sportive” pisze 
o meczach Wisły w Brukseli następują” 
co: 7 

„W Brukseli barwy bełgijskie były 
podwójnie szczęśliwe, gdyż zarówno 
Union Saint Gilloise, jak i reprezen- 
tacja Brukseli (zwyciężyły w finale 
turnieju, jak i w meczu pocieszenia: 
Ofiarami ich padły doskonałe kluby 
zagraniczne Duisburg i Wisła kra 
kowska. 

„Rozpocznijmy nasze komentarze 
od Wisły krakowskiej. Grając pierw* 
szego dnia przeciw niemieckiemu 
Duisburgowi, sympatyczni Polacy by“ 
li dla każdego widza w ciągu pierw- 
szej połowy gry nietylko prawdopo” 


dobnymi zwycięzcami pierwszego me- 
czu, lecz i całego turnieju. Podania 
ich były dokładne, szybkie, dochodzą- 
te zawsze do dobrze ustawionych par- 
tnerów, wspaniałe opanowanie piłki, 
słowem posiadali oni wszystko, aże- 
Y zadowolić w zupełności widzów. 
Wszystko... prócz strzału. Obok tego 
zas jedynym słabym ich punktem był 
bramkarz. Niemcy mimo, iż grali bar- 
dzo dobrze, byli tak zdystansowani 
przez Polaków, iż dla nikogo nie mo- 


gło być wątpliwości co do ostateczne- 


go wyniku tego spotkania. 

W drugiej jednak połowie wszyst- 
ko uległo zmianie. Polacy opadli na 
siłach, podczas gdy Niemcy automa- 
tyeznie zaczęli grać lepiej, wykorzy- 
stując słabość polskiego bramkarza. 

iemcy uzyskali żwycięstwo w bar- 
dze ładnym stylu. Na usprawiedli- 
wienie drużyny polskiej trzeba do- 
ać, że ich prawy pomocnik został 
kontuzjonowany i zastępca nie potra- 
ił nawet przez chwiłę powstrzymać 
lewo-skrzydłowego niemieckiego Gun- 
hera. 

. W sumie Polacy przypominają nam 
zywo drużyny s$rodkowo-europejskie, 
używają i nadużywają krótkich „po- 


ELGJI I F 


‘ka udanych ataków. Aniche uratowała 
od większej klęski obrona“. È 
Komentując mecze Wisły we Francji 
*Norodowiec, pisze następująco: 
„Mecze Wisły we Francji zakończyły 
się samemi zwycięstwami. Wyniki i 
opisy ich znamy już z poprzednich 
sprawozdań. Drużyna krakowska zo- 
stawiła po sobie wszędzie jak najlepsze 
wrażenie. Najgorzej wypadł może mecz 
w Biłly Montigny, lecz tam w składzie 
Krakowian znajdowało się kilku kon- 
.tuzionowanyeh w poprzednich meczach 
graczy, którzy raczej asystowali na 
boisku, niż brali udział w grze. Poza 
tem wypadek z piłką, jaki miał miej- 
sce na początku gry, kiedy to sędzia 
zamienił, ja mimo sprzeciwów graczy, 
wpłynął ujemnie na dalszy przebieg 
meczu, gdyż gracze z jednej strony by- 
li zdenerwowani, z drugiej zaś nie po- 
trafili grać nową piłką, będącą prze 
pompowaną i nierówną. DES 
Raz jeszcze się przekonaliśmy, iż żad- 
na drużyna nie sprowadzi tyłu widzów 
na boisko, co krajowa. Zarówno w Ani- 
che, jak i Billy Montigny liczba publi- 
eznosci była bardzo znaczna, przekra- 
czając 5.000 osób, mimo, iż w chwili, 
gdy Wisła grała w Billy-Montigny, 
w sąsiedniem Lens zgromadziły sie 
niezliczone tłumy na meczu Lens-Metz, 
który decydował o wejściu do pierw- 
szej ligi zawodowej”. : 
W Brukseli „La Vie Sportive” wspomi- 
na jeszeze, iż zawsze z wielką przyjemno- 
ścią publiczność brukselska powita u siebie 
ponownie Wisłę krakowską. ; 
Tournee Wisły można więc uważać za 
najzupełniej udane. Wpłynęło ono zwła- 
szeza we Francji na zacieśnienie więzów 
nietylko sportu emigracyjnego, lecz wo- 
góle całego wychodźtwa z krajem. We 
wszystkich miejscowościach, przez które 
przejeżdżała Wisła we Francji północnej, 
gromadziły się tłumy Polaków, głośno 
manifestując swą radość z okazji pobytu 
tam drużyny krajowej. Hajot. 


Burziiwe mecze piłkarskie 
w Budapeszcie 


We środę odbyły się w Budapeszcie dwa 
spotkania półfinałowe o puhar węgierski 
i oba miały przebieg niezwykle burzliwy. 
Mecz Hungaria—Kispeti został przerwany 
na 18 min. przed końcem przy stanie 3:2 
dla Hungarii. Pomocnik Hungarii, Egri 
„sfaulował* brzydko Szekelyego z Kispe- 
sti, za którym ujął się jego kolega Sere- 
nyi. Skoro otrzymał on napomnienie od 


ważnie Wiśle mimo, iż przeprowadziła 
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sędziego, obraził -go, za eo został wykluczony 
z boiska. Ponieważ Serenyi nie nie chciał zejść 
z boiska, przerwał sędzia zawody. 

W drugiem spotkaniu zwyciężył Ferencva- 
rosi Ujpesti 2:1. Spowodu ostrej gry wyklu- 
czył sędzia w drugiej połowie dwu graczy Uj- 
pesti, tak, że ten grał w dziewiątkę. 


W angielskiej lidze piłkarskiej 


Wyniki spotkań mistrzowskich, rozegranych 
w lidze angielskiej w ciągu tygodnia są nastę- 
pujące: Everton—Sheffield Wednesday 2:2, 
Grimsby Town—Westbromwich Albion 3:0. 
W drugiej lidze: Bolton Wanderes—Brentford 
2:0. 

Jak więc widzimy, obu finalistom puharu 
niebardzo się poszczęściło. Sheffield uzyskał 
tylko wynik nierozstrzygniety, West Brom- 
wich Albion zaś uległ nawet wysoko 0:3. 


Wielnie sukcesy polskich kolarzy 
emiśracyjnych 


Na przestrzeni 130 km. został rozegranym na 
trasie  Leodjum—Marche—Leodjum kolarski 
bieg szosowy, w którym wziął udział znany 
kolarz emigracyjny Józef Marczyński. 

Polak uzyskał w tym biegu, w którym star- 
towało blisko 100 szosowców belgijskich, wspa- 
niałe zwycięstwo. Przestrzeń 130 kkm. przebył 
on w 3 godzinach 49 min. bijąc swych przeciw- 
ników po zaciętej na finiszu walce. Zwycię- 
stwo to wywołało ogromne zainteresowanie 
Marczyńskim w prasie belgijskiej. 

Podkreślić należy, iż dzienniki emigracyjne 
kilkakrotnie już podkreślały zupełny brak za- 
interesowania się ze strony polskiej tym nie- 
zwykłym naszym talentem sportowym. 

W Lille na przestrzeni 207 km. zorganizowa- 
ny został bieg kolarski, w którym wzięli udział 
znani szosowcy europejscy. Polak  Marcelak 
przybył w nim na 6-tem miejscu. Zwycięstwo 
odniósł znany kolarz belgijski Catteuw. Trasa 
”biegu ciągnęła się przez Lille, Arras, Douai 
i Lille, a więc miejscowości, które zamieszku- 


je gromadnie polska emigracja. 
4 


Ji 


j 
t 


Drużyny Wisły krakowskiej i Pogoni z Marles przed meczem rozegranym w Marles 
a zakończonym zwycięstwem Wisły. — Poniżej fragment z meczu Wisła— Duisburg 
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Wałne oteady Związki Polskich Związków Spoztawych 


\ 


Warszawa, 5 maja. (Tel) Walne zgromadzenie 
Związku Polskich Związków Sportowych, które 
odbyło się w niedzielę przy udziale przedstawi- 
cieli 21 związków (brak tylko jeźdźców i żeglarzy) 
i w obecności płk. Kilińskiego i mjr. Wojciechow- 
skiego z Państw. Urz. W. F. mieć będzie niewat- 
pliwie znaczenie przełomowe dla historji polskie- 
go sportu, ze względu na uchwaloną, narazie 
w głównych zarysach, reformę sportu. Piszemy 
„w głównych zarysach*, gdyż dla prawnego usan- 
kcjonowania znanych już ogólnie tez reorganizacji 
sportu trzeba będzie jeszcze czekać trzy miesiące, 
które poświęcone zostaną. dla wprowadzenia 
zmian do statutu Z. Z. i Związków Sportowych 
i odbycia nadzwyczajnych walnych zgromadzeń. 
W myśl statutu, walne zgromadzenie Z. Z. będzie 
mogło być zwołane za trzy miesiące. 

Zajmowaliśmy się juź projektem reformy spor- 
tu kilkakrotnie na łamach naszego pisma, wobee 
czego nie będziemy powtarzać, zaznaczając jedy- 
nie dla przypomnienia, że główną zasadą refor- 
my jest zwiększenie kompetencji tak Państw. Urz. 
W. F., jak i Zw. Pol. Zw. Sportowych, który, obe- 
enie staje się naczelnym organem sportu polskie- 
go, odpowiedzialnym przed rządem za calokształt 
życia sportowego w Polsce. 

Trzeba będzie obecnie czekać, jakie realne sku- 
tki odniesie ta reforma, której myślą przewodnią 
jest przecież przedewszystkiem 


dobro polskiego sportu. 


W dwóch kierunkach iść winny, naszem zdaniem, 
troski ludzi, którzy czuwać mają nad rozwojem 
polskiego sportu, a mianowicie w pierwszym rzę- 
dzie w kwestji doboru odpowiednich ludzi, „pracu- 
jących nietylko w Związku Polskich Związków 
Sportowych, nietylko w Związkach sportowych, 
ale także i we wszystkich organizacjach kultury 
fizycznej w naszym kraju. Druga kwestja — to 
sprawa pomocy tak moralnej, jak i „materjalnej, 
jaką sport polski z tej reformy wyniesie. 

Nie łudźmy się, że tak łatwo i tak prędko oba 
te zagadnienia dadzą natychmiastowe efekty; je- 
steśmy jednak pewni, że wprowadzona reforma 


pobudzi wszystkich do zgodnej i harmonijnej 
współpracy. Już dzisiaj zresztą, choć reforma 


sportu nie jest jeszcze oficjalnie (faktycznie już) 
wprowadzona, daje się zauważyć na szeregu odein- 
ków znaczną poprawę w kierunku wytężonej pra- 
cy organizacyjnej; wskazuje to, że myśl reformy 
była koniecznem i nieodzownem rozwiązaniem. 

Obrady niedzielne, prowadzone niezwykle sprę- 
żyście przez płk. Ulrycha, nacechowane były wy- 
raźna troską o dobro sportu polskiego. Widać 
było, że delegaci niektórych związków, z pewno- 
ścią początkowo nastawionych conajmniej kry- 
tycznie do zasad reformy, zrozumieli dobrą wolę 
projektodawców i 

zaakceptowali wszystkie tezy 


„in extenso“. Być może, że dyskusja byłaby ostrzej- 
sza, ale stanowcze słowa jednego z głównych wnio- 
skodawców, płk. Glabisza, otworzyły bynajmniej 
nie różowe horoskopy przed tymi, którzy reformy 
nie zechcieliby przyjąć. 

Posiedzenie zagaił płk. Ulrych, podnosząc 
w swem wstępnem przemówieniu zasługi zmarle- 
go w r. b. Ś. p. płk. Wł. Osmólskiego, którego pa- 
mięć uezeili zebrani przez powstanie. .. 

. Po przyjęciu sprawozdań i odezytaniu przez 
mjr. Szkolnikowskiego sprawozdania komisji re- 
wizyjnej, przyjęto bez dyskusji przez aklamaeję 
absolutorjum dla ustępującego zarządu. Nastep- 
nie przystąpiono do spraw reformy sportu. Naj- 
pierw zabrał głos płk. Ulrych, który podkreeślił 
niezwykłą korzyść dla sportu polskiego, płynącą 
z reformy i uznał ją za jedyne najracjonalniejsze 
rozwiązanie obecnej sytuacji. Płk. Ulrych zazna- 
czył, że ze względu na doniosłość całej sprawy ze- 
branie ma znaczenie wprost historyczne dla pol- 
skiego sportu. A ; 

Zkolei zabrał głos płk. Glabisz. Omówił on naj- 
pierw zasady reorganizacji sportu, uzgodnione 
między P. U. W. F. i Z. Z. Płk. Glabisz zwróci 
uwagę, że dotychczas Z. Z. nie miał ani środków, 
ani uprawnień dla czuwania nad całością sportu 
polskiego, a egzekutywa i autorytet Z. Z. były 
niedostateczne. Ten stan rzeczy był powodem iui- 
cjatywy P. U. W. F. w dziedzinie reformy sportu 
i rozszerzenia kompeteneyj tak P. U. W. F., jak 
1 


Płk. Kiliński zaznaczył na wstępie swego prze- 
mówienia, że jest to pierwsze jego oficjalne wy- 
stąpienie do Świata sportowego z racji koordy- 
nacji prac P. U. W. F. i Z. Z. Mowca przedstawił 
historję powstania projektu reformy, którą po- 
czątkowo P. U. W. F. uczynił na własną rękę, bio- 
rac na siebie wyłączną odpowiedzialność, nastep- 
nie jednak, po uzgodnieniu całego projektu wspól- 
nie ze Związkiem Zw. Sportowych, stworzone zo- 
stały obecne tezy reformy. Celem było stworze- 
nie ze Związku Polskich Związków Sportowych 
naczelnego organu społecznego sportu, odpowie- 
dzialnego za całość sportu polskiego przed pań- 
stwem. Nadmienił ponadto płk. Kiliński, że o re- 
organizacji sportu zadecydowała w pewnej mie- 
rze także 

reakcja społeczeństwa 


na niepowodzenia sportowe i nieporządki organi- 


zacyjne. Płk. Kiliński zaznaczył dalej, że P. U. 
W. F. nigdy nie negował pożytku i eelowości pra- 
ey Z. Z. i że do obniżenia władzy Z. Z. nigdy nie 
dążył, jak mówiono w kursujących pogłoskach. 
Odparł także płk. Kiliński imputowane projekto- 
wi reformy zasad dyktatorskich, w rodzaju syste- 
mów w Niemezech, Włoszech czy- Sowietach, 
stwierdzając, że właśnie na sporcie społecznym, 
a przedewszystkiem na klubach, których żywot- 
nosi jest największą troską, opiera się cały pro- 
jekt. 

Dalsza dyskusja nie była długa i dotyczyła 
tylko wyjaśnień, odnośnie niektórych punktów re- 
formy. Przemawiali m. in.: dr Wojakowski, plk. 
Żołędziowski (piłka nożna), red. Fdcher (narciar- 
stwo), dr Pierzchała (łucznietwo), Kuchar (lekko- 
atletyka), płk. Bałaban (szermierka), adw. Linke 
(boks). Po wyjaśnieniach uchwalono jednogłośnie 
przyjęcie tez reorganizacji sportu i polecenie za- 
rządowi przygotowania odpowiednich zmian sta- 
tutowych dla przedstawienia ich za 3 miesiące 
walnemu zgromadzeniu, a nadto dopilnowanie do- 
stosowania statutów związków sportowych do ruz- 
szerzonych uprawnień P. U. W. F. i Z. Z. w myśl 
przewodniej idei reorganizacji sportu polskiego. 

Po tej uchwale zebrani wstali z miejsce, a płk. 
Ulrych w gorących słowach podziękował płk. Ki- 
lińskiemu za podjęcie inicjatywy reorganizacji 
sportu polskiego. Zkolei płk. Kiliński podziękował 


zarządowi Z. Z. za współpracę w zakresie reorga- 


Reforma sportu w Polsce uchwalona 


nizacji sportu, wyrażając nadzieję, że nowy pro- 
jekt umoeni rozwój i potęgę naszego życia spor- 
towego. 

Dalsze punkty obrad potoczyły się szybko. Dyr. 
Lesiewicz przedstawił preliminarz budżetowy Źw. 
Pol. Zw. Sport. (32.800 zł.) i Pol. Kom. Olimpijskie- 
go (99.100) na r. bież., nacz. Foryś omówił program 
zawodów sportowych w r. b., a płk. Glabisz w kil- 
ku słowach wspomniał o przygotowaniach olimpij- 
skich i mającem się odbyć 26 b. m. w całym krajn 
ślubowaniu zawodników 9-ciu drużyn olimpijskich. 

W wyborach uzupełniających ponownie wybra- 
no pp.: płk. Glabisza, Kuchara, dra Szatkowskie- 
go, inż. Lotha i inż. Grabowskiego, a nadto wy- 
brano w miejsce dra Wojakowskiego, dyr. Lesie- 
wicza, którzy opuścili Warszawę, pp.: dra Matu- 
szeckiego, kpt. Wojciechowskiego i prof. Paru- 
szewskiego. Do komisji rewizyjnej wybrano mjr. 
Szkolnikowskiego, mjr. Świątka i inż. Przewor- 
skiego. Wyrażono także podziękowanie za dotych- 
czasową owoeną pracę drowi Wojakowskiemu 
i dyr. Lesiewiezowi. 

Na zakończenie wysłano depesze holdownieze do 
P. Prezydenta R. P. z wyrazami czci i hołdu i do 
Marsz. Piłsudskiego ze ślubowaniem, iż praca spor- 
tu polskiego postępować będzie w myśl wytyez: 
nych Państwowego Urzędu W. F. mającego je- 
> dobro państwa i narodu polskiego na wzgle- 

zie. 


I BOISK PIŁKARSKICH 


Warszawa, 5 maja tel.). W towarzyskich meczach pił- 
karskich Kadra pokonała Gwiazdę 2:1, a Marymont wygrał 
z Makkabi 7:0. W meczach o mistrzostwo klasy A grali: 
Skra—Hapoel 4:0, Ozarni—Elektryezno$é 3:2, PWATT.— 
Barkochba 10:2. 

Warszawa, 5 maja (tel... W dalszych meczach piłkar- 
skich o mistrzostwo klasy A, wyniki były następujące: 
Sarmata—Drukarz 22:1, Skoda—Orkan 1:1, Legja I B— 
Orzeł 3:1, AZS.—Swit 5:1. 

Warszawianka I B—Połonja IB 3:1 (1:0). W drużynie 
'Polonji grał cały mapad zespołu ligowego. Słabo wypadł 
Czyżewski, natomiast wyróżnili się Kruk i Jelski. Warsza- 
wianka wystawiła środkową trójkę ligową: Pirych, Smo- 
czek, Sonntag. Dla Polonji jedyną bramkę zdobył He- 
risch, a dla Warszawianki iPrych (2) i Sonntag. W War- 
szawiance wyróżnili się: Smoczek i Krysiński. Sędziował 
p. Wiśniewski. Widzów 500. 

W rozgrywkach klasy A, w grupie ogólnej prowadzi 
Warszawianka I B przed AZS. i Orłem, a w grupie robotni- 
czej Sarmata przed Skra i Marymontem. 


Ł. K. S. — Union Touring 2:1 (0:0) 


Łódź, 5 maja. (Tel) Mecz lokalnych rywali zgro- 
madził przeszło 2000 widzów. Stawką zawodów był 
puhar, ufundowany przez „kibiców“ obu klubów. 
Wbrew oczekiwaniom, mecz nie wypadł zadowa- 
lająco, poziom niski, gra bezbarwna, zwłaszeza do 
pauzy. L. K. S. niczego nie mógł zdziałać, chociaż 
do kompletu ligowego brakło tylko Karasiaka. 
Tempo wzrosło po pauzie. 

W okresie pierwszych 20-tu minut przeważają 
Turyści, zdobywając bramkę po rzucie z rogu ze 
strzału Kowalskiego. Dwie inne kapitalne pozycje 
zaprzepaścił Michalski. Pod koniee zawodów 
Ł. K. 8. zaczął grać ambitniej. Herbstreich wy- 
korzystał błąd obrońców i zdobył wyrównującą 
bramkę. Za chwilę Król z pięknego przeboju uzy- 
skuje drugi punkt dla L. K. S. Sędzia p. Piotrow- 
ski likwidował w zarodku przejawy ostrej gry. 
Mimo porażki Union Touring miał więcej zapału 
do gry. 

Łódź, 5 maja (tel.). W Łodzi rozpoczęły się w niedzielę 
rozgrywki drugiej rundy o mistrzostwo klasy A w piłce 
nożnej. : 

Ł. T. S. G—S. K. S. 4:0 (2:0). Radomski i Palczewski 
zdobyli po 2 bramki. Jedna z karnego. Sędzia p. Kowal- 
ski. Widzew—Makkabi 4:1 (2:0). Przez cały czas przewa- 
ga Widzewa, dla którego po dwie bramki uzyskali Nowi- 
szewski i Jankowski. Dla Makkabi jedyną bramkę uzy- 
skał Szajnal, sędzia p. Andrzejak. PTC.—Hakoah 4:0 (2:0). 
Mecz rozegrano w Pabjanicach. Spadek Haokah do klasy 
B zdaje sie jest przesądzony. Wima— WKS. 2:2. 

Prowadzenie w tabeli objął obecnie ŁTSG. z 17-tu pun- 
ktami przed Union-Touring (16), Wima (13), SKS. (12), 
Widzew i PTC. po 11. , 

Bydgoszcz, 5 maja (tel). Mistrz. kl. A: Polonja—So- 
kół I (Bydgoszcz) 6:0 (1:0), Bramki dla Polonji zdobyli: 
w 9 minucie Kimmel oraz po przerwie Świątkowski (2) 
w pierwszej i 18 minucie, Kimmel dalsze dwie w 20 i 44 
minucie, Michalski (1) w 31 minucie. 


Lwów, 6 maja. 
Mistrzostwa lwowskiej ligi piłkarskej są już w pe- 
nym toki. W przeciwieństwie do roku ubiegłego, kiedy na 
czele tabeli usadowiła się prowincja, tym razem narazie 
jedynie przemyska Polonja odgrywa w mistrzostwach 
poważniejszą rolę, pozostałe trzy kluby prowincjonalne 

zaś; Czuwaj, Ognisko i Resovia stanowią koniec tabeli. 
Rzecz jasna, Ze taka sytuacja już w niedalekiej przy- 
sziłłości ulec może radykalnej zmianie. Niezależnie jednak 


od kolejności w tabeli, drużynami faktycznie najwyższy 
obecnie wykazujący poziom są: Czarni, Polonja, Lechja, 
Hasmonea i rezerwa Pogoni, piątka, z której przypuszczał 
nie wyłoniony zostanie przyszły mistrz okręgu. 

„Uwagę zwraca słaba dotychczas forma Ukrainy i Reso- 
vii. Naogół mistrzostwa lwowskiej ligi okręgowej cieszą 
się wielkiem zainteresowaniem” publiczności i zarówno we 
Lwowie -- obok mistrzostw ligi państwowej — jak i na 
prowincji stanowią atrakcję niedziel i dni świątecznych. 

Wyniki ostatnich spotkań o mistrzostwo są mastępujące: 
. Czarni—Lechja 1:1 (0:0). Wynik stanowi niespodzian- 
kę, ogólnie bowiem liczono się z łatwem zwycięstwem 
Czarnych. Gra była równorzędna, zwycięstwo równie do- 
brze przypaść mogło jednej, jak i drugiej stronie. Prowa- 
dzenie dla Czarnych uzyskał dobrze się zapowiadający 
Szeiner, wyrównanie dla Lechji padło z karnego, strzelo- 
nego przez Kruka. Sędzia p. Medydki. 

Pogoń 1-B—Ukraina 1:0 (0:0). Wynik nie oddaje prze- 
biegu spotkania, Pogoń bowiem miała znaczną przewagę 
i przy lepszej dyspozycji napadu wygrać mogła w daleko 
wyższym stosunku. Strzelcem jedynej bramki był Przybo- 
rowski. Sędzia p. Seeman. 

Hasmonea—Resobia 4:0 (2:0). Po wysokocyfrowej po- 
nazce Resovii w spotkaniu z Lechja, nie spodziewano się 
po niej wiele, 'tembardzie, że Hasmonea, jak dotąd, zna J- 
duje się w dobrej kondycji fizycznej, a przy odpowiednim 
równocześnie zasobie ofianności i rutyny stanowi trudnego 
do pokonania przeciwnika. Istotnie miała znaczną prze- 
wagę i uzyskała niezagrożone ani na chwilę zwycięstwo. 
Bramki uzyskali Schlaf, Sojfer, Friedman i Katz z kar- 
nego. Sędzia p. Weber. 

W Przemyślu: Drugi Sokół—Czuwaj 1:1 (1:0). Bramkę 
dla Sokoła uzyskał Fistrowiez, dla Czuwaju Dmytryszyn. 

W Jarosławiu: Polanja—Ognisko 4:2 (2:1). Bramki dla 
Połonji uzyskali Skupnik (2), Jędrych i Siuda, dia Ogni- 
ska Tyszarski i Rubin. 


Tabela mistrzostw lwowskiej Ligi piłkarskiej po nie- 
dzielnych rozgrywkach jest następująca: 


Nazwa klubu Ilość gier Punkty Stos. bramek 
Polonia (Przemyśl 5 8 11:4 
Lechja 4 6 14:7 
Hasmonea 3 5 7.1 
Czarni 3 5 8:2 
Czuwaj 6 5 9:16 
Pogoń Ib 4 4 5:6 
Sokół II 5 d 5:6 
Ukraina 5 3 5:9 
-Resovia 3 2 2:10 
Ognisko 3 0 6:11 


Przemyśl, 5 maja. (tel.) Czuwaj (Przemyśl)---Ognisko 
(Jarostaw)4:3 (2:2). Powyższe zawody o mistrzostwo Ligi 
okręg. poprzedził incydent, gdyż drużyna Jarosławia za- 
protestowała przeciw wymiarom bramek na boisku Czu- 
waju, domagając się przyznania im w. o. 

Po zbadaniu bramek przez sędziego p. Drabikowskiego, 
rozpoczęły się zawody, które miały przebieg niezwykle 
emocjonujący. Bramki dla Czuwaju strzelili: Dmytryvszyn 
EB (po 2), dla Ogniska: Tyszewski (2) i Ru- 
vin. 

Lwów, 5 maja. (Tel.) W mistrzostwach ligi piłkarskiej 
odbyło się w niedzielę przed południem spotkanie Pogoni 
Ib z Lechją z wynikiem 2:2 (1:0). Gra była chaotyczna 
i mało ciekawa. Bramki dla Pogoni uzyskali: Kraus i 
Hamerling z rzutu karnego, a dla Lechji Kruk j Ochęcki. 
Sędzia p. Kmieciński. 

Lwów, 5 maja (tel.). Ukraina—Hasmonea 0:0. Zawody 


\0 mistrzostwo ligi okręgowej. Gra nieciekawa, na niskim 


poziomie, wynik bezbramkowy jest właściwym wskaźni- 
kiem słabej gry obu napadów. Sędzia p. Przybylski. 


Poznań, 5 maja (tel... W zawodach o mistrzostwo kla- 
sy A w piłce nożnej uzyskali na całej linji faworyci zwy- 
cięstwa. Dość nieoczekiwany wynik uzyskała drużyna 
H. C. P., pokonując rezerwę ligowej Warty 6:0 (2:0). — 
Bramki zdobyli: Skrzypczak (4), Musielak i Graczyński. 

Legja rozgromiła Spartę również w stosunku 6:0 (0:0). 
Bramki dla mistrza okręgu zdobyli: Markiewicz i Walczak 
(po 2), Mikołajewski i Skowroński. 

Kolejowe P. W. pokonało kościańską Unję 4:1 (2:0). 

W zawodach o wejście do klasy A, poznańska Korona 
pokonała Kościański K. S. 5:1 (0:1). Korona, która od 
11-tu lat walczy stale w finale o wejście do klasy A, ma 
w br. prawie pewne szanse awansu. 

Rzeszów, 5 maja. (tel.) Resovia (Rzeszów; -Polonja 
(Przemyśl) 1:0 (1:0). Mistrzostwo ligi okręgowej. Sensa- 
cyjne zwycięstwo stojącej na ostatniem miejscu w ta- 
beli Resovi nad prowadzącą Polonią. Bramkę strzelił 
Sowiński. Sędza p. Tippe. 

Stanisławów, 5 maja (tel.). Resovia—Strzelec (Górka) 
2:0 (1:0), Mistrz. kl. A okręgu stanisławowskiego. Do przer- 
wy :grî otwarta prowadzona żywo, a miejscami ostro ze 
znaczną przewagą Strzelca, który nie wykorzystuje kilku 
dogodnych sytuacyj podbramkowych. Revera inicjuje sze- 
rek wypadów na bramkę przeciwnika, które odpiera dziel- 
na obrona Strzelców z niezawodnym Jaworskim. Strzelec 
nie wykorzystał rzutu karnego, tracąc natomiast w 44 min. 
bramkę ze strzału Uderskiego. — Po przerwie mniej wy- 
tnzymali młodzi zawodnicy Górki nie mogli dorównać tem- 
pu narzuconemu przez Reverę, która niemal do końca 
przesiaduje pod bramką Strzelca, stwarzając wiele nie- 
bezpiecznych sytuacyj. W 80-tej min. w zamieszaniu pod- 
bramkowem Weber ustala wynik. Publiczności około 1.000 
osób. Arbiter zawodów p. Klamer dobry. 

Stanisławów, 5 maja (tel.). Mistrz. kl. B: Hakoah (Sta- 
nisławów)--Bystrzyca (Nadwórna) 4:2 (2:0). Sędzia dr. 
Wilder. 

Mistrz. kl. A: Stanisławowja— Strzelec Raz Dwa Trzy 6:0 
(3:0). Sędzia p. Fiderkiewicz. 

Równe, 5 maja (tel.). Towarzyskie zawody: Hasmonea 
(Równe)— Pogoń (Równe 2:0 (0:0). W Łucku odbyły się 
zawody o mistrzostwo klasy A między WKS. (Równej 
a WKS. (Łuck), zakończone zwycięstwem WKS. (Rów- 
ne 1:0. 

Sosnowiec, 5 maja (tel.). Spotkania o mistrzostwo kl. A 
Zagłębia. Ruch na własnem boisku w Sosnowcu zremiso- 
wał z Solvayem 3:3 (2:2). Bramki dla Ruchu strzelili: Kę- 
pa, Wąsik i Szewczyk. Dla Solvayu: Stelmach, Janowicz 
i Malcherczyk. Rezerwy 5:0 dla Salvayu. 

W Czeladzi Sarmacja pokonała Brynicę 3:0 (1:0). — 
Wszystkie bramki dla Sarmacji strzelił Michalik. Przed- 
mecz rezerw 7:2 dla Sarmacji. 

W Dąbrowie Czeladzki K. S. pokonał Zagłębie 6:1 (3:0). 
Bramki strzelili: eGisler (2), Dyrda (2), Socha i So 
a dla Zagłębia Cisło. Obecnie w tabeli prowadzi C. 
mając 12 gier, 21 punktów, 42:11, 2) Unja. 

Katowice, 5 maja (tel.). W niedzielę 5 bm. odbyły sie na 
Śląsku mecze piłkarskie o mistrzostwo łigi śląskiej, które 
dały wyniki następujące: 

W Katowicach czołowy klub K. S. Dąb pokonał po bar- 
dzo zaciętej i emocjonującej walce Naprzód z Lipin 
w stosunku 1:0 (0:0), przyczem bramka decydująca o zwy- 
cięstwie była samobójcza. Zwycięstwem tem Dąb uplaso- 
wał się na czołowem miejscu w tabeli ligi śląskiej i we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa już nic nie prze- 
szkodzi mu w uzyskaniu zaszczytnego tytułu mistrzow- 
skiego. Sędziował p. Błachut, zainteresowanie zawodami 
znaczne. 

W Chorzowie K. S. Chorzów rozgromił Orła w stosunku 
8:0 (3:0). Bramki strzelili: Wolny (4), Langer (2), Kuczek 
(1), Samula (1). Sędzia p. Linke. 

W Katowicach 1. F, È pokonat Koszarawe z Zywca 
w stosunku 2:1 (1:0). Bramki obie strzelit najlepszy za- 
wodnik na boisku, Hoffmann. 

Ostatni mecz w Chorzowie pomiedzy AKS. a Wawe- 
lem przyniósł zwycięstwo Chorzowianom w stosunku 3:0 
(1:0). Bramki strzelili: Wostal (2), będący najlepszym gra- 
czem na boisku, oraz Urbański. Sędzia p. Koszek. 

Zakopane, 5 maja. Strzelecki K. S. Wysokie Tatry— 
Rezerwiści 6:22 (2:2). Bramki dla Strzelca: Gałek (3), Wa- 
licki, Rychlik i Korona po jednej. Dla Rezerwistów: Kole- 
sar i jedna „samobójcza“. Sędziował p. Rosenfeld. 

Nowy Sącz, 5 maja (tel.). Mistrzostwa kl. B: KS, KPW. 
Sandecja (Nowy Sącz)— T. S. Mościce 3:0 (3:0). Gra obu- 
stronnie bardzo „fair“ ze znaczną przewagą Sandecji. — 
Bramki dla Sandecji zdobyli: Gut (2) i Anzelm (1). Sedzio- 
wał dobrze p. Honig. Po tem zwycięstwie Sandecja wy- 
sunęła się w tabeli rozgrywek o mistrzostwo B-klasy na 
pierwsze miejsce. 

Mistrzostwo klasy C: Strzelecki KS. II (Nowy Sącz— 
KS. Karpatia (Glinik Marjampolski) 4:1 (3:0), KS. Sande- 
cja Il (Nowy Sacz) —KS. Rerezrwiści (Nowy Sącz) 4:3 (3:1). 

Żywiec, 5 maja (tel.). Oldboye (KPW. Katowice)—T. S. 
Koszarawa (Żywiec) 2:5 (1:3). Bramki dla Koszarawy 
strzelili: Ropnowicz, Caputa, Pawełek (2) i Białek, dla 
Oldboyów: Czornik (2). — Sędzia p. Wisiński. 

Tarnobrzeg, 3 maja. W ub. tygodniu odbyły się tutaj 
zawody w piłkę nożną pomiędzy K. S. Sokół (Tarnobrzeg) 
a Ż. K. S. Trumpeldor (Rozwadów) zakończone wyni- 
kiem 5:1 (2:0) dla Sokoła. Bramki strzelili: Korzeniowski 
(2), Madejski, Sudół i Sawiski po jednej oraz Jankiel dla 
pokonanych. Sędziował p. Mączka. 

Zawody rozegrane pomiędzy K, S. Strzelec (Tarnobrzeg) 
a K. S. Sokół (Rozwadów) dały wynik 4:1 (1:1). Bramki 
strzelili dla Strzelca: Mączka 3, Lewek 1 oraz Ogryzek 
r karnego dla Sokoła. Sędziował p. Engelberg. 

Biała, 5 maja tel.). Mistrz. kl. A: Biała-Lipnik—Grażyna 
(Dziedzice) 5:0 (2:0). Bramki strzelili: Reiter (2), Kulig (2) 
i Ropa. Sędziował p. Wisiński. — Hakoah—DFC. Sturm 
6:2 (3:1), Bramki dla Hakoahu zdobyli: Grónstein (2), Kal- 
fus (2) i Griin (2). Dla Sturmu Ruśniok i Karut. Sedzio- 
wał p. Szweda. — RKS. Czechowice—RKS. Czarni (Zabło- 
cie) 1:1 (1:1). Bramki strzelili dla Czechowie: Gajda, dla 
Czarnych: Biernat. Sędziował p. Paz. 


Tarnów, 5 maju (Pol.). Mistrz. kl. B; Jutrzenka—Samson 
1:1 (0:1). Gra ostra, sędziował mgr. Griiss. Makkabi (Ja- 
sło)—żŻ, M. S. 6:1 (2:0). Gra na niskim poziomie, sędzia 
p, Kulczyk. 


Zawody towarzyskie: Tarnovia—6 p. p. 3:1 (2:0). 

Częstochowa, 5 maja (tel). Warta (Zawiercie) —Skra 
(Częstochowa) 2:0 (0:0). Bramki zdobyli Sobiehart H i Śli- 
mak. Sędziował p. Śliwczyński. 

W tabeli klasy A prowadzi Brygada 11 punktami przed 
Skrą, Wiktorją, Czestochówką po 11 panktów, Wartą (Za- 
wiercie) 10 pkt., Turystami 9 pkt. i Legją Wieluń 1 pkt. 

O mistrzostwo klasy B: Brygada Il—Turyści II 2:8 (1:0). 
IV. Stow. Młodzieży Polskiej— Błyskawica 2:0 (1:0), Orle— 
Makkabi 2:0 (0:0). 

O mistrzostwo klasy C: Gwiazda—Jutrznia 2:1 (1:0), 
Orle I—Skra IM 5:0 (3:0), Błękitni—Częstochówka 3:0. 


Krakowska piłka nożna. 


Kraków, 6 maja. W rozgrywkach o mistrzostwo kl. „A“ 
nie zaszły ub. niedzieli poważniejsze zmiany. Drużyna 
Zwierzynieckiego odniosła dalsze zwycięstwo, utrzymując sie 


"tem samem nadal na czele tabeli bez straty punktu, obok 


Podgórza, mającego równą ilość punktów jedynie gorszy 
stosunek bramkowy. W kl „B“ zdecydowanie prowadzi 
„Kabel“. 

Klasa „A“. 
Zwierzyniecki — Nadwiślan 3:0 (2:0). Bramki strzelili: 


Pamuła II, Schindler i Panek. Na wyróżnieniie zasługują 
z Nadwiślanu: lewy. łącznik Paciorek, ze Zwierzynieckiego: 
Cyganik w pomocy. Sędziował dr. Lustgarten. 
Grzegórzecki — Wawel 3:2 (1:1). Lepszą drużyną byli woj- 
skowi, lecz na przeszkodzie w osiągnięciu zwycięstwa stu 
nal bramkarz Grzegórzeckiego Swobodzian. Na dziesięć mi: 
nut przed końcem wynik brzmiał 2:1 dla Wawelu, niespo- 
dziewanie świetnie zagrał w tym okresie atak Grzegórzec 
kiego, zdobywając wyrównanie i zwycięstwo oraz pierwsze 
punkty w tegorocznych mistrzostwach. Bramki strzelili dla 


zwycięzców: Strugała, Haber i Dudek, dla pokonanych: 
Piatek i Kożuch. Sędziował p. Heitner. 
Podgórze — Olsza 5:4 (2:1). Na drużynie Podgórza wido 


czna jest z każdym meczem poprawa, odwrotnie jest na 


tomiast z 
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drużyną 0Olszy. Bramki dla Podgórza zdobyli: 
Hodur (2), Mycoń, Guzda i Kasina, dla Olszy: Michalak II 
Tarnovia — Krowodrza 0:1 (0:1). Drużyna Krowodizy 
wystąpiła do tych zawodów w silnie odmłodzonym składzie 
co jęj po części wyszło na korzyść. Jedyna bramka padła ze 
strzału Nalepy. Sędziował p. Gumplowiez. 
* Cracovia IB — Garbarnia IB 3:0 (3:0). Zaszezytne zwycie- 
stwo odniosła rezerwa ligowej Cracovii nad nadużywającą 
sily fizyeznej rezerwą Garbarni. Bramki padły ze strza 
1ów Góry (2) i „samobójczą. Sędziował mgr. Neuwelt. 
Korona — Unia 2:2 (2:2). Bramki strzelili dla Korony: 
Lamot i Stankusz, a dla Unji: Baran i Domiczek. Sędziował 
p. Medwin. 


Legja — Wisła IB 2:1 (0:0). Nieznaczne zwycięstwo od 
niosła ambitniejsza drużyna robotnicza nad równorzędrą 
rczerwą. Bramki strzelili dla Legji: Czopik i Jańczyk, dla 
Wisły: Kozłowski. Sędziował p. Herman. 

W klasie „B“. 

Łobzowianka — Hakadur 5:1 (2:0). Bramki strzelili dla 
Łobzowianki: Szewczyk (2), Skrzypoń, Rychta i Grabowski 
pu jednej, dla Hakaduru: Piller. Sędziował bardzo dobrze 


p. Schneider. Zakrzowianka — Czarni 2:0 (0:0). Bramki s'rae- 
lili: Kidaeki i Pieniążek. Sędziował dobrze p. Seidner jun. 
Kabel — Orlęta 4:3 (2:4). Zacięty mecz. Decydującą bramkę 


strzelił Kabel z rzutu karnego. Bramki dla Kabla 
zdobyli: Cach, Rusin, Lolek i Dziadkowicz (z karnego), dla 
Orląt: Małysiak, Grabka i Kadzik z karnego. Sparta — Ha- 


koah 10:1 (3:0). Drużyna Hakoahu nie miała nie do powie- 
dzenia. Bramki zdobyli dla Sparty: Szajna, Zdzisek, i Pa- 
wlik po 2, Wilk, Szostak, Urban i Majeran po 1. Dla Ha- 
kcahu jedyny punkt zdobył z karnego Horowitz. Z. F. G. — 
Jutrzenka 8:1 (2:0). Całkowita przewaga zwycięzców, dia 
których bramki strzelili: Gątkiewicz (3), Krzyżanowski, 
Kumala po 2 i Krupa 1. 


W klasie „C“. 


Tor — Z. T. S. 4:0 (2:0). Bramki strzelili: Parecki, Banac!:, 
Staniszewski i Puchała. Nowowiejski — Gwiazda 1:0 (1:0). 
Wolanka — Orkan 5:0 (2:0). 


Minerwa (Berlin) — Warta 3:2 (0:0) 


Poznań, 5 maja (Tel). Mecz ligowej 11-nastki Warty 
z berilńską drużyną Minenwa ściągnął dzięki pięknej po- 
godzie na boisko zielonych około 5.000 widzów. Zawody 
byly ciekawe i obfitowały w liczne efektowne momenty 
podbramkowe, jednak poziom ich nie był taki, jaki pra- 
gnęła widzieć licznie zgromadzona publiczność. 

Technicznie znacznie górowała Warta, jednak zbyt czę- 
ste zmiany i przestawiania w drużynie w ciągu meczu od- 
biły się ujemnie na grze. Warta była zespołowo lepsza, 
a mecz przegrała wskutek 


pechowej gry Pawlaka w obronie, 
który zawinił rzut karny, a pozatem strzelił samobójczą 
bramkę głową. Pawlak grał przez cały czas bez zarzutu, 
popełnił zaledwo dwa błędy, które właśnie kosztowały 
Wartę dwie bramki i przyniosły w rezultacie porażkę. 

W bramce dobrze spisał się Fontowicz, mimo, że przy 
większej uwadze trzecia bramka samobójcza dałaby się 
obronić. W pomocy Danielak i Pnzykucki sprawili się do- 
brze. Ofierzyński grał zbyt defensywnie. W ataku niapo- 
trzebnie przesunięto prawego łącznika Kryszkiewicza na 
lewą pozycję, gdzie nie spisał się najlepiej, Szrajer nie 
mógł również sprostać zadaniu na lewym łączniku. Po 
zmianie zastąpiono go Lisem, jednak atak w składzie Ra- 
dojewski, Lis, Szerfke, Krzyszkiewicz i Szwarc wykazał 
brak porozumienia. Dopiero po przejściu Krzyszkiewicza 
ma pozycję Lisa, a Lisa ma łewy łącznik, gra nabrała więk- 
szej zwartości i zrozumienia, było jednak zapóźno, aby 
uzyskać wynik conajmneij remisowy. 

Niemcy zaprezentowali zespół lepszy od ostatnio go- 
szczącego w Poznaniu Berliner S. V. 92. Opanowanie piłki 


szwankowało u wielu graczy dość znacznie, natomiast 
zawodnicy okazali się bardzo wytnzymali, grając dość 


ostro, jednak nie brutalmie. Główną ich cechą był 

szybki start i lotność 
oraz szybka decyzja strzałowa. Najlepiej u gości wypadła 
linja obronna i bramkarz. W pomocy majpracowitszym 
był środek. W ataku słabo wypadły skrzydła, szczególnie 
łewe. Najlepiej pracowało trio wewnętrzne, w. którem 


wyróżnili się Iwanowski I, po zmianie Iwanowski II i zdo- 
bywca jedynej regularnej bramki Elsholz. 

Gra w pierwszej części była prawie równorzędna i to- 
czyła się przeważnie w polu. Obustronne ataki w tej czę- 
ści meczu skutecznie likwiduje obrona, względnie bramka- 
rze. Więcej możności uzyskania prowadzenia ma Warta, 
jednak jej atak grzeszył pod bramką Niqamców niezarad- 
nością. Dotyczy to szczególnie Szerfkego, któremu wszyst- 
kie piłki odbiera obrona gości. Idealną wprost pozycję 
mieli napastnicy gospodarzy w 41 minucie, jednak cały 
atak gospodarzy pod rząd nie mógł zdobyć się na odda- 


nie celnego strzału. 


Po zmianie stron już w trzeciej minucie 
Kryszkiewiez uzyskuje prowadzenie 
z rzutu wolnego. Momentalnie odpowiadają Niemcy kontr- 
atakiem, który likwiduje przytomnie Fontowicz. Goście 
atakują częściej. W 8 minucie Pryssor dwukrotnie nie tra- 
fia do bramki z niewielkiej odległości, a wkrótce potem 
silny strzał Iwanowskiego II odbija się o słupek. 

W kilka minut później Pawlak, a bezpośrednio po nim 
Przykucki w ostatniej chwili wybijają piłkę z bramki po 
niefortunnych wybiegach Fontowicza. W -20 min. Pawlak 
atakuje z tyłu zresztą niegroźnie napastnika gości i sędzia 
dyktuje rzut karny, który przynosi gościom 

wyrównanie. 
Zaledwie w 8 minut później Ełsholz po indywidual- 
ngj akcji zdobywa drugi punkt dla Minerwy. Publiczność 
dopinguje graczy miejscowych, którzy atakują, jednak bez 
skutku. Gościom przychodzi natomiast z pomocą Pawlak, 
który kieruje piłkę głową 
do własnej bramki. 

Berlińczycy wyraźnie dążą do utrzymania zaszczytnego 
dla siebie rezutlatu i bronią się dalekiemi wykopami, nie- 
jednokrotnie na aut, co wywołuje niezadowolenie na wi- 
downi. Dwie minuty przed końcem 'Kryszkiewicz celnym 
strzałem uzyskuje drugą bramkę dla swoich barw. Jeszcze 
kilka ataków dążących do wyrównania miejscowych i sę- 
dzia p. Trygalski kończy zawody. 


Kobiece mistrzostwa 


Polski w szermierce 


Stanoszkówna mistrzynią 


Warszawa, 5 maja (Tel), Kobiece szermiereze mistrzo- 
stwa Polski w Warszawie rozegrane zostały w miedzielę 
w pięknej sali Kasyna Garnizonowego. 

Mistrzostwa zgromadziły 11 zawodniczek na 14 zapisa- 
nych. Zawodnicwki podzialone zostały na dwie grupy, 
przyczem po Ainzy najlepsze zawodniczki z każdej grupy za- 
kwalifikowały się do finałów. 

Wyniki w grupach były nast.: I grupa: 1) 
l wowski K. S.) 4 zwyciętswa, 2) Serini (AZS Warszawa) 

zwycięstwa, 3) Adamiakówna 3 zwycięstwa, 4) Duchów- 
ma-(Polonja) 2 zwycięstwa, 5) Rysfeldówna (Polonja) je- 
dno zwycięstwo, 6) Hercog. 

II grupa: 1) kaj (Śląski KS) 4 zwycięstwa, 2) 
Godzielińska (Lwowski KS) 3 zwycięstwa, 3) Laskowska 
(AZS Warszawa) 2 zwycięstwa, 4) Srokowska (Śląski KS) 
jedno zwycięstwo, 5) Goryńska (Warszawiankaj 0 zwy- 


'cięstw, 


Finały rozegrane zostały późnym wieczorem. Początko- 
wo projektowano dopuścić do finału tylko 6 zawodniczek, 
a zatem po trzy z każdego półfinału, ale wobec protestu 
Polonji dopuszczono także obie zawodniczki, które zajęły 
czwante miejsca w półfinałach. 


Rozgrywki finałowe, 


choć nie stały na specjalnie wysokim poziomie, zaliczyć 
należy do ciekawych. Duchówna walczyła wprawdzie 


Krokowska ` 


znaaznie lepiej, niź w pnzedbajach, ale tytułu mistrzyni 
Polski obronić nie zdołała, ulegając Stanoszkównie i Kro- 
kowskiej. Bardzo dobrze walczyła początkowo Laskowska, 
krocząc od zwycięstwa do zwycięstwa. Dopiero w ostatniej 
walce odezwało się u miej bolące ścięgno i uległa Du- 
chównie, a następnie w dodatkowej decydującej rozgryw- 
ce o pierwsze miejsce pokomana została przez Stanosz- 
kównę. 

Stanoszkówna miała porażkę z Laskowską, ale następ- 
nie wygrała wszystkie walki. Zaszła więc potrzeba roz- 
grywki między Słanoszkówną a Laskowską. Prowadziła 
początkowo Laskowska 3:2, ale ostatecznie wygrała Sta- 
noszkówna 5:3, wykazując więcej odporności i zaciętości. 

Poza trzema wymienionemi zawodniczkami na wy- 
różnienie zasługują jeszcze Serini i Krokowska. Godzieliń- 
ska i Srokowska ustępowały pozostałym wyraźnie, a co 
do Adamiakowej to można tyłko podziwiać, że osoba 
z taką tuszą dostała się do finału. 

Ostateczny wynik finału przedstawia się następująco: 1) 
Stanoszkówna (Śląski KS) 6 zwycięstw, 2) Laskowska (AZS 
Warszawa) 6 zwycięstw, 3) Duchówna (Polonja) 5 zwy- 
cięstw, 4) Krokowska (Łwowski KS) 4 zwycięstwa, 5) Se- 
rini (AZS Warszawa), 4 zwycięstwa, 6) Godzielińska (Lw. 
KS) 2 zwycięstwa, 7) Srokowska (Śląski KS) 1 zwycięs 
8) Adamiakowa (Lwawski KS) 0 zwyc. 

Po zawodach odbyło się rozdanie nagród. 
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Przed tygodniem donieśliśmy o tragicznem zakończeniu 
wyścigów motocyklowych o mistrzostwo Warszawy, roze- 
granych na szosie pod Strugą. Ofiarą tych zawodów padł 
przedewszystkiem znany motocyklista Żmijewski, a na- 
stępnie zmarły, na skutek odniesionych ran, dwie jeszcze 
ofiary. Trzynastoletni Sieradzki oraz nasz współpracow- 
nik, ś, p. Jan Binek. 

Gdy sam już fakt wypadku na zawodach sportowych 
jest dostatecznie tragicznem wydarzeniem, to jednak 
śmierć naszego fotoreportera nabiera specjalnego zna- 
czenia. 

Któż ze sportoweów, uczestniczących w zawodach w 
Warszawie nie znał Ś. p. Jana Binka. Był on obecnym 
na wszystkich ważniejszych zawodach sportowych. Zmu- 
szał do fotografji najbardziej niechętnych, a im mniej 
ktoś miał ochotę dać się sfotografować, tem więcej sta- 
rał się $. p. Jan Binek zrobić jege zdjęcie. Najtrudniej- 
sze zawody były zawsze tematem zdjęć ś. p. Jana Binka, 
który powodowany nietylko samą zawodową ambicją, ale 
i umiłowaniem zawodu, starał się te zdjęcia tak robić, 
jak nikt inny. 

Ileż z tych zdjęć przewinęło się w okresie czterolecia 
„Raz Dwa Trzy“ przez stronice naszego pisma. lleż z 
nich widzieli Czytelnicy na okładkach naszych numerów. 
A wszystkie cechowało znakomite podejście do tematu 
i wysoka umiejętność fachowa. Ś. p. Jan Binek nie miał 
czasu w swej pracy zawodowej na uprawianie sportu, 
ale sport ten rozumiał, a przedewszystkiem wiedział, — 
czego wymaga się od zdjęcia sportowego. 

Przechodziło się nad tą pracą do porządku dziennego. 
Widziało się i podziwiało zdjęcie, nie zwracało się uwagi 
na jego autora — „fot. ag. Światowid Warszawa“, to był 
jedyny znak danego zdjęcia. I trzeba było dopiero wiel- 
kiej tragedji na szosie podwarszawskiej, aby nazwisko 
autora tych zdjęć wydostało się na światło dzienne, aby 
poznawszy twórcę świetnych zdjęć sportowych naszego 
fotoreportera — równocześnie pochylić głowę w skupie- 
niu i łączyć się w żalu z jego rodziną i współpracowni- 
kami po jego zgonie. 

Dażo się pisze i pisało o powodach tej tragicznej śmier- 
ci. Najcięższe zarzuty padały pod adresem organizatorów, 
którzy nie umieli odgraniczyć terenu zawodów, tak, aby 
na teren ten nie dostała się zawsze ciekawa i niekarna 
publiczność. Byłi i tacy, którzy szukali „winych* kata- 
strofy wśród konających ofiar wyścigu, zamiast znajdo- 


wać ich wśród organizatorów. Ale cokolwiek-by powie- ` 


dziano o tym tragicznym wypadku, komukolwiek udo- 
wodnionoby winę — nic już nie wróci $. p. Jana Binka 
jego rodzinie a nam cennego współpracownika. 

Ś. p. Jan Binek udawał się na zawody, nie przeczuwa- 
jąc, że będą to jego ostatnie zdjęcia w życiu. Jak zwy- 
kle, tak i tu chciał wywiązać się z nałożonego zadania 
jaknajlepiej. Kiedy inni fotografowie, zniechęceni złe- 
mi warunkami, zaprzestali robić zdjęć, on jeszcze pró- 


Tragiczny finisz. Ruszkiewicz mija metę, Żmijewski o pół 
metra z tyłu, prawie na linji publiczności. Wtyle wido- 
czny nasz fotoreporter $. p. Jan Binek z aparatem (x) 
obok niego na lewo p Zawistowski zasłania ręką objektyw 
przed słońcem. 


- Tragiczne mistrzostwa motocyklowe Warszawy 


Zgon fotoreportera „Raz Dwa Trzy*, ś. p. Jana Binka 


bował zdjąć najważniejszą parę — parę zwycięzców. 
w pełnym biegu na finiszu. Zdążył zrobić zdjęcie, ale 
nie zdążył go już wywołać, zdjęcie zostało strzaskane, 
a wraz ze zdjęciem — zginęło także młode życie naszego 
współpracownika. 

Dowodem wysokiego poczucia odpowiedzialności $. p. 
Jana Binka były jego ostatnie słowa, ostatnie pytania, 
odnoszące się właśnie do aparatu i zdjęć: „Odnieście 
zdjęcia do redakcji i wywołajcie je“. 

Być może, że w tej chwili Ś. p. Jan Binek czał, że to 
jego ostatnie chwile, a jednak jeszcze myślał o swym 
obowiązku, jeszcze myślał o swem piśmie, które mo- 
głoby ukazać się bez zdjęć z zawodów pod Strugą. 

Dziś chylimy głowy nad jego grobem. Grobem, który 
kryje doczesne szczątki człowieka wyjątkowo utalento- 
wanego i nad poziom obowiązkowego. Padł w czasie 
wykonywania swego ciężkiego zawodu, padł na poste- 
runku i dłatego żał, który mu towarzyszy aż poza grób 
jest tem większy, dlatego ból po tej stracie jest tem 
większy. 

Cześć pamięci zasłużonego pracownika — cześć czło- 
wiekowi, który zginął, jak żołnierz, na posterunku. 


Gen. Rouppert prezes P. Z. M. o traścdji w Sirudze 


Tragiczne wypadki podczas niedzielnych motocyklo- 
wych mistrzostw na szosie pod Strugą nie mogły pozo- 
stać bez echa u najwyższych czynników, kierujących kul- 
turą fizyczną w Polsce. Bardzo wiele zainteresowania 
wykazał przedewszystkiem gen. dr. Rouppert, wiceprze- 
wodniczący rady naukowej wychowania fizycznego 


„(przewodniczącym rady jest Marsz. Piłsudski), a jedno- 


cześnie długoletni prezes Polskiego Zw. Motocyklowego. 

Zwróciliśmy się we czwartek do gen. dr. Roupperta 
z prośbą o poinformowanie nas na temat stanowiska, ja- 
kie zajmą władze sportowe odnośnie tragicznej niedzieli 
w Strudze: 

— Wypadek w Strudze wstrząsnął mną głęboko — 
mówi gen. Rouppert — ogłądałem właśnie wczoraj in- 
teresujące fotografje zamieszczone w „I. K. C.*, ilustru- 
jące momenty podczas tych wyścigów. Trudno mi w 
obecnej chwili coś konkretnego na ten temat powie- 
dzieć, ponieważ dochodzenia prowadzone przez proku- 
ratora, a mające na celu wyjaśnienie kto ponosi winę, 
nie zostało jeszcze zakończone. 

— A czy władze sportowe zamierzają coś w tej kwe- 
stji ze swej strony przedsięwziąć? 

— Naturalnie! Polski Związek Motocyklowy będzie 
miał za zadanie zbadać czy podczas tych zawodów 
wszystko odbyło się zgodnie z obowiązującemi przepi- 


sami wyścigowemi Polskiego Związku Motacyklowego, 
do których winny się stosować wszystkie podległe klu- 
by, a zatem i Polski Klub Motocyklowy, który orga- 
nizował mistrzostwa Warszawy. 

— A kiedy Polski Związek Motocyklowy dochodze- 
nia te przeprowadzi? 

— Musimy czekać na ostateczne wyniki śledztwa, 
prowadzonego przez prokuratora. Związek jako insty- 
tucja, kierująca sportem motocyklowym, musi przecież 
stać na straży kompletnej bezstronności i uważam, że 
wszelkie przedwczesne naświetlenia sprawy nie są na 
miejscu, gdyż nie można teraz jeszcze przed ukończe- 
niem śledztwa przesądzać, kto jest winowajcą. W każ- 
dym razie zapewniam pana, że Polski Związek Moto- 
cyklowy dołoży wszelkich starań, by sprawę należycie 
wyświetlić i w przyszłości przez staranniejsze zabez- 
pieczanie trasy- wyścigów i zagrożonych miejsc ogru- 
niczyć możliwość katastrofy do minimum. 

* * * 

Powyższe oświadczenie gen. Roupperta, osoby na- 
czelnej w polskim sporcie motocyklowym stwierdza, 
jak przedwczesnemi a jednocześnie kompletnie niesłusz- 
nemi były niektóre zarzuty i komunikaty, starające się 
odwrócić uwagę od prawdziwych winowajców a skie- 
rować ją na zupełnie niewinną ofiarę pracy zawodowej. 


PIĄTKOWE ZAWODY LIGOWE 


W piątek rozegrano jedyne dwa mecze ligowe. Garbar- 
nia, bijąc na swem boisku £, K. S., wysunęła się na czoło 
takeli, mmo, iż równocześnie Ruch pokonał w wysokim 
stosunku Śląsk w Świętochłowicach. 

Trzeci mecz zapowiedziany między Polonjq a Warsza- 
wianką musiał został odwołany spowodu niespodziewanego 


Garbarnia —L. 


Kraków, dnia 3 maja. 


Zwycięstwo Ł. K. S. nad Ruchem było dła Krakowa 
tem większą niespodzianką, że triumfatorów widziano 
w spotkania z Cracovia, a wtedy o możliwość takiego 
sukcesu Łodzian mie posądzano. Różnie więc myśłano na 
ten temat, Pokazato się jednakże, że słuszność mieli ci, 
którzy byl przekonani o „trafie“, jaki w naszem pil- 
karstwie coraz częściej decyduje o wyniku. Tak należy 
sądzić po iem, co widziano w piątek na boisku Garbarni, 

Oprócz zaciekawienia, jakie mimo wszystko budził 
Ł. K. S. — a co nawet trochę powiększyło frekwencję 
publiczności — oczekiwano od Garbarni dobrej gry, po- 
dobnej do tej, jaką przeciwstawiła F. C. Wien w trze- 
ciem spotkaniu. Bardzo prędko te oczekiwania 


rozwiały obie drużyny, 


zwalczzjące się w typowy dla spotkań pumktowych spo- 
sób. Nie starano się nawet przytem okrasić choćby tylko 
nudę jakimś pomysłem, niespodziewanem zagraniem lub 
wogóle czemś, czego od przeciętnej kłasy ligowej ma się 
prawo wymagać. Kilka minut po rozpoczęciu gry mogło 
uchylić niezadowolenia z reszty 80 minut. 

Gra nie udawała się żadnej z drużyn. Usiłowania na- 
wiązania kontaktu, już mie między linjami ale poszcze- 
gólnymi zawodnikami, mp. ataku, kończyły się prawie 
zawsze na oddaniu piłki przeciwnikowi, który w dalszym 
ciągu tracił ją podobnie. Na skutek tego akcji płynnych 
nie było, a ~ 

decydującą rolą miał przypadek. 
Takie znów syluacje trafiały się ustawicznie, bo lekka 
piłka na suchym, a nierównym terenie nie pozwałała się 
ujarzmić wielu graczom. 

Do niewielu dodatnich stron spotkania należała gra 
łączników, pomagających tyłom. Łącznicy ŁKS-u przesa- 
dzali w tem jednakże do tego stopnia, że w ataku swym 
rzadko się pojawiali. Być może, że czynionę to celowo 
dła utrzymania wyniku, co w tem spotkaniu — możliwem 
do wygrania jeszcze w ostatnich minutach — hyłoby 
hłędem. $ 


powrotu zimy w Warszawie. Boisko pokryte grubą war- 
siwą śniegu untemożliwiło rozegranie zawodów, które zo- 
siaty przełożone ma dzień 29 maja. 

Przebieg dwóch meczów piątkowych przedstawiał się 
następująco: 


K. S. 1:0 (1:0) 


Zwycięstwo Garbarni przyniosła jedna celowa, bardzo 
prosta akcja Walickiego i Riesnera, w czasie której obroń- 
cy jakby oslupieli i dlatego chyba pozwolili ostatniemu 
wyjechać swobodnie ku bramce i strzelić. Zresztą kwa- 
lifikacje obu drużyn były bardzo skromne, z lekką prze- 
wagą gospodarzy. 

Niespodziewanie słabo wypadła gra pomocy Garbarni. 
Wilczkiewicz nie mógł w żaden sposób poradzić sobie 
z piłką, aczkolwiek starał się pracować. Zagnania dla 
ataku nie udawały się zupełnie. Mniej więcej to samo 
dotyczy Lesiaka. W tej linji sobą pozostał jedynie Ha- 
liszka, doskonale wywiązując się z zadania powstrzyma- 
mia zapędów Króla. On jeden pamiętał o podaniu do 
ataki. 

Skufki rozpadnięcia się pomocy zaciążyły na grze ata- 
ku. Jednakże i w innych warunkach linja ofensywna 
Garbarni nie bhłyszczałaby, ponieważ Walicki, któremu 
powierzono ponwadzenie ataku, zawiódł. Ociężały, zawsze 
spaźniał się do piłki, marnując każdą sytuację. Woźniak 
był trochę żywszy, nietyle jednak, by nadążyć za myślą 
i planami Pazurka 1, który w tej trójce musiał czuć się 
fatalnie. Pilnowany srogo, nie miał powodzenia w akcjach 
solowych. Skóra przez długi czas był na poziomie mło- 
dych kolegów. Pod koniec bywał niebezpieczny, bo nie- 
pilnowany, a i tego nie wykorzystał, W takich warun- 
kach nie znalazł dobry Riesner pola dla siebie, a kilka 
jego akcyj mówiło o nim jak najlepiej. 

Do słabej całości dołączyła się obrona, wykazująca mie- 
pewność w wykopie. Lepiej prezentowała się w pojedyn- 
kach o piłki. Koszowski odpoczywał. 

Trudno było doszukać się w L. K. S. uzasadnienia osta- 
tniego zwycięstwa nad Ruchem. Był to prawie ten sam 
przeciwnik, który. przegrał z Cracovią. oPprawiła się może 


trochę bojowość, kondycja fizyczna ale i na tem koniec. 

W ataku ciężar pracy wzieli ma siebie Herbstreich i 
Król, «zdolni fizycznie do przeciwstawienia się tankom 
Garbarni, a przytem rutynowani starzy gracze. Mniej za- 
tmidniony był Miller, a należało mu stanowczo więcej 
uwagi (poświęcić. Ponieważ łącznicy 'przesiadywali prze- 
ważnie w tyle, pracowaał tylko ta trójka energicznie, ale 
uzadko dochodziła w pole karne Garbarni, 

W pomocy Ibraklo Pegzy. Stary Jańczyk jak mógł prze- 
szkadzial Riesnerowi, nie troszcząc się o podania do ata- 
ku. Tadeusiewicz miewał trudności ze Skórą. 


Najlepiej grał środkowy Welnie. 
Twardy w wa.ce, starał się o zasilamie ataku piłkami. 
Niepewność cechowała również grę obrońców ŁKS-u. 
Mniej grzeszył tem stary Karasiak. Jegó partner sgybko- 
ścią naprawiał liczne błędy w wykopie. Bramkarz Piasec- 
ki kilka razy dobrze interwenjował. 


Skład drużyn i przebieg gry. 


Garbarnia:  Koszowski, Pazurek LI, Joksz, Haliszka, 
Wilczkiewicz, Lesiak, Riesner, Wozniak, Walicki. Pazu- 
rek I, Skóra. — Ł. K. S.: Piasecki, Karasiak, Figiel, Jan- 
czyk, Wełnic, Tadeusiewicz, Miller, Sowiak, Herbstreich, 
Koszowski, Król. 7 f 

Weale możliwie zaczęto. Woźniak głową przeniósł 
pitke nad bramką. Po chwili Herbstreich dwa razy prze- 
strzeliwuje. Po obu stronach obrona nie wygląda dobrze. 
W 8 min. Pazurek o mało nie broni ręką na polu karnem. 
Jedyna bramka pada w 10 min. z podania Walicki — 
Riesner. Bardzo krótko trwa okres możliwej gry. ŁKS. 
staje się narwowy i gra chaotycznie. Nilezrozumiałem jest, 
że w jego ślady idzie Garbarnia i czyni to samo. Tak 
trwa do przerwy. Lepszy moment należy do Riesnera czy 
rzadziej do Pazurka. 

Po przerwie zmieniono atak. Prowadzi go teraz 'Woź- 
niak ale i tak lepiej nie gra się. Wprost przeciwnie, giną 
nawet resztki zespołowości a widzi się tyłko pojedynki. 
Oba ataki dochodzą ku bromce, mie posiadają jednak po- 
Irzebnej energji i umiejętności do strzelenia bramki. 

Zawady porwadził p. Posner. Poprawny do przerwy, 
potem mylił się często, konsekwentnie unikając wspól- 
pracy z sędziami linjowymi. 


Ruch-$Śląsic 5:0 (1:0) 


Świętochłowice, 3 maja (tel) Wreszcie po 5 latach nie- 
podzielnej hegemonji na boiskach piłkarskich Śląska, do- 
czekał się mistrz Polski K. 5. Ruch lokalnego konkurenta 
w ramach rozgrywek ligowych. Opinja tutejszego społe- 


dym asc 11 uka ŁAC | 


czeństwa oddawna oczekiwała tej chwili, by również dru- 
ga drużyna śląska weszła do Ligi, spodziewając się emo- 
cyj, jakich zwykłe’ dostarcza lokalne „derby“. 

Zatowaé należy tylko, iż K. S. Śłąsk, któremu przypa- 


dia w tym roku rola partnera w tem „derby“, jest jesz- 
cze przeciwnikiem zbyt słabym i mało rutynowanym, 
wobec czego do oczekiwanych sensacyj na Śląsku narazie 
dojść nie mogło. 

Poza tem drużynę Śłąska prześladuje doprawdy jakieś 
niesamowite fatum. Na pierwszy mecz z Wisłą pojechał 
Śląsk osłabiony brakiem graczy Smoła i Hołota, nie za- 
twierdzonych przez PZPN. i przegrywa w wysokim sto- 
sunku. Gdy zaś wygrała z Połonją drugie zawody, mając 
w składzie dwóch wspomnianych graczy, zatwierdzonych 
na posiedzeniu zarządu PZPN., o czem doniosła wówczas 
cała prasa bez wyjątku, 


władze piłkarskie zakwestjonowały 
ten wynik, 


pragnąc go zweryfikować na korzyść Połonji właśnie 
z pewodu wstawienia tych graczy. 

W rezultacie gdy przyszło Śląskowi stawić czoła Ru- 
chowi, musiał znów wystąpić bez tych graczy, ponieważ 
PZPN. specjalnym listem zakazał ich wstawienia, gdyż 
nie zostali oni podobno zatwierdzeni dla drużyny Ślą- 
ska. Gdy zaś dodamy do tego kontuzje najlepszego na- 
pastnika Goda, który przy pracy w hucie uległ zmiaż- 
dżeniu palców u nóg, oraz wypadek złamania ręki w 10-ej 
minucie na meczu z Ruchem tej klasy bramkarza, co 
Mrozek, to mamy pełny obraz ciężkich przejść benja- 
minka ligowego. 

Zanim przejdziemy do opisu przebiegu gry, jeszcze pa- 
rę słów poświęcić musimy tej ciekawej sytuacji, jaka 
wytworzyła się w związku z niezatwierdzeniem graczy 
Sląska Smota i Hołota, która na tutejszym terenie wy- 
wołała niesłychane oburzenie na odnośne władze piłkar- 
skie w Warszawie. 

Otóż gracze ci podpisali zgłoszenie dla Śląska dnia 2 


lutego r. b., a więc przed wejściem w życie karencji. 
Zgteszenie ich zostało jednak przesłane do Ligi i P. Z. 
P. N. za zgodą Śląskiego O. Z. P. N. dopiero w marcu. 
Jeśli więc był czas na zatwierdzenie szeregu graczy, któ- 
rzy przechodziłi nawet z okręgu do okręgu, a co do 
których opinja miała poważne zastrzeżenia, a którzy już 
nawet grają mimo, iż byli zdyskwalifikowani (vide Smo- 
czek) — dlaczego więc nie zatwierdzono graczy Śląska, 
którzy przychodząc z A-klasy, zasilili na miesiąc przed 
karencją drużynę K. S. Śląsk. 

Przed meczem z Polonją opublikowano, że gracze ci 
zostali zatwierdzeni. Po zawodach zaś PZPN. specjalnem 
pismem zakazuje ich wstawienie. Poza tem zarząd kłu- 
bu K. S. Śłąsk otrzymał w dzień meczu z Ruchem t. j. 
3 maja specjałny telegram, w którym PZPN. domaga się 
wyjaśnienia, od jakiego czasu graci ci są bezrobotni(!). 
Depeszę tę tę otrzymał zarząd klubu podczas uroczysto- 
ści 3-majowych. 

Na sensacyjny ten mecz przybyło do Świętochłowie 
ponad 7.606 widzów, wśród których jednak przeważali 
sympatycy Ruchu. 

Gra była tylko chwiłami ciekawa. Ruch naogół dobrze 
dysponowany i żądny rehabilitacji za kłęskę w Łodzi, 
rwał na bramkę gospodarzy, zwłaszcza lewą stroną, gdzie 
najwyższy poziom reprezeńtowała bezkonkurencyjna dziś 
para napastników 


Wodarz i Wilimowski, 


wyłączni autorzy strzelonych bramek, z których Wili- 
mewski ma 3, a Wodarz 2 na swoim koncie. 

Dzielnie spisywał się również Giemza. Peterek nieco 
powolny, dobrze jednak rozdzielił piłki. Urban był zu- 
pełnie niepotrzebny, zarówno w składzie, jak i na boisku. 

Zadawalajaco wypadła również pomoc Ruchu, w któ- 
rej na czoło wybił się Badura. Dziwisza za bardzo po- 
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duiést temperament. Zorzyckiego powinien już defini- 
tywnie zastąpić Nowakowski. Obrońcy Wadas i Rurański 
podobnie jak Tatuś, w bramce nie mieli wiele pracy. 

Śląsk, wobec braku 4 najlepszych graczy, musiał, siłą 
rzeczy, ograniczyć sie tyłko do gry defenzywnej. Linja 
obrony gospodarzy miała więc najtrudniejsze zadanie i 
przyznać trzeba, że spełniała go bez zarzutu. 

Pełnych 30 minut potrzebował Ruch, by zdekompleto- 
wariej drużynie Śląska wbić pierwszą bramkę i przeła- 
mać opór zaciekle walczących obreńców Bryły i Seiferta, 
którzy po Wodarzu i Wilimowskim byli najlepszymi na 
boisku. 

Rezerwowy beznadziejny bramkarz ponosi bezsprzecz- 
nie wine za tak wysoką porażkę Śląska. Pomoc tylko 
chwilami spełniła swe zadanie. Nic dziwnego zresztą, 
gdyż atak własny nie umiał wracać, wzglednie przetrzy- 
mywać dłużej piłki. W napadzie 17-letni Golasowski na 
środku, wzięty w ostatniej chwili z drużyny juniorów, 
ginął wobec postawnych i twardych graczy Ruchu. Za- 
wiodły również skrzydła zarówno Olbrych jak i Dytko. 
Również łącznicy Cebulak i Więcek nie sprostali tym 
razem zadaniu i nie potrafili sforsować twardej defen- 
zywy Ruchu. 

W sumie brakowało gospodarzom tej rutyny meczowej, 
która cechuje drużynę Ruchu w postaci ustawiania się, 
natychmiastowego oddania piłki, krycia i t. p. W grze 
głową jednak górowali gospodarze. 

Licznie zebrana publiczność po meczu głośno narze- 
kała na mało ciekawy przebieg gry, współczując gospo- 
darzom w ich przykrej sytuacji, wytworzonej niesprawie- 
dliwem orzeczeniem władz piłkarskich w sprawie zatwier- 
dzenia graczy, oraz w związku z kontuzjami, jakie spot- 
kały Mrozka i Goda. 

Sędziował p. Kochanek z Krakowa. 


Potężna manifestacja lekkiej atletyki 


SI1 biegów naprzelaj — 15 510 zawodników 


Kraków, 3 maja. 

Dzień 3 maja miał być wielką rewją łekkiej atletyki. 
W dniu tym jak Polska długa i szeroka miały się odbyć 
biegi „narodowe“ naprzełaj, w których miały startować 
zarówno uznane sławy polskiego sportu „jak szara, wielka 
masa nieznanych zawodników. 

Piękna ta myśl niestety nie mogła być zrealizowana 
w całej pełni, niespodziewany bowiem i od dawnych lat 
uiecpamiętany powrót zimy w maju przeszkodził w urzą- 
dzeniu tych imprez w wielu miejscowościach w całej 
Polsce, a przedewszystkiem uniemożliwił przeprowadze- 
nie imprezy najgłówniejszej, jaką niewątpliwie miał być 
wielki bieg naprzełaj w Warszawie o puhar Redakcji 
„Raz-Dwa-Trzy”, Bieg ten odłożono na dzień 12 maja, 
przyczem należy mieć nadzneję, że pogoda w tym dru- 
gim terminie zezwoli na przeprowadzenie naszej dorocz- 
nej imprezy, która zawsze jest widownią zaciętej walki 
między czołowymi biegaczami Polski. 

Biegi narodowe rozegrane zostały w dniu 3 maja 


w ogólnej liczbie > 
311 biegów. 
W biegach tych wzięło udział ogółem 15.150 zawodników. 

Jedynie w okręgu warszawskim wskutek czwartkowej 
śnieżycy i obniżenia temperatury biegi zostały odłożone 
i odbędą się w dniu 12 maja. Poza tem w okręgu wileń- 
skim biegi w Sokółce i Łapach, do których zgłosiło się 
okGło 300 zawodników, również odwołano. 

We wszystkich innych miejscowościach biegi narodowe 
doszły w dniu 3 maja do skutku. Cyfry o ilości startu- 
jących są rzeczywiście imponujące. Wyglądają one na- 
stępująco: j 

Okręg krakowski: odbyło się 75 biegów z 3102. zawo- 
dnikami. Najliczniej obsadzone były biegi w Sosnowcu — 
300 zawodników, w Dąbrowie — 240, w Krakowie — 52 
it. d. 

Okręg śląski: odbyło się 26 biegów z 1330 zawodnika- 
mi. Najwięcej w Chorzowie 235 i Katowicach 152. 

Okręg lwowski i wołyński: ogółem odbyło się 10 bie- 
gów z 802 zawodnikami. Najwięcej startowało we Lwo- 
wie — 251, Włodzimierzu — 183 i w Dubnie — 63. 

Okręg wileński: odbyło się 76 biegów z 4257 zawodni- 
kami. Najwięcej startowało w Wilnie — 413, Parafja- 
nach — 200 i w Święcianach — 173. 

Okręg poznański: odbyło się 43 biegi z 1164 zawo- 
dnikami, w tem 525 młodzieży szkolnej. Najwięcej w 
Poznaniu — 209, Ostrowiu — 69 i Śremie — 57. 

Gkręg łódzki: ogółem 25 biegów z 742 zawodnikami, 
w tem 196 młodzieży szkołnej. Najwięcej w Łodzi — 
316. w Pamjanicach — 82 i Kaliszu — 72. 

Gkręg pomorski: ogółem 18 biegów z 961. zawodnika- 
mi, w tem 196 149 młodzieży szkolnej. Najwięcej w Byd- 
goszezy — 427, Toruniu — 177 i Grudziądzu — 133. 

Gkręg lubelski: ogółem 10 biegów z 1000 zawodnikami. 

Okręy warszawski i białostocki. Wszystkie biegi skut- 
kiem śnieżycy odwołano. — Zgłoszono ogółem biegów 
w 28 miejscowościach z ogólną liczbą 2042 zawodników, 
w tem 257 młodzieży szkolnej. Najwięcej zgłoszono w 
Warszawie — 420, w Białymstoku (razem z Grodnem) — 
401, w Kielcach — 156. 

Cyfra ponad 15.000 zawodników w narodowych bie- 
gach naprzełaj, odbytych w 311 miejscowościach, jest 
rzeczywiście niepoślednim cukcesem, do którego przy- 
czyniła się w dużym stopniu akcja propagandowa Pań- 
stwowego Urzędu Wychowania Fizycznego, Okręgów 
Urzędów W. F. i Komitetów Wychowania Fizycznego 
oraz Polskiego Radja, które ;prowadziło za pośredni- 
ctwem swych rozgłośni szeroką propagandę narodowych 
biegów naprzełaj. 

Polskie Radjo zorganizowało specjalną audycję zbio- 
rową, podczas której przemawiali referent sportowy Pol- 
skieyo Radja p. Włodarkiewicz, wiceprezes Polskiego Zw. 
Lekkoatletycznego inż. Kuchar oraz przedstawiciele okrę- 
gowych Zw. Lekkoatletycznych, składający sprawozdania 
o biegach w. rozgłośniach regjonalnych Polskiego Ra- 
dja. Sygnał startowy nadany był dla wszystkich 311 na- 
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rodowych biegów jednocześnie o godz. 16.20 przez Pol- 
skie Radjo. 

Ogólna cyfra biegów jest tak olbrzymia, że wprost nie- 
podobieństwem jest zajestrować wszystkie wyniki, wraz 
z zawodnikami, którzy w tej imprezie zajęli czołowe 
miejsca.  Ograniczymy się więc do podania wyników 


- w ważniejszych miejscowościach, tam, gdzie biegi te ze- 


brały na starcie silniejszą konkurencję. 


W Krakowie. 

W Krakowie dość nieliczna garstka współzawodników 
stanęła na starcie biegu w dniu 3 maja. Być może, że 
zimna pogoda odstraszyła wielu. Brakło także i Fjalki, 
ale z innych powodów. Fjałka bowiem przebywa obecnie 
w Warszawie w obozie przedolimpijskim, Pod jego nieo- 
becność walka o pierwsze miejsce toczyła się między 
Jurczykiem (Cracovia) a Czubakiem (PPW) znanym da- 
wniej długodystansowcem krakowskim. 

Lepszy trening Jurczyka zadecydował tu o zwycię- 
stwie. Wyniki biegu były nast.: 1) Jurczyk 18:05, 2) 
Czubak 18:19, 3) Rozenman (Dror Lwów) 18:27.4, 4) 
Ściężar (Cracovia), 5) Macjej (niest.), 6) Podobiński 
(Crac.), 7) Wędzicha (niest.), 8) Kot (niest.), 9) Scha- 
bowski (niest.), 10) Kaczor (Crac.). Startowało 24 za- 
wodników, bieg ukończyło 18, 


We Lwowie. 

Narodowy bieg na przełaj odbył się we Lwowie przy 
udziale 200 zawodników. Warunki atmosferyczne i na 
trasie dobre. 

W kategorji seniorów (7 km.) wyniki były następujące: 
1) Rak (Strzelec Broszniów) 25.46, 2) Jaworski (Pogoń) 
26.09, 3) Korzeniowski (Pogoń) 26.12, 4) Opiat (Pogoń) 
26,2, 5) Dąbrowski (Pogoń) 26.40. : 

W kategorji juniorów 3000 m.: 1) Orłewicz (Pogoń) 
15.57, 2) Storoniak (TSL 16.12, 3) Zamorski (Lechja) 
16.27, 4) Zamorski (Lechja) 16.27, 5) Czośnikowski (TSL) 
16.32, 6) Moskalewski (Sokół) 16.45. 

W grupie wojskowej: 1) Derżewski (Strzelec 27.16, 2) 
Strassberger (Strzełec) 27.26, 3) Chrabąszcz (40 p. p.) 
27.29, 4) Kozak 27.35. 

W grupie niestowarzyszonych: 1) Zieliński, 2) Hladek. 


W Katowicach. 

W biegu narodowym naprzełaj w Katowicach wzięło 
udział około 30-tu zawodników. Pierwsze miejsce zajął 
Gwóźdź (Sokół) w czasie 16.56 przed Bytomskim oraz 
Linkem. Z juniorów pierwsze miejsce ząjał Szymczyk 
(Pogoń) 10.33. 

W biegu narodowym na przełaj w Chorzowie na dy- 
stansie 7 km pierwsze miejsce zajął Hartlik w czasie 
18.35 przed Przybyłą. Z juniorów : 1) Grobisz 8.46, z pań 
Lipińska 6.82, Ogółem startowało 235 zawodników, 


W Łodzi. 

Na stadjonie LKS odbyła się rewja sportowa, w ra- 
mach której zorganizowany został bieg narodowy na 
przełaj. Bieg odbywał trzeba startami dla młodzieży 
szkolnej, zawodników stowarzyszonych i niestowarzyszo- 
nych w PZLA. 

W biegu dła młodzieży na dystansie 1.5 km na zgłoszo- 
nych 147 zawodników startowało tyłko 47. Zwyciężył 
Olejniczak (gimn. Piłsudskiego) w czasie 4.56.6 przed A- 
gaterem (gimn. niemieckie), 3) Tylifiski. 

W biegu dła stowarzyszonych na 31 zgłoszonych star- 
towało 25. Dystans około 4 km. Zwyciężył Gubański 
(ŁKS) w czasie 13.32, wykazując doskonałą formę i wy- 
przedzając drugiego zkolei Nagajczyka (ŁKS) o 150 m. 
Dalsze miejsca zajęli: Stelmach i Stańkowski z WKS, Gu- 
bański II (FKS) i znany maratończyk Goduła (FKS). 
W biegu tym Kurpesa nie wziął udziału z powodu spó- 
źnienia się na start. 

Sianął on natomiast do biegu na 3 km dla niestowa- 
rzyszonych, oczywiście poza konkursem. W biegu tym 
wzięło udział 35 zawodników, przeważnie z WKS i Strzel- 
ca. Zwyciężył Hanysz w czasie 8.28. Następne miejsca za- 


jęli: Prus, Cygliński, Olesiak, Szczęśniak, Hruśliński. 
Kurpesa miał czas 7,39. 

W pokazowym mecu hazeny dwa razy po 15 minut 
I. K. P. pokonał Wimę 4:2. Mecz szczypiórniaka pomię- 
dzy ŁKS a IKP nie doszedł do skułku z powodu niesta- 
wienia się IKP. 

Na Wileńszczyźnie. 

Na kresach wschodnich po same granice Polski dotarła 
akcja propagandowa, której wynikiem jest masowy start 
zawodników do biegów narodowych. ilość zgłoszonych 
zawodników przeszła najśmielsze oczekiwania. Na tere- 
nie wileńskiego okręgu Zw. lekkoatletycznego zorganizo- 
wano w 76 miejscowościach bieg narodowy. Ogółem na 
starcie stanęło 4257 biegaczy. 

Rzecz oczywista, że gdyby nie zmiana warunków atmo- 
sferycznych, które w ostatnich dniach znacznie się po- 
gorszyły, zawodników byłoby jeszcze więcej. Wspomnieć 
trzeba, że do biegów szkolnych na terenie Wileńszczyzny 
miało stanąć do 1.000 uczestników. Młodzież szkolna je- 
dnak otrzymała zakaz startu i w 23 miejscowościach 
trzeba było odwołać bieg. 

W samem Wilnie zainteresowanie biegiem ogromne. 
Na starcie stanęło 4/3 zawodników, na mecie zaś ze- 
brały się ttumy widzów. 

Wyniki biegu: 1) Józef Żylewicz (WKS Śmigły) 9:18.6 
2) Pankratiew (Sokół) 9:26.8, 3) Kulinkowski (AZS) 9:27.4, 
4) Łukasiewicz (PPW), 5) Zakrzewski (KPW), 6) Doma- 
szewicz (6 p. p. Leg.), 7) Rużlewski (5 p. p. Leg.), 8) 
Łyński (5 p. p. Leg.), £) Wylegata (3 baon saperów), 10) 
Krym (niestowarzyszony). 

Organizacja była doskonała, biegiem kierował kpt. Nie- 
pokulezycki. 


W Zagłębiu Dabrowskiem. 

Największem zainteresowaniem cieszył się bieg naprze- 
łaj w Czeladzi, do którego stanęło 60 zawodników. 

W biegu na 7 km. pierwsze miejsce zajął Piątkowski 
(CKS) 25 min., 2) Chytry (Sokół) 25.16, 3) Szczepanik 
(Sokół). W biegu na 5 km. dla stowarzyszonych, pierwsze 
miejsce zajął Wijtal (Sokół) 19.03, 2) Odrobiński (Sokół 
z Piastów) 1€.7.5. W biegu na 5 km. dla niestowarzyszo- 
nych: 1) Lutkowski 27.5, 2) Gamrot 21,10. W biegu na 
3 km: 1) Hanak (CKS) 11.26, 2) Nowak (Sokół) 11.30, 3) 
Stępień (CKS) 11.36. W biegu na 2 km.: 1) Wajgel (So- 
kół) 7.30, 2) Domański (Sokół) 7.38. 

W biegu naprzełaj w Czeladzi startowało poza tem 4 
zawodników Zw. Strzeleckiego z Wełnowca z G. Śłąska 
i dwóch zawodników z Grodźca. 

W Sosnowcu odbył się bieg przy małem zainteresowa- 
niu. W biegu na 5 km.: 1) Parznowski (Strzelec) 18.4, 
2) Baliński (Unja) 18.3.6, 3) Kurz (C. G. Schoen) 19.4.8. 
W biegu na 3 km.: 1) Porada (Dąbrowa) 11.29.7, 2) Sal- 
ski (Będzin) 12.5.7. r 

W Przemyślu. 

W piątek, z okazji święta narodowego, odbył się w 
Przemyślu bieg narodowy na trasie 4 km. Start i meta 
na boisku Czuwaju. 

Zwyciężyła zespołowo Polonia, która zgłosiła 10-ciu za- 
wodników. Pierwszy przybył Moskal (Polonia) w czasie 
20.15.33, 2) Kinas (Pol.), 3) Mądry (Pol.). 


W Lublinie. 

W Lublinie prży pięknej, słonecznej pogodzie i olbrzy- 
miem zainteresowaniu ludności miasta, narodowy bieg 
na przełaj zgromadził na starcie 204 zawodników, 

W grupie stowarzyszonych bieg na dystansie ponad 4 
km. wygrał Plicharz (Strzelec) 13.19, 2) Flis (Strzelec) 
13.19.4, 3) Kuśmirk (Strzelec Plage Laśkiewicz) 13.19.8, 
4) Szymański (Strzelec), 5) Mackiewicz (niestowarzyszo- 
ny), 6) Bednarczyk (Strzelec), 7) Zrobek (Strzelec), 8) 
Matyjazczyk (Strzelec), 9) Kańczugowski (Strzelec), 10) 
Kempisty (Strzelec Plage Laśkiewicz). W grupie młodzie- 
ży szkolnej na dystansie 2500 m. zwyciężył Sozański 8.45.2, 
2) Pawłowski, 3) Bierut, 4) Dybowski, 5) Radwan. 
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MECZ KOBIECY LEKKOATLETYCZNY ANGLJA— 
POLSKA projektowany na sierpień do Warszawy, nie doj- 
dzie do skutku wobec odmowy kobiecego związku angiel- 
skiego. 

WALNE ZGROMADZENIE WARSZAWSKIEGO OKR. 
ZW. BOKSERSKIEGO odbyło się w niedzielę w gmachu 
YMCA. Zgromadzeniu przewodinczył mec. Frenkel w obec- 
ności delegatów ok. 20 klubów. Po sprawozdaniach uchwa- 
łono absolutorjum zarządowi przez, aklamację. Wybory 
dały wynik następujący: prezes mec. Fogiel, wiceprezesi: 
prok. Leniewski i St. Cendrowski, sekretarz p. Welt, skarb- 
mik p. Danowski, wydział sportowy p. Grosser, wydział sę- 
dziowski p. Piekarski, kapitan sportowy p. Pasturczak, 
kronikarz p. Kuperman, ref. sportowy p. Szereszewski, 
radcowie pp.: Kioman i A. Gebel. Komisja rewizyjna pp.: 
Walczak, Merliński, Kaczanowski, Biederman i Kono- 
packi. W głosowaniu zarząd przeszedł większością głosów 
160 przy 45 głosach wstrzymujących się od głosowania. 
Wśród wstrzymujących znałazł się klub Skoda. 

UROCZYSTOŚĆ OTWARCIA SEZONU NA PRZYSTANI 
KLUBU SPORT PRAC. SAMORZĄDOWYCH „SYRENA* 
W WARSZAWIE odbyła się w niedzielę. Uroczystość roz- 
poczęła się od zbiórki członków Klubu na przystani, po- 
czem w kościele św. Trójcy nastąpiło nabożeństwo. Po 
powrocie z nabożeństwa odbyło się podniesienie bandery 
na maszcie klubowym. Przy tej uroczystości przemawiał 
prezes klubu p. Frelek oraz wiceprezydent miasta p. Po- 
chowski. Nastąpiło wręczenie dyplomów wioślarzom tury- 
stycznym, którzy przebyli w r. ub. ponad 2.000 km., od- 
znaczono w ten sposób 41 wioślarzy. Dokonano także 
chrztu dwóch nowych łodzi, przyczem matkami chrzest- 
nemi były panie: Pochowska i Frelkowa. Na zakończenie 
urządzono defiladę łodzi i zebranie lowarzyskie. Na przy- 
stani obecni byli także woj. Jaroszewicz i licz- 
ni przedstawiciele zarządu miejskego. — Uroczystość 
otwarcia sezonu na wszystkich przystaniach odłożona zo- 
stała do 12 bm. 

OTWARCIE OŚRODKA SZYBOWCOWEGO POD WAR- 
SZAWĄ. W Okuniewie koło Sulejówka odbyło się w nie- 
dzielę poświęcenie szkolnego ośrodka szybowcowego War- 
szawskiego Klubu Szybowcowego Związku Strzeleckiego. 
Program uroczystości obejmował przemówienia okoliczno- 
ściowe, poświęcenie nowego hangaru, poświęcenie budyn- 
ków, chrzest nowego szybowca „Wrona“, przeznaczonego 
‘dla sekcji kobiecej. Nadto odbyła się dekoracja złotą od- 
znaką szybowcową członków zasłużonych dla rozwoju 
szybownictwa w Zw, Strzeleckim oraz zaprzysiężenie no- 
wych członków klubu. W uroczystości wzięli uizdał przed- 
stawiciele władz państwowych, wojskowych, strzeleckich, 
lotnictwa i organizacyj społecznych i sportowych. 

REKORD TURCZYKA W RZUCIE OSZCZEPEM 65.73 M. 
został już przez PZLA. zatwierdzony. Wynik Lokajskiego 
(68.92 jako osiągnięty poza konkursem, nie mógł być na- 
turalnie uznany oficjalnie. 
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SKŁAD NARCIARSKIEJ DRUŻYNY  OLIMPIJSKIEJ 
został już ostatecznie uzgodniony. Polski Komitet Olimp. 
uwzględnił postulaty Pol. Zw. Narciarskiego i zgodził się 
ma udział w drużynie 1f zawodników. Poza wymieniony- 
mi dawniej zawodnikami, włączeni zostali do drużyny 
zjzadowcy, a mianowicie Zajonc, Weinschenk i Jabłoński. 

TRENINGOWY OBÓZ HAZENY odbywa się od kilku 
dni na stadjonie wojska polskiego w Warszawie w zwią- 
zku z meczem Polska—Jugosławja 19 bm. W obozie biorą 
udział: Olesińska, Olczakówna (Polonia), Jaśnikowska 
(CIWF.), Bąkowska, Wiszniewska, Stefańska (AZS. War- 
szawa), Kryżanka, Sekułówna, Łasiówna (Poznan), Su- 
ohecka (Lwów), Rynkowska (Toruń). Do soboty brak było 
zawodniczek krakowskich i łódzkich. Kierownikiem obozu 
jest p. Lipiński. ? 

MECZ LIGOWY POLONIA—WARSZAWIANKA, proje- 
ktowany na 3 maja, został przełożony na 29 maja. 

TENISOWE MISTRZOSTWA WARSZAWY, rozpoczęte 
w dniu 29 kwietnia, zostały wskutek śnieżycy przerwane 
2 maja i nie będą zakończone. Rozegrano tylko b. mało 
gier, z których najciekawsze, to zwycięstwo Goldsteina 
nad Navratilem, a Z. Jędrzejowskiej nad Fresingerową. 
Hebda i Spychała wygrali swe pierwsze gry. 

NA MECZU TENISOWYM POLSKA—WĘGRY 14—16 
maja w Katowicach program obejmuje 4 gry pojedyncze 
i jedną podwójną. Barw polskich bronić będą Tarłowski, 
Wittman i Bratek, a ze strony węgierskiej marazie pew- 
nym jest tyłko Gabrowitz. Wykazał on ostatnio doskonałą 
formę, bijąc w Budapeszcie Matejke i Baworowskiego. 

TENISIŚCI POŁUDNIOWO-ARFYKAŃSCY, którzy wzięli 
udział w mistrzostwach Anglji, wykazali narazie nieszcze- 
gólną formę. Dosyć zdecydowanie w 3 setach Kirbego wy- 
eliminował Prenn, Hendric pokonany został przez Lee, 
Bertram przez Avoryego. 

POLSKI ZW. PŁYWACKI zwrócił się do Związku ame- 
rykańskiego z propozycją startu Polaka amerykańskiego, 
Peter Ficka w lecie br. w Polsce. 

LINGREEN (Szwecja), jeden z najlepszych biegaczy 
europejskich na 5 km. (14:42) przyjął już definitywnie za- 
proszenie na międzynarodowe lekkoatletyczne mistrzostwa 
Warszawy 15 i 16 czerwca. 

JĘDRZEJOWSKA gra od poniedziałku na mistrzostwach 
Austrji w Wiedniu. W grze pojedyńczej broni tytułu mi- 
strzyni Austrji, w grze podwójnej grać będzie wraz 
z Kraus, a w grze mieszanej wraz z Baworowskim. 

POGOŃ LWOWSKA zamierza sprowadzić Everton na 
30 maja do Lwowa. 

SZEGED AC. ZAPROSIŁ POGOŃ na tournee po Wè- 
grzech 11—20 sierpnia. È 

WYJAZD DRUZYNY SZERMIERCZEJ na 10-dniowy 
trening na Wegry nastapi 27 bm. Jada: Segda, Papee, 
Friedrich, Sobik, Zaczyk, Paszek, Tichy, Zapaśnik, Franz 
oraz trener Szombathely. Szermierze nasi wezmą udział 
w turniejach 30 bm. i 1 czerwca. 
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Zawody kolarskie w Warszawie 


W Warszawie odbyły się na Powązkach kolarskie szo- 
sowe zawody organizowane przez sekcję kolarską Fortu 
Bema na trasie 150 km. W biegu tym przez dłuższy czas 
prowadził Miehałak, ale wskutek konieczności zmiany 
gumy, spadł na czwarte miejsce. Zawodnik Popończyk, 
wskutek pęknięcia gamy musiał się wycofać. Trasa biegu 
ciężka wobec czego czas zwycięzcy uważać należy za 
dobry. 

Wyniki biegu: 1) J. Kapiak (Prąd) 4.44.30; 2) Ignaczak 
(Prąd) 4.44.31, 3) M. Kapiak (Prąd) 4.44.38, 4) Michalak 
(Fort Bema) 4.47.33, 5) Maślankiewicz (Orkan). — Bieg 
70 km. nielicencjonowanych: 1) Wątkowski (Fort Bema) 
2.18.0, 2) Stalpiński (Orkan), 3) szostak (Orkan), 4) Jaskul- 
ski (Prąd), 5) Trelak (A. K. S.). 

Zawodnik Trelak jechał ostatnie trzy kilometry ze zła- 
manym wskutek upadku obojczykiem, mimo to bieg u- 
kończył. Również Maślankiewiez wskutek upadku złamał 
żebro i ostatnim wysiłkiem doszedł do mety. Obaj odwie- 
zieni zostali bezpośrednio po zakończeniu biegu do szpi- 
tala. 


Rajd motocyklowy na Śląsku Cieszyńskim 


Bielsko, 5 maja (tel.). Sekeia kolarska K. S. Strzelca w 
Bielsku urządziła na otwarcie sezonu rajd motocyklowy na 
trasic Bielsko — Pszczyna — Pawłowice — Pruchna — Cie- 
szyn — Bielsko długości 107 km. 
maszyn. 

Rano w kościele garnizonowym uroczyste nabożeństwo nd- 
przwił ks. mjr. Nowyk, który następnie dokonał poświęce- 
nia maszyn. Rajd odbył się na regularność czasu. Wyniki: 
W kategorji 500 cem. 1) Adamezyk Juljan 10 pkt. (najlep- 
szy czas dnia), 2) Kuźma E. 21 pkt., 3) Scharf D. 24 pkt. 
W kategorji 350 cem. 1) Kloszyk Rudolf 34 pkt., 2) Boenm 
8) pkt. Motocykle z przyczepkami: 1) Zych 39 pkt., 2) So- 
jecki 129 pkt. Kategorja 250 ceem.: 1) Szusterówna Hilda 
73 pkt., 2) Sehiepelt Jan 93 pkt. 

Zasługę około założenia sekcji motocyklowej K. S. Strzel- 
co mają w pierwszym rzędzie por. Kloszek, dyr. Pierzchal- 
ski I p. Stobik. Organizacja zawodów dobra. 


Sensacja bokserska Wołynia 


Równe, 5 maja (tel.) Zawody bokserskie w Równem mię- 
dzy W. K. S. a Ukraińskim K. S. „Horyń“ dały wynik 10:2 
na korzyść wojskowych. Zawody ściągnęły liezną publicz- 
ność i wywołały żywe zainteresowanie ponieważ w barwach 
WKS. wystąpiło kilku zawodników ze Śląska m. in. wiee- 
mistrz okr. śląskiego w wadze lekkiej Nawa. 

Wyniki były następujące: waga musza Markowski iH) 
zwycięża w drugiem starciu przez k. o. Wojnika (WKS). 
kogucia: Majewski (WKS) wygrywa na punkty z Jasiel. 
skim (H), w lekkiej: Nawa (WKS) wygrywa wysoko na 
punkty z Danuszezakiem (H), Zając (WKS) wygrywa na 
punkty z Kularem (H), w wadze średniej: Mochnacki 
'WKS) wygrywa na punkty z Łagoszewiczem (H), a Gnida 
(WKS) wygrywa w 2-giem starciu przez k. o. z Wierzbie- 
k:m (H). Sędzia p. Szezemiński. 


Na starcie stanęło 17. 


Występ bokserów Marynarki Wojennej w Łodzi 


z Łódź, 5 maja. (Tel) Na zakończenie sezonu pie- 
ściarskiego zawitał do Łodzi sympatyczny zespół 
reprezentacyjny Marynarki Wojennej. Przeciwni- 
kiem gości była kombinowana drużyna IKP. 
Brak było wagi muszej, koguciej i ciężkiej, wal- 
czyły zato dwie pary w lekkiej. - 

Atrakeją zawodów miało być spotkanie Chmie- 
lewskiego z Ożarkiem, tymczasem organizatorzy 
poczynili w programie zawodów wiele doraźnych 
zmian i tak długo przestawiano pary, az wreszcie 
dla Ożarka zabrakło przeciwnika i zwycięstwo 
przyznano mu w. 0. 


Marynarze, „pięknie zbudowani, rośli chłopey, 
prezentowali świetne warunki fizyczne i niebywa- 
łą odporność na ciosy. Natomiast techniczna stro- 
na przedstawiała się/ słabiej. Najlepsi z pośród 
nich Urbaniak i Gołębiowski, są pierwszorzednym 
materjałem na bokserów. Słabą formę wykazał 
Pasturczak, znany reprezentant Warszawy. 


Wyniki. 


Waga piórkowa: Leszczyński (IKP) w trzech 
rundach wyraźnie przeważa i wygrywa na punkty 
z Respą. W wadze lekkiej Wdowiński (Hakoah), 
bardziej energiczny we wszystkich trzech star- 
ciach, ma lekką przewagę nad nieruchliwym Pa- 
sturczakiem. Sędzia ogłasza wynik remisowy, na 
co Hakoah zgłasza protest, który odrzucono. 

W drugiej parze Woźniakiewicz (IKP) w osta- 
tnich dwóch starciach wygrywa wysoko na pun- 
kty z Gołębiowskim, który zadziwia swą niezwy- 
kla wytrzymałością. W wadze półśredniej Durkow- 
ski (LKP) wypunktował Urbaniaka. W wadze śre- 
dniej Chmielewski pokonał przez k. o. w drugiej 
rundzie Błażka, którego zdyskwalifikowano, gdyż 
sekundanci zbyt wcześnie weszli na ring. 

W wyniku ogólnym Łodzianie zwyciężyli w sto- 
sunku 9:3. Sędziował w ringu p. Czernik. 


Dwa mecze bokserskie w Warszawie 


W Warszawie odbyły się w sobotę, dwa mecze bokser- 
skie: YMCA pokonała kombinowny Ztspół Polonji i Ele- 
iktryczności w stosunku 9:7, a Warszawianka wygrała 
z Makkabi w stosunku 10:4. 

Wynik poszczególnych meczów wyglądają następująco: 

YMCA—komb. drużyna Polonji i Elektryczności 9:7. 
Stołarow (Y) bije Jarzębskiego (E), Krysik (P) wygrywa 
z Modnzyńskim (Y), Jaśkowski (Y) remisuje z Gurjewem 
(P), Łukasiewicz (P) bije Gmiewosza (Y), Chojnicki (Y) 
bije Wiślowieckiego (P), Gradkowski (Y)  nokauluje w 
lnzeciej rundzie Fabisiaka (P), Kolczyński (Y) bije Calke 
(E), a Ciężała (E) Życha. 

Warszawianka—Makkabi 10:4. Jakubowicz (M) wygry- 
wa z Baranem (W), S. Rażźniewski (W) bije Spielmana 
(M), Polus wygrywa walkowerem z powodu niestawienia 
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sie przeciwmika. Zbierski (W) bije Wysockiego (M), Zie- 
liński (W) wygrywa z Silbermanem (M), His (W) remi- 
suje z Fuksem (M), A. Stankiewicz (W) remisuje z Stein- 
eisenem (M). 


Zawody lekkoatletyczne we Lwowie 


Lwów, 5 maja (tel.). K. S. Pogoń urządził w niedzielę za- 
wody lekkoatletyczne, które dały następujące wyniki: Skok 
wdal: 1) L. Haspel (AZS) 6.88 m. (nowy rekord okręgowy), 
2) Morończyk (Sokół Macierz) 6.85. Skok wzwyż: 1) Sierpiń- 
ski (Sokół Macierz) 1.68, 2) Riibenzah] (Pogoń) 1.63. Bieg przez 
płotki 60 m.: 1) Haspel 8.7, 2) Mrozek (Pogoń) 11,1. Bieg 100 
m.: 1) Ciechanowski (Sokół Macierz) 11.6, 2) Mrozek (Pogoń) 
11.8. Bieg 500 m.: 1) Pauls (Pogoń) 1:13.6, 2) Englert (Sokół 


Macerz) 1:16. Bieg 3.000 m.: 1) Jasiński (Pogoń) 9:58.8, 2) 
Korzeniowski (Pogoń) 10:02.7. Rzut kulą: 1) Morończyk 


12.47, 2) Begaj (Pogoń) 11.64. 


Tenis we Lwowie 


Lwów, 5 maja (tel.). Na otwarcie sezonu tenisowego we 
Lwowie odbył się turniej tenisowy między Pogonią a Klu- 
bem Tenisowym 24, zakończony zwycięstwem Pogoni 6:3. 

Wyniki poszczególnych spotkań były następujące: Menkes 
(KT) — Frenkel (P) 7:5, 6:3, Kupezyński (P) — Meisl (KT) 
6:1, 6:1, Kurman (P) — Holender 6:4, 4:6, 6:2, Altschfiller — 
Jabłoński (P) 6:1, 7:5, Tenenbaum — Mauer (P) 6:1, 6:4, 
Dmytrówna (P) — Turteltaubówna (KT) 6:3, 7:5. Jabłoński 
i Dmytrówna — Menkes i Turteltaubówna 6:3, 3:6, 6:3. 
Menkes i Holender — Kupczyński i Chlipalski 7:5, 11:9, Ja- 
błoński i Kurman — Altschiiller i Tenenbaum 6:4, 6:1. 


Otwarcie sezonu kajakowego 
w Poznan'u 


Poznań, 5 maja. (Tel) W niedzielę przy pieknej 
pogodzie odbyło się otwarcie sezonu kajakowego 
w Poznańskim Okr. Związku Kajakowym. Jedno- 
cześnie odbyło się poświęcenie pomysłowo urzą- 
dzonej przystani wraz z szatnią sekcji kajakowej 

. S. Surma. Przystań tego klubu urzędniczego 
należy do najpiękniejszych w Polsce. 

Uroczystość rozpoczęła się Mszą św. w kościele 
Bożego Ciała, poczem o godz. 1l-tej prezes p. Kra- 
jewski w lokalu klubu powitał gości: prezydenta 
m. Poznania płk. Więckowskiego, radców: dra So- 
kołowskiego, Czasza, dra Kłuska, przedstawicieli 
bratnich organizacyj i lieznie przybyłą publiez- 
ność. 

Następnie przemówił prez. P. O. Z. K. kpt. Sęk, 
poczem prez. płk. Więckowski przy dźwiękach hy- 
mńu narodowego dokonał wciągnięcia flagi na 
maszt i symbolicznego przecięcia wstęgi w nowo- 
wybudowanym szałasie. i 

Ks. Mały poświęcił nowy przybytek wioślarski 
i kilkanaście nowych łodzi. Przedstawiciele brat- 
nich klubów składali gratulacje, wręczając utartym 
zwyczaje swoje banderki. Uroczystość zakończyła 
sie defilada kajaków w liczbie okòlo 60. 


Rumuńscy sportowcy w Warszawie 


Warszawa, 4 maja (tel.). W sobotę, na stadjonie wojska 
polskiego rozegrany został mecz lekkoatletyczny pomiędzy 
drużyną Centralnego Instytutu Wych. Fiz. a zespołem 
Rumuńskiego Instytutu Wychowania Fizycznego. 

Goście rumuńscy przybyli do Warszawy przed kilku dnia: 
celem na- 


mi na zaproszenie Centralnego Instytutu WF. 
wiązania kontaktu sportowego i koleżeńskiego. Przy okazji 
rozegrany został mecz lekkoatletyczny, zakończony zdecy- 


cowanem zwycięstwem Centr. Inst. WF. w stosunku 74:39. 

Najwięcej punktów dla drużyny polskiej zdobyli Lokajski 
i Pławczyk. Dobrze także spisał się Strzałkowski i Szezer- 
bicki. W drużynie rumuńskiej wyróżnił się Covaci i He- 
rod. 

Poszczególne wyniki: 100 m — 1) Covaesi (R) 11.4, 2) Ga- 
iicki (O) 11.7, 3) Onderek (C). Oszezep — 1) Lokajski (0 
19.56 m, 2) Hake (©) 55.14 m., 3) ©Osaklany (R) 51.953 m. 
Skok w zwyż — 1) Pławczyk (C) 181 em., 2) Herold (R) 170 
cm., 3) Lokajski 165 em. 110 m. płotki — 1) Pławczyk i6.7. 
3) Lokajski, 3) Herold. Skok w dał — 1) Szezerbicki (C) 676 
cm., 2) -Galicki (C) 644 em., 3) Rreisel (R) 613 em. 

1500 m. — 1) Strzałkowski (C) 4:27, 2) Walkowski (C), 
5) Reileanu (R), 400 m. — 1) Brachocki (C) 54.9, 2) Miler 
(©, 3) Lorinczi (R). 3 km. — 1) Strzałkowski 9:41,4, 2) Wal- 
kowski, 3) Creangu. Kula — 1) Zieleniewski (C) 13.01 m., 2) 
Itolewski (C) 12.46 m., 3) Csaklany (R). Dysk — 1) Pław- 
czyk 38.43 m., 2) Herold (R) 33.30 m., 3) Taranda (C) 35.02 m. 
4x106 m. — 1) CIWF 45.1, 2) drużyna rumuńska. 

Ostateczny wynik 74:38 na korzyść CIWF-u. Na zawodaen 
obecni byli m. in. pułk. Kiliński i pułk. Gilewiez. 


Mistrzostwa szermiercze Lwowa 


Lwów, 5 maja. (tel.) W hali sportowej odbyły się w 
niedzielę wieczór mistrzostwa szermiercze Lwowa. We 
florecie pierwsze miejsce zajął Łis (Korpus Kadetów), 2) 
Franz (Klub Szermierczy), 3) Palusiński (KK), 4) Fijał- 
kowski (KK), 5) Kmitowicz (13 d. a. k.), è) por. Kersz 
(p H G : 

W pierwszym kroku szermierczym: florety: 1) Cziczuł 
(KK), 2) Wołoszyn (KK), 3) Czerniak (KK), 4) Fijałkow- 
ski (KK), w szabli: t) Fjałkowski (KK), 2) Czerniak (KK) 
3) Mildner (Sokół Macierz). 

Udział w mistrzostwach i w pierwszym kroku szermier- 
czym brali zawodnicy z korpusu Kadetów, KI. Szermierzy 
i Sokoła Macierzy. 


Mistrzostwo Lwowa w szpadzie zdobył Franz (Kl. 
Szerm.), 2) Stein (Pogoń), 3) Lis (KK). 4 Bachman 
(Pogoń). 


Bóika „kibiców“ na ulicach Lublina 


Lublin, 5 maja (tel.). Dziś rozegrano w Lublinie mecz 
o mistrz. kl. A: Unja—Wieniawa, zakończony wyni- 
kiem 2:2. 

Po meczu na ulicach miasta zwolennicy obu drużyn, 
uzbrojeni w pałki, kamienie itp. ciężkie przedmioty, 
wszczęli gwałtowną bójkę, przyczem doszło do rozlewu 
kwri. Zajście zlikwidowała policja, * 


Gry sportowe w Krakowie 


W piątek 3 b. m. i w niedziele 5 b. m. rozegrano szereg 
zawodów o mistrzostwo klasy A w koszykówce z nast. wy 
nikami: YMCA pokonała Makkabię 22:13 (10:7), będąc dru- 
żyną pod każdym względem lepszą. Wyróżnił się Stok i Szo- 


stak (YMCA) oraz Rittermann B. (Makkabi), sedz. p. Lem- 
part. 
Olsza wygrala niespodziewanie z ostro grającą Modrze- 


jówką 14:13 (8:8), przyczem decydujący punkt uzykała z kar 
nego rzutu, strzełonego przez Młodnickiego. Po skończoaym 
meczu niezadowoleni z wyniku zwolennicy Modrzejówki 
obrzucili kamieniami drużynę Olszy i sędziów. Prowadzili 
zawody dobrze pp. Eberhardt i Wilczyński. 

Cracovia osłabiona brakiem „Rosickiego* 1 Kowalskiego 
pokonała Wawel 23:18 (12:11) na jego boisku. Wawel io 
pauzy tylko był równorzędnym przeciwnikiem, po przerwie 
widocznie był zmęczony. Najlepiej «w Cracovii grali bracia 
Lubowiecey i Czajczyk, w Wawelu Kwasnycia i Eberhardt 
na obronie. Sędz. pp. Sikorski i Kopta. 

W niedzielę: Wawel na swem boisku wygrał wysoko 
z Modrzejówką 32:17 (12:7), która tylko na swem boisku i przy 
swoich zwolennikach jest groźną. Wawel miał przez całe 
zawody wyraźną przewage. Wyróżnił się Kwasnyela i Pytel 
w Wawelu, w Modrzejówce Rapelak i Kwinta II. Sędz. pp 
Kopta i Wilezyński. 

Cracovia pobiła Makkabię 19:12 (6:5) po mało interesującej 
grze. Cracovia wystąpiła do tego meczu bez Lubowieckiego 
I i II oraz „Rosiekiego*, zaś Makkabii bez Landaua. Mak- 
kabi tylko do przerwy stawiała jaki taki opór. Dobrze w Cra- 
eovi grali Kopf i dobrze zapowiadający się Natanek, 
w Makkabi jak zwykle Rittermanni. Sędz. pp. Eberhardt 
i Lesiak. 

YMCA (mistrz Polski) już po raz trzeci przegrywa w tych 
mistrzostwach i to z drużynami słabszemi jak Modrzejówka, 
a teraz znowu uległa Olszy 14:17 (12:6) przez co straciła zu- 
pełnie szanse na zajęcie pierwszego miejsca. Olsza, która 
w tym sezonie wybitnie się podniosła w grze, odnosi już 
drugie niespodziewane zwycięstwo. YMCA do pauzy wy- 
raźnie przeważała i prowadziła, jednak przegrała zawodząc 
zupełnie. YMCA wystąpiła bez Czyńskiego. Sedz. p. Lempart. 

Także i panie rozpoczęły sezon w siatkówce na boisku 
Olszy w sobotę 4 b. m. meczami o mistrz. kl. A. Wyniki są 
nast.: 

Cracovia — YMCA 2:1 (5:15, 15:2, 15:10). YMCA wystąpiła 
w odmłodzonym składzie i pokazała ładną grę, lecz w decy- 
dującym secie zabrakło jej rutyny. Wyróżniła się Czerska 
z Cracovii a z YMCI Rotowska. Sędz. p. Romanowski. 

Sokół — Makkabi 2:6 (15:11, 15:11). Sokół w piątkę poko- 
nał najsłabszą drużynę mistrzostw po mało ciekawej grze 
Sędz. p. Piotrowski dobry. 

Olsza — Makkabi 2:0 (15:5, 15:6). Pewne zwycięstwo dru- 
żyny kolejowej, dla której Makkabi nie jest obecnie groź- 
nym przeciwnikiem. Najlepszą zawodniczką była Węglarska 
z Olszy. Sędz. p. Lempart. 

Cracovia — Sokół (2:6 (15:6, 15:4). Wysokie bez wysiłku 
odniesione zwycięstwo Cracovii, w której najlepszą była 
Pytlówna. Sędz. p. Eberhardt. 


Wyściśi motocyklowe w Sosnowcu 


Sosnowiec, 5 maja (tel.). Sensacją niedzielnego dnia w Za- 
głębiu były zapowiedziane ogólne polskie wyścigi motocyklo- 
we na torze Unji w Sosnowcu., 

Na stadjon przybyło około 6000 widzów, których spotkał 
wielki zawód. Wyścigi były jednym skandalem zarówno 
pod względem organizacyjnym, jak i sportowym. Przede- 
wszystkiem nie przybył Gembala z Krakowa i Kiełbiński 
z Poznania. Poza tem zawodnicy Langer, Baron 1 Breslauer 
wycofali się z wyścigów z powodu defektów maszyn. 

Organizacja poszczególnych biegów była również niżej 
krytyki. Starter wogóle nie nadawał się do spełniania swej 
funkcji. 

Wyniki są nast.: bieg A klasy w kategorji do 250 cem. 
10 okrążeń toru, startowało 5-ciu zawodników: 1) Alfred 
op (Strzelec Ciszyn) 4 min., 2) Weil (Unja Uoznań) 
8.2. 

Bieg w kategorji do 300 ccm. w pierwszym przedbiegu na 
6 okrążeń toru: 1) Bresłauer (Kl. Mot. Zagłębia), Strzelec 
Sosnowiec) 2.20.2, 2) Langer (Legja Warszawa) 2.25.3, w dru- 
£im przedbiegu: 1) Alfred Gayer 2.33, 2) Erwin Gayer 2.35. 

W finale tego biegu 8 okrążeń toru po zaciętej walce 
zwycięża Breslauer 3.10, 2) Weil 3.13.8, Erwin Gayer wyco- 
fał się z powodu defektu w motorze. 7 

Bieg do 500 cem. W pierwszym przedbiegu 6 okrazefi toru: 
1) Krysta (Bielsko) 2.16.1, 2) Bathelt (Bielsko) 2.16.8, w dru- 
gim przedbiegu: 1) Jung (Kl. Mot. Rybnik) 2.36, 2) Bła- 
życzek (KI. Mot. Zw. Strzel. Mysłowice) 2.49.6. Zawodnik 
Baron wycofał się z powodu zepsucia się maszyny. W fi- 
nale tego biegu 8 okrążeń toru po zaciętej walce zwycięża 
Krysta w czasie 3.12.1, 2) Bathelt 3.12.2. 

Bieg o najlepszy czas dnia 1 okrążenie toru ze startu 
lotnego wygrał Bathelt w czasie 24 sekund, 2) Krysta. 


Szukamy olimpijczyków w Kaliszu 


Kalisz, 3 maja (tel.). Na stadjonie miejskim w Kaliszu 
odhyły się zawody lekkoatletyczne p. n. „Szukamy olim- 
mijczyków*. 

Wyniki były nast.: Konkurencja pań: Skok w dal: 1) 
Wysocka (KS. Strzelec) 4.35 m., 2) Markiewiczówna (Sokóć: 
3.01 m., 3) Konarska (Sokół) 3.10 m. 

Bieg 100 m.: 1) Wysocka 15.5, 2) Markiewiczówna 16.1. 
Rzut kulą: 1) Wysocka 8.80 m., 2) Konarska 6.06 m., 3) 
Maurkiewiczówna 4.89 m. Rzut dyskiem: 1) Wysocka 32.49 ni., 
°) Konarska 16.34 m. 

Konkurencja panów: Bieg 100 m.: 1) Ścibiński (KS. Strze- 
lec) 12.6, 2) Frant (Makkabi) 12.8, 3) Kroczyński (Sokół) 
1% s. Bieg 400 m.: 1) Wiśniewski (Sokól) 63 sek. Bieg 800 m.: 


REDAKCJA 


WYDAWCA i NACZELNY REDAKTOR 
MARJAN DĄBROWSKI. 

RED. ODP. Dr ADAM OBRUBAŃSKI|. 

TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63. 


1) Grzelak (KS. Strzelec) 2:18.5, 2) Skorupa (Makkabi) 2:21.j, 

3) Nowacki II. Bieg 5.000 m.: 1) Ześko (KS. Strzelec) 17:21, 

2) Gieszczyński (Sokół) 17:47, 3) Lisiak (Sokół) 19:04. Skok.* 
w dal: 1) Kaczmarski (Szkoła podch.) 5.57 m., 2) Zieleniew- 

ski (WKS. Prosna) 5.41 m., 3) Kroczyński 5.35 m. Skok 

wzwyż: 1) Sierkiewicz (Sokół) 1.47 m., 2) Przybył (KS. 

Strzelec) 1.47 m., 3) Skorupa 1.31 m. Rzut oszczepem: 1) 

Wiśniewski (Sokół) 45.30 m., 2) Nowacki 42.25 m., 3) Zieile 

niewski 42 m. Rzut kulą: 1) Kaczmarski 12.09 m., 2) Nowacki 

10.88 m., 3) Ścibiński 10.77 m. 


WIESCI 


Sukcesy po niewczasie 


Z końcem ubiegłego tygodnia wróciła do Katowic za- 
paśnicza reprezentacja polska, biorąca udział 'w mistrzo- 
stwach atletycznych Europy w Kopenhadze, która w dro- 
dze powrotnej rozegrała kilka meczów  aletycznych 
w Niemczech. 

W pierwszym dniu wystąpili Polacy w Dortmundzie. 
Z zawodników polskich Szajewski zajął pierwsze miejsce, 
pokonując wicemistrza Niemiec - Weykarta, Krysmalski 
wygrał jedną wałkę, następnie jednak przegrał z olimpij- 
czykiem Scharfem. Dworok nie odegrał specjalnej roli. 

W drugim dniu zawodów w Schifferstadt obok Ludwigs- 
hafen Szajewski pokonał Eppela oraz Kostlera, przegrał 
natomiast, zresztą bardzo zaszczytnie z Szeferem, wice- 
mistrzem ołimpijskim i Europy w wadze średniej. Kry- 
smalski zajął pierwsze miejsce w wadze półciężkiej. 

W ostatniem spotkaniu, które odbyło się w Oppau koło 
Mannheim, Szajewski zajął pierwsze miejsce, Krysmalski 
drugie, Dworok trzecie, pokonując w finale Czecha Spa- 
lenkę, z którym przegrał w Kopenhadze. 


Marcel Thil zostaje mistrzem Świata 


Paryż, 5 maja. (Tel) Punktem kulminacyjnym 
odbywających się tu międzynarodowych zawodów 
bokserskich zawodowców była sensacyjna walka 
o mistrzostwo Europy i świata w wadze średniej 
między obrońcą tytułu Marcelem Thilem i pięścia- 
rzem czeskim Vilda Jaksem. : 

Mecz ten zawiódł jednak oczekiwania wieloty- 
sięcznej publiezności, albowiem już po pierwszej 
rundzie okazała się bezapelacyjna przewaga tech- 
niczna i taktyczna dotychczasowego mistrza. Jaks, 
który jeszcze nie dojrzał do tak ciężkiego spotka- 
nia, usiłował wprawdzie wszelkiemi siłami ode- 
przeć groźne ataki przeciwnika, lecz trzykrotnie 
poszedł na deski, aż wreszcie w 14 „rundzie. całko- 
wicie wyczerpany poddał się i sędzia ogłosił zwy- 
ciestwo Thila przez techniczne K. o. 

Dortmund, 5 maja (tel.). W niedzielę odbył się tu mecz 
bokserski, w którym dotychczasowy mistrz Europy w wadze 
piórkowej Gustaw Eder (Niemcy) bronił swego tytułu prze- 
ciwko pięściarzowi austrjackiemu Blaho. Walka zakończyła 
się efektownem zwycięstwem Edera w piątej rundzie. 


Grand Prix Tunisu 


Kartagina 5 maja (tel.). Drugi wielki ewenement tego- 
rocznego międzynarodowego sezonu automobilowego w po- 
staci wyścigów samochodowych o wielką nagrodę Tunisu 
rozegranych w niedzielę na torze kolistym w Kartaginie 
długości 12.4 km. zakończył się zwycięstwem włoskiego kie- 
rowey na niemieckiej maszynie. 

Na starcie stanęło przeszło 20 najlepszych kierowców eu- 
ropejskich, którzy mieli do przebycia 40 rund na wspomnia- 
nym torze. Wyścigom przyglądało sie 40.000 widzów. Zwy- 
ciężył bezapelacyjnie Achilles Varzi na Auto-Union w cza- 
sie 3:05.40,2, osiągając szybkość przeciętną 162.869 km. godz. 
i ustanawiając nowy rekord toru z szybkością 169.254 km. 
godz., drugie miejsce zajął Wimille (Bugatti) 3:09.29,8, 3) 
Etacelin (Maserati) dwie rundy w tyle, 4) Comotti (Alfa 
Romeo) o trzy rundy w tyle, 5) Farina. 

Nuvolari, który jechał na Alfa Romeo wycofał się po 12-tu 
rundach. 


R. Menzel bije Palmierieśo i zdobywa 
- mistrzostwo Czechosłowacji 


Praga, 5 maja (tel.). 3.000 widzów przyglądało się w nie- 
dziełę finałom międzynarodowego turnieju tenisowego. Fi- 
nał w grze pojedyńczej naogół rozczarował, albowiem Włoch 
Palmieri, który już podczas ostatnich rozgrywek w Rzy- 
mie wykazał znaczny spadek formy, wypadł w spotkaniu 
z Menzlem niezwykle blado. Niemniej jednak tenisista 
czeski wygrał partję nietyle dzięki własnym umiejetno- 
ściom, lecz wskutek rażących błędów przeciwnika w sto 
sunku 6:2, 6:1, 6:1. 

Wraz z Hechtem Menzel pokonał w grze podwójnej pare 
czeską Artens-Malecek 4:6, 7:5, 6:2, 7:5. 

W grze pojedyńczej pań Hein-Miiller pokonała Fischerównę 
6:0, 6:2, a w grze mieszanej zwycięstwo przypadło parze 
Gabrowiec-Walter nad Graus-Kukuljevie 7:5, 3:6, 6:2. W grze 
podwójnej pań Grauss-Sobotka zwyciężyły Hein-Lów 6:3, 10:8. 


Scherens zbobywa puhar Europy 


Paryż, 5 maja (tel). Odbyty w niedzielę na torze 
w Buffalo międzynarodowy wyścig kolarski o puhar Euro- 
py, zakończył się w kategorji sprinterów zawodowych 
zwycięstwem mistrza świata Scherensa, który znacznie 
mdystansował Francuza Micharda i Gerardina. 

W kategorji biegów długodystansowych odbyły się dwa 
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80 km na szybowcu bez lądowania 


Lwów, 5 maja. Instruktor szkoły szybowcowej w Bez- 
miechowej Piotr Młynarski dokonał na szybowcu „OCW 5“ 
pierwszego w Polsce przelotu okrężnego z Bezmiechowej 


do Ustianowej i spowrotem bez lądowania. 


Przelot dokonany został przy pogodzie niemal bezwietrz- 
nej na wysokości 100 m. Długość przelotu wynosiła około 


80 km. 


I ZAGRANICY 


biegi po 40 i150 km. oraz bieg na 1.000 m. ze stojącego 
startu. W klasyfikacji ogólnej zwyciężył Lacquehaye 
(Francja) przed swoim rodakiem Paillardem. Dalsze miej- 
sca ‘zajęli A. Wambst, G. Wambst, Grassin, Lemoine 
i Bussy. 


Niemcy biją w kolarstwie Szwajcarię 


Norymberga, 5 maja (tel.). Odbyty tu w niedzielę mię- 
dzynarodowy mecz kolarski Niemcy—Szwajcarja zakoń- 
czył się zwycięstwem iNemiec w stosunku 36:17. 


Cartonnet ustanawia nowy rekord 
L 
świata 
Paryż, 5 maja. (Tel) Podczas imprezy pływa- 
ckiej w paryskiem Lido mistrz francuski Car- 
tonnet ustanowił nowy rekord światowy na dy- 
stansie 200 m. stylem klasycznym, uzyskując czas 
2:39.6, poprawiając tem samem dotychczasowy re- 
kord, który wynosił 2:42.4. 
Również na dystansie 220 jardów Cartonnet uzy- 
skał lepszy czas od dotychczasowego rekordu 
ŚR a mianowicie 2:25.2 (dotychczasowy 


Niemieccy lekkoatleci biją 
Finów i Szwedów 


Berlin, 5 maja. (Tel) Urządzony w niedzielę po 
raz piętnasty przez berliński Atletikelub między- 
narodowy bieg na trasie olimpijskiej w Grunewal- 
dzie 25 km. zakończył się, mimo dość silnej kon- 
kurencji zagranicznej, zwycięstwem zawodników 
niemieckich. 

Jako pierwszy przybył do mety Braesicke w cza- 
sie 1:25:52 przed rodakiem Bothnerem 1:27:30. Do- 
piero na trzeciem miejscu znalazł się Fin Kuok- 
ka w czasie 1:29:05. Szwed Johnson zajął dziewią- 
te miejsce. 

Na tej samej trasie odbyła się konkurencja mar- 
szowa, w której zwyciężył Niemiec Schwab w cza- 
sie 2:03:34, 2) Bleiweiss (Berlin) 2:07:42, 3) De Pe- 
tra (Włochy) 2:08:44, 4) Carlen (Szwacja). 


Turniej tenisowy w Wiesbadenie 


Wiesbaden, 5 maja (tel.). W niedzielę zakończył się (u 
międzynarodowy (turniej tenisowy, który w finałach przy- 
niósł następujące wyniki: w grze podwójnej panów zwycię 
stwo i tytuł mistrza odniósł niezawodny v. Cramm, bijąc 
Henkla 6:4, 6:0, 6:3. 

Obaj ci gracze niemieccy odnieśli zwycięstwo w gvze 
podwójnej nad Amerykanami Hines | Culey 6:2, 7:9, 4:6, 6:3, 6:3. 

W grze pojedyńczej pań tytuł mistrzyni zdobyła Niemka 
Kamila Horn bijąc swoją rodaczkę Kiippel 6:3, 6:2. W grze 
mieszanej para Horn-Hines pokonała parę włosko-amery- 
kańską Manzutto-Culey. W grze podwójnej pań tytuł mi- 
strzowski przypadł w udziale parze Sander-Manzutto bez 
walki, ponieważ para Horn-Ullsteln wycofała się z pola, 


OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO WE LWOWIE 
odbyło się w niedzielę przy udziale około 170 kolarzy. — 
Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w kościele św. 
Mikołaja, poczem odbył się rajd ulicami miasta. Pod gma- 
chem uniwersytetu nastąpiło złożenie raportu prezesowi 
lwowskiego okr. Zw. Kolarskiego, Łodyńskiemu 

GRY SPORTOWE W. WARSZAWIE. Na Bielanach ro- 
zegrane zostały mecze gier sportowych między Centr. 
Instytutem W. F. a rumuńskim Instytutem W. F. Wy- 
grała drużyna polska, bijąc Rumunów w koszykówce 46:24, 
a w siatkówce 15:10, 5:6. 

W NIEDZIELĘ PRZYBYŁ DO GNIEZNA RAJD KON- 
NY Z POZNANIA. W rajdzie wzięli udział m. in. dowódca 
O. K. Poznań gen. Knoll-Kownacki i dowódca brygady ja- 
zdy gen. Zahorski. Zwyciężył por. Skorupiński (Poznań, 
15 p. uł.), zdobywając cenną nagrodę, ufundowaną przez 
ambasadora Stanów Zjednoczonych. 

KONKURSY HIPICZNE W GNIEŻNIE. W niedzielę za- 
kończyły się w Gnieźnie ogólno-polskie zawody hipiczne, 
w których startowało ponad 150 zawodników z całej Pol- 
ski i W. Miasta Gdańska. W niedzielę rozegrano 3 kon- 
kursy. W t. zw. ciężkim konkursie zwyciężył rtm. Skupiń- 
ski (Chełmno) na „Promieniu* przed por. Galicą (Tarn. 
Góry). W konkursie pań wygrała Zychlifiska na „Moru- 
sie“ W konkursie parami zwyciężyła Chodkiewiczówna 
w parze z por. Sokotowskim (Warszawa). 

NA NIEDZIELNE ZAWODY PIŁKARSKIE LWÓW— 
ŚLĄSK skład reprezetnacji lwowskiej wyznaczony został 
w sposób następujący: Jaciów (Przemyśl), Chmielowski 
(Czarni), Jeżewski (Pogoń), Hanin i Wasiewicz (Pogoń), 
Dziwisz (Czarni), Zborowski, Zimmer (Pogoń), Kluz (Re- 
sovia), Nahaczewski i Niechcioł (Pogoń). 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy á 80 mm. — 1 mm. w 1tamie kosztuje 0:70 zł. — Drobne za słowo 0'15. 


UMM Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego”, w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 
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